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9l!p uczczenia Święta Wyzwolenia i 1 rocznicy uchwalenia Konstytucji PRL

Przygotowania do wielkiej bitwy o chieb -
N a  przewodniczących Wojewódzkich

Narodowych w sprawie przygotowań 
to kampanii żniwno-omłotowej

Spółdzielcy z Wólki 
ierwsze zboże dla państwa

odstawią 
do dnia 15 lipca

lei r P ^ w ie n ia  stanu gotowo- 
ti,fa\v°lrL1Ctvva f *° szybkiego i 

nef° . przeprowadzenia 
byja a,nb żn iw no-om ło tow e j, od- 
tv Or? ?) W dn iu  29 czerwca br.

w zie  Rady M in is tró w  na- 
iiólv Przewodniczących prezy-
io^ c h '0jeWÓdzkich rad naro~

h i! Was,9 narady om ówiono
narodow ych i  kom is ji

«co
Ą ij,

fj] ° '°n iIo to w ych  w  rca liza- 
S ^ n o w i e ń  uchw a ły  Prezy- 
^"ani ?du w spraw ie przygo- 
v  *a i przeprowadzenia tego-

rocznej ka m p an ii żn lw no-om lo-
tow e j.

Naradzie przew odniczy! w ice­
prezes Rady M in is tró w  W łady­
sław  D w orakow ski. W z ię li w  
n ie j udz ia ł rów n ież : sekretarz 
K C  PZPR  —  Edm und Pszczól- 
kow sk i, m in is te r Państwowych 
G ospodarstw  Rolnych —  H ila ry  
Chelchow ski, m in . R o ln ic tw a  — 
Jan D ąb-K ocio l, szef Urzędu 
Rady M in is tró w  —  K azim ie rz  
M ija ł oraz przedstaw icie le  in ­
nych zainteresowanych resortów  
państwowych, urzędów, in s ty tu ­
c ji i organ izacji społecznych.

'-1, 2 POM — P ułtusk  (woj. warszaioskie)
V ; ' , ’" dla uczczenia Swie la  22 
?•' c” W«cji PRL  
¡6

obowlą-
LApca i rocznicy uchwalenia  

wyrem ontować ponad plan jedną młocarnię  
QTHe w o lnym  od pracy. Ponadto zetempowcy podję li  w ie-

ł-  ° w tcza?i in dy w id u a ln y c h ,
> a ^ cłBi Kazim ierz  L iśk iew icz , Ryszard S t ru tyńsk i  i  M ie -  

Ma zewski p rzy  remoncie m łocarni.
C A F — fo t. Zyg. W dow lńsk i

Bswiadczenia zdobyte w brygadach -
ZeMżcle rodzinnym wsiom w czasie kampanii żniwnej

Ksmeaiłasia Głównego P0 S? tło junaczck 
lv I turnusu żeńskich brygad rolnych S?
1 P^stn lch dniach zakończy!

¡7c]j c.rjłhs żeńskich brygad ro l- 
;w  Kom endant G łów ny

S tosow a ł do junaczek 
itór,.n?striiczek I turnusu lis t, w 
. Z  ok ci ytarr)y m - in . :
TSu ?2i* zakończenia I-go  tu r- 

ro lnych SP za- 
nam  serdeczne podzięko- 

h W dobre w y n ik i pracy.
/  Boh'?11 ‘--m iesięcznej pracy 
lewity n Państwow ych Gospo- 
¡ń%i>,y,"U)ln.V(h — pod k ic ro w - 
. , ZM P, pod przewodem
S  . ych k ll! ZM P  poważ-
j ' isKMVc7'V n i,.vście się do pod- 
c  Datn a P ro d u k c ji ro ln e j i sw o- 
¡J **0a" 'ię c e n la  p racą  do-
>,?)% r 's’ i a ii gorąco kochacie  

!̂j i ' sE_Utlowa., ja k  d rogą  jes t
'.ti* r„ l ii'avva dobrobyiu  nasze- 
'Vyi : ' .u-

V ' ’ il ą * "  lszc i pracy wysoko 
t rt,SZ ^ząd Ludow y, przy- 
Bn'^aic r,1 Was 400 Srebrnych 
-»O ,j?,* rzodow ników  Pracy, a 

e'vcząt spośród Was za-

twórcy przed IV Festiwalem w Bukareszcie

Polscy tw órcy  uczestniczą w  przygotowaniach do 
kiLl. xl abh biorąc m. in. udzia ł w~ M iędzynarodowym  K on-  

lP' n0hszonym przez Komitet. Przygotowawczy w  Buka-
: cie- Poniż ej zamieszczamy wiersz W is ławy Szymborskie j.

"O-ny na konkurs.

^odzieży budującej Nową Hutę
Kto dom zbudował, w którym mieszkam?
Kto kład) swą pracę na fundament?
Ovv murarz, zdun i szklarz, ¿cieśla 
minięci są przez ludzką pamięć.

Klasa z pamięcią złą — umiera,
Wierniejszą pamięć wybieramy.
Sama jak książka się otwiera 
w miejscach najczęściej czytywanych.

Dziś dia was, przy was, od was młodzi,
n,iasta zaczyna się życiorys.

i:m,ięc imiona wasze co dzień
holuje słowem zdobnym w podziw, 
notuje normy waszej poryw 
i włącza w piękny plan obliczeń. 
Bo to jest pamięć robotnicza 
Nużąca klasie robotniczej.

WISŁAWA SZYMBORSKA

W iele cennych zobowiązań w  
kam pan ii żn.iwno -  om ło tow e j 
pod ję li spó łdzie lcy z pow. W rześ­
n ia  w  w o j. poznańskim .

Spółdzie lcy z W ó lk i zobow ią­
za li się ukończyć rem on ty  m a­
szyn do dn ia  l . Y I I  oraz odsta­
w ić  pierwsze zboże d la  państ­
w a  do dn ia  15 .V II. Zaraz po 
żniwach spółdzie lcy zobow iązali 
się zasiać 10 ha poplonów.

W  spółdzie ln i p ro dukcy jne j 
Bardo wszystkie maszyny, k tó ­
re wezmą udzia ł w  a k c ji żn iw - 
no -  om le tow e j są ju ż  wy rem on­
towane. Spółdzielcy pragnąc ucz­
cić Ś w ię to  22 Lingą postanow ili 
przeprowadzić Kuszenie 3 ha 
rzepaku w  godzinach rannych 
i w ieczornych, skosić 163 ha 
zboża w  ciągu 13 dn i, do 8.V I I I  
wykonać po do ryw k i 1 zasiać 10 
ha poplonów. A by  um oż liw ić  ko­

b ietom  pełne w łączenie srłę do 
a k c ji żn iw ne j spółdzie lcy po­
s tanow ili w  okresie kam  Danii 
zorganizować w  te j w s i dzieci­
niec.

Cennym i zobow iązaniam i czczą 
Św ięto Odrodzenia i rocznicę u- 
chwalenia K o n s ty tu c ji spó łdziel­
cy z W ódki. W ykona ją  on i po­
d o ryw k i w  przeciągu dwóch dn i 
i do 15.YTII przeprowadzą 50 
proc. om lotów .

f t r l o r a ,  póry, morze  i  lasy 
w i ta ją  w  tych dniach młodzież  
szkolną. Rozpoczęły się w a k a ­

cje. Dzieci opuszczają m ia  - 
sta ł  jadą na obozy harcerskie  
ł  kolonie, a uczniowie, uczen­

nice i  studenci jadą do brygad  
ro lnych, na obozy wypoczynko­

we  I szkoleniowe. Przywiozą s 
sobą siłę, zdrowie  t radość, aby 

jeszcze lep ie j pracować w  p rzy ­

szłym roku.
Fot. —  C AF

Za spółdzie lcam i z W ód k w i tę
pozostaje w  ty le  m łodzież * t .e j 
spó łdzie ln i. W  zobow iązaniu 
swoim  pod ję tym  dla uczczenia 
22. L ipca , rocznicy K o n s ty tu c ji 
I “R L  i  Festiw a lu  M łodzieży i 
S tudentów  w  Bukareszcie m ło ­
dzi spółdzielcy postanaw ia ją :

@  Założyć w  spó łdz ie ln i k ó ł­
ko  s tud iow an ia  życiorysu T ow a­
rzysza S T A L IN A  i regu la rn ie  u- 
ezęszeżać na szkolenia, tak , aby 
ja k  n a jle p ie j p rzysw oić sobie

M ło d z ie ż o w a  b ryg a d a  połow a
życia To-

/

wskazania p łynące z 
warzysza S T A L IN A .

©  Przeprowadzić g ru n tow ny  
rem ont św ie tlic y  i w ydaw ać 
gazetkę pt. „Nasze życie“ .

©  W  porozum ien iu z orga­
n izacją  p a rty jn ą  i  zarządem 
spó łdz ie ln i zorganizować m ło ­
dzieżową brygadę połową. B ry ­
gada w  a k c ji łn iw n o  - om łoto­
w e j będzie stawała do pracy na 
na jtrudn ie jszych  odcinkach. A k ­
cję żn iw ną ukończyć przed p la ­

now anym  te rm inem  przyspie­
szając koszenie rzepaku o 1 
dzień i koszenie zboża rów nież 
o 1 |lz ień .

©  W  zakresie pracy sporto­
w e j doprowadzić do należytego 
stanu boisko i  pow iększyć LZS 
o 10 nowych członkiń .

Zobow iązania swe kończą 
m łodzi spółdzie lcy wezwaniem  
do w spółzaw odn ictw a w  akc ji 
żn iw no - om ło tow e j m łodych 
spółdzielców z Kołaczkowa.

ROM w Szprotawie gotowy do rozpoczęcia żniw
Załoga PO M -u n r 231 w  Szpro­

taw ie , w o j. zielonogórskie, mo­
że się poszczycić poważnym i 
osiągnięciam i w  pracach przy 
rem oncie maszyn żn iw nych i 
orrrłotowych. . W P O M -ie w szy­
s tk ie  snopow iązalk i, c ią gn ik i i 
m łockarn ie , k tó rych  remom 
m ógł być w ykonany w  w arszta ­
tach POM, zostały ju ż  w y re ­
m ontowane i czekają na rozpo­
częcie a k c ji żn iw no-óm ło tów e j 
Po raz p ierw szy w  pracach w 
polu wezmą udzia ł nowe 4 sno- 
pow iąza łk i dostarczone przez 
b ra tn i naród Czechosłowacji i 
3 „U rsu sy “ .

K ie ro w n ic tw o  PO M -u prze­
m yśla ło  sprawę ew entua lne j

niesprawności maszyn podczas 
akc ji żn iw ne j. W  celu szyb­
szej lik w id a c ji i ograniczenia 
do m in im u m  przestojów , s tw o­
rzona została lo tna grupa samo­
chodowa. składająca się z me­
chanika- re jonowego i spec ja li­
stów siiopow iąza łkow ych . Do 
raźnej pomocy będzie udzie la ł 
mocfiVrrtjit posługujący s ię ’ m o­
tocyklem .

W  tegorocznej kam pan ii żn iw - 
no-om totow ej POM w Szprota­
w ie będzie obsługiw ać nie 10 
spółdzie ln i, ja k  to bytd w  ub. ro ­
ku, lecz 16.. T rakto rzyśc i poważ­
nie zastanaw ia ją  się nad m oż li­
wościam i ja k  najlepszego w yko ­
rzystan ia  maszyn w  celu przed-

te rm i nowego zakończenia prac 
na polu.

Po przeanalizow aniu swoich 
m ożliwości brygada m łodzieżo­
wa k ierow ana przez przew odni­
czącego koła. ZM P  R udolfa  Za­
górskiego postanow iła w yko n y ­
wać 150 proc. norm y i zakoń­
czyć żn iw ną akcję  w spółdzie l­
niach p rodukcy jnych  w  M ię ­
dzylesiu, Dzikow ie;:eh i Clciszo- 
w ie na trzy  dn i przed term inem . 
Podobną decyzję podjęła b ry ­
gada zetcmpowcą M ariana  Czer­
n iaka, k tó ra  poza tym  zaoszczę­
dzi 350 kg pa liw a.

O. LU T Y C Z
Zie lona Góra

Na budowie przy ul. W areckiej...

K s ię k i p rz y u c z e n iu  p o d rę c zn y c h
Eirygaifa Ustabsrowicza przekracza nowe normy

Po wprowadzen iu  nowych  
no rm  starszy m ura rz  Ustaboro-  
wicz w raz  z m łodym  Sm o l iń ­
skim, p racu jący przy  budowie  
bloku n r  10, przy  ul. Warec­
k ie j  w  Warszawie, ' jeszcze le­
p ie j zorganizouja li  pracę.' Sami 
uk łada ją  'na jtrudn ie jsze ele­
m enty  m.uru — narożn ik i.  M ło ­
dych podręcznych M ioduszew­
skiego i  Stan is ławę Jesiotę po­
s taw i l i  m iędzy sobą, na ła t ­
wiejszy, ś rodkowy odcinek. Le­
p ie j zorganizowana praca oraz 
rac jona ln ie j w yko rzys tany  czaĄ 
pomogły im. w  zwiększeniu w y ­
dajności. Nowe no rm y  przekra ­
czają w  145 procentach.

—  Na nowych normach lepie j 
się pracuje, ponieważ są spra­
w ie d l iw e  — m ó w i tow. Ustabo- 
rowicz. — Daęcniej, na p rz y ­
kład, m n ie j  w y k w a l i f i k o w a n i  
murarze ja k  Ożarek, K u ra n  i 
in n i  zarabia li  tyle, co i ja. B y ­
ło to n iespraio igdliwe. Obecnie 
mam 6-tą grupę, a oni 5-tą.

Ustaborowicz m im o tego, że 
układa narożnik, nie zapomina 
a n i  na  chw ilę  o swych , pod­
ręcznych. Od ich pracy r ó w ­
nież zależą w y n ik i  zespołu. D la ­
tego też w  pracy, a nawet i po 
pracy, chętnie dzieli  się z nim i  
swym  doświadczeniem. Ustabo­
row icz postanow ił  przyuczyć  
swego podręcznego M iodu-

szewskiego na 
nego murarza.

w y k w a l i f l k o w a -

Mioduszewskl chętnie ko rzy ­
sta z uwag Ustaborowicza. Ro­
zumie, że ty lko  przez podnie­
sienie k w a l i f ik a c j i  zawodowych  
będzie m óg ł awansować na 
wyższe grupy, w ięcej zarabiać. 
Smolińsk i, podobnie ja k  Usta­
borowicz, również uczy swą 
podręczną Stanis ławę Jesiotę.

Praca tego zespołu jest też z 
. każdym dniem wydajn ie jsza.  
'Zespół zastosoioał ostatnio m e­
todę pracy radzieckich m u ra ­
rzy Szyszmirowa  i  Zawialo ica,  
która polega na ja k  na jrac jo ­
na ln ie jszym w ykorzys tan iu  ce­
gły. Do budowy m u ró w  w y k o ­
rzystu ją  po łów k i i  , mniejsze 
k d w a lk r  cegieł. Stosując tę 
metodę, dziesięciu m ura rzy  z 
brygady tow. Gabryska w  
okresie dwóch tygodni za­
oszczędziło około 4 tysięcy ce­
gieł. I

Budowa bloku  n r  10, tak jak  
postanowil i  po rozpoczęciu p ra ­
cy na nowych normach, zosta­
nie oddana w  stanie surowym  
ju ż  w  dn iu 22 lipca, na 5 dni 
przed zaplanowanym term inem

—- W y n ik i  naszej pracy ma 
nowych normach mog łyby być 
jeszcze lepsze, gdyby  spraw n ie j

pracow ał t ransport  —  m ó w i  
m łody m ura rz  tow. Smolińsk i,

Tow Sm olińsk i ma rację. Na 
przyk ład  w  dn iu  20 czerwca  
około 15 m in u t  murarze s ta l i  
bezczynnie na rusztowaniach z 
powodu b raku  zaprawy. In n y m  
razem na budowie brakowało

cementu , Towarzysze z k ie ró w •  
nic tw a budowy w in n i  ja k  n a j­
szybcie j zaradzić tym  niedocią­
gnięciom. Nie bez w in y  jest 
również Zarząd Z ak ładow y  
ZMP, k tó ry  za mało pracuje  
c młodzieżą. Na budowach nie 
ina m łodzieżowych pu nk tów  
kon tro lnych do w a lk i  z b rako-  
róbstwem i  bumelanctwem. Na 
szkolenie zawodowe, k tóre zor­
ganizował Z B M -4  po w p ro w a ­
dzeniu nowych norm< m łodz i  
murarze uczęszczają od p rz y ­
padku do przypadku.

Wystarczy wskazać, ie  A n to ­
ni W ysokiński, Ryszard Mirosz, 
Stanis ław L ipka  i inn i  b y l i  za­
ledwie raz na szkoleniu. O rga­
nizacja zetemppwska nie w n ik a  
w przyczyny tego stanu rzeczy, 
nie t łumaczy m łodym  m u ra ­
rzom, że sikolznię. to pomoże 
im  w  podniesieniu k w a l i f ik a c j i  
zawodowych, w zwiększeniu  
wydajności pracy.

m a r i a n  Ż y c i ń s k i

Sprawa najważniejsza -  wychowanie ideologiczne
(Z  Iii S tołecznej Konferencji ZM P)

służyło  na przy jęc ie  Ich do ZM P  
— organ izacji przodu jące j m ło­
dzieży m iast i  wsi.

Dla w ie lu  z Was brygady ro l­
ne o tw o rzy ły  drogę do zawodu. 
Ponad 200 dziewcząt, uczestni­
czek 1-go tu rnusu uczy się już 
na kursach trak to rzys tek , oko ło 
200 dziewcząt obe jm uje  stano­
w iska k ie row nicze w  brygadach 
ro lnych, w ie le  wyjeżdża do róż­
nych szkół zawodowych i na 
kursy ' w ychow ania fizycznego 
LZS ' ,

Przenieście doświadczenia zdo­
byte w  brygadach do Waszych 
gromad w ie jsk ich , Waszych 
stron rodzinnych, do w s i i go­
spodarstw  spółdzielczych, do 
Waszych kó ł ZM P, hufęów  SP 
i Ludow ych Zespołów Sporto­
w ych ! Zachęcajcie wszystkie 
dziewczęta do ochotniczego zgła­
szania się do brygad ro lnych !

Bądźcie zawsze bo jow ym i, od­
w ażnym i i o fia rn ym i p a trio tk a - 
m i, bo jow niczkam i o pokó j!

„D o  te j po ry  dba liśm y przede 
w szystk im  o to. żeby budowa szia. 
N ie rozum ie liśm y, że budowa T ra k ­
tu S ta re j W arszawy zależy od tego, 
ja k i jest człow iek, k tó ry  budu je 
t ra k t “  — pow iedz ia ł w  dyskus ji 'n a  
Stołecznej K o n fe re n c ji Z M P  tow. 
W ie lechow ski, delegat, o rgan izacji 
zetem powskiej p rzy B udow ie  T ra k tu  
S ta re j W arszawy. „N a jw ażn ie jsze na­
sze zadanie —  to w ychow anie  nowe­
go cz łow ieka" —  ta m yś l przewo­
dziła  w ystąp ien iom  delegatów  z 
p rzodu jących ob iek tów  sto licy, Bo- 
ruchow skiem u z FSO na Żeran iu , 
H e rtzo w i z „M e trob ud ow y“ , Profec- 

- k iem u z M D M , a także B o ro w sk ie j 
< T  PKO , K u ro n io w i z P o lite c h n ik i 

W arszaw skie j i  w ie lu  Innym .
K on fe ren c ja  stółeczna Z M P  dała 

w ie le  dob itnych  dowodów, że zetem- 
jaowskie organizacje W arszaw y co­
raz w iększy w ys iłe k  skup ia ją  na w y ­
konan iu  na jważnie jszego zadania 
Z M P  —  na w ych ow a n iu  nowego 

_ człow ieka. Delegaci, w y s tę p u jU y  w  
i 'dyskus ji, podaw a li nazw iska m łodych 

p rzodow n ików  p racy swego zakładu, 
sw ej dz ie ln icy  ■— w  każdym  bez m a­
ła zakładzie pracy, szkole i  ucze ln i 
W arszawy w yras ta ją  w  szeregach 
Z M P  ł  w okó ł o rgan izac ji p rzodu jący 
m łodzi ludzie , kocha jący sw ój k ra j 
i  swe mićjsto, oddani szczerze spra­
w ie  p a rtii]  spraw ie socjalizm u.

Dowodem  szybkiego wzrostu pozio­
m u politycznego, i k u ltu ra ln e g o  zet* 
em powców 1 m łodzieży w arszaw y

iy l i  rów nież sam i delegaci — ich 
o jrza łe  w ystąp ien ia  w  dyskus ji, ich 
orące ow acje na cześć P a r t ii 1 To­
warzysza B ie ru ta , wreszcie R h ży­

w y  udz ia ł we wszystkich pracach 
kon fe ren c ji. Dyskusja pokazała, że 
za ty m i uczuciam i stoi czyn — w  
większości w arszaw skich zakładów  
przem ysłow ych, na uczeln iach i w 
szkołach, w  b iu rach  i in s ty tu c ja ch  

, organizacja zetempowska coraz le - 
^ p ie j pomaga P a r t i i w  w yko n a n iu  kon 
fk re tn y c h  zadań.

C harakte rystyczny d la  dotychcza­
sowych osiągnięć w  p racy  w ycho­
wawczej o rgan izacji zetem pow skie j 
w  Vvrarszawie jest n ieustanny w ys i­
łek  nad. w yryw a n ie m  spod w p ły w ó w  
chu liganów  poszczególnych, n a jm n ie j 
odpornych  na te w p ły w y  chłopców  i 
dziewcząt. Różańska — przodownica 
pracy i a k ty w is tk a  ZM P  w  dz ie ln icy  
S tarów ka, C h rom ińsk i — m łody wzo­
row y  robo tn ik  FSO na Żeraniu, K ru ­
pa i A d a m s k i,— p racow n icy P K O  o- 
raz w ie lu  innych , .k tó rzy1 dziś są' u cz -, 
ic iw ym i a naw et przodu jącym i ludź- 

f  m i, zostało sprowadzonych przez ak­
t y w is tó w  i 'c ż ło n k ó y / Z M P  z drog i 
‘ chu ligaństw a i dem ora lizac ji. N ie­

które organizacje zdobyły sobie po- 
ażny a u to ry te t naw e t poza nitodzie-

źa — np. do zarządu zakładowego 
Z M P  przy Fabryce Samochodów 6 - 
sobowych ną Ż eran iu  zw raca ją  się 
m a tk i m łodych rob o tn ików  z prośbą
0 roztoczenie w ychow aw cze j op iek i 
nad ich synam i; dziewczęta przycho­
dzą radzić się a k ty w u  Z M P  w  n a j­
bardzie j osobistych sprawach.

K on fe ren c ja  w ykazała , że w a r­
szawscy a k ty w iś c i ZM P  dostrzegają 
szybk i w zrost w ym agań m łodzieży, 
że zdają sobie sprawę z nieustannego 
poszerzania się zainteresowań i ho­
ryzon tów  m łodzieży. M łodz i rob o tn i­
cy zakładów  rad iow ych  łm . Kasprza­
ka na W o li dom agają się osta tn io  
w y jaśn ien ia , ja k  będzie w yg ląd a ło  
życie w  u s tro ju  kom un is tycznym  i 
ja k  odbyw a się budow anie kom u n iz ­
m u w  Z w iązku  Radzieckim . M łodz i 
budow niczow ie  „M e tra “  żądają, aby 
zapoznawano ich g ru n to w n ie j z sy­
tuac ją  m iędzynarodow ą, gdzie indz ie j 
m łodzież in te resu je  się te lew iz ją , po­
chodzeniem życia na ziem i, zagad­
n ien iam i m ora lności kom un istyczne j, 
lite ra tu rą , sztuką.

N ie  ma w  tym  n ic  dziwnego. Ro­
botnicza m łodzież W arszawy wzrasta 
w  na jw iększym  w  Polsce ośrodku 
życia politycznego, ku ltu ra lneg o  i na­
ukowego, toteż je j zainteresowania
1 ho ryzon ty  m yślowe poszerzają się 
szybciej n iż gdzie indzie j. Podwyższo­
ne są rów nież oczyw iście w ym agania 
pod adresem a k tyw is tó w  Z M P  w  
W arszaw ie, k tó rzy  w  p ra cy  w ycho­
w awczej muszą zaspokajać te zain­
teresowania m łodzieży.

Stołeczna kon fe renc ja  Z M P  w y k a ­
zała, że podsfwowa część a k ty w u  
Z M P  w  W arszaw ie zdaje sobie spra­
wę z podwyższonych w ym agań m ło­
dzieży w arszaw skie j i z całą powagą 
przystępu je  do podnoszenia pracy 
zetem pow skie j na poziom, odpow ia­
da jący no w ym  zadaniom. P o d s ta w o ^  
wa część stołecznego a k ty w u  Z M P ^  
pokazała, że zdaje sobie sprawę z 
b ra kó w  w  p racy zetem pow skie j or­
gan izacji, że chce i p o tra f i je  usu­
wać. D yskusja  na I I I  S tołecznej K o n ­
fe re n c ji Z M P  stała na w yso k im  po­
ziom ie po lityczn ym  i by ła  m ocno o- 
pa rta  o wskazania X I I  P lenum  Za­
rządu G łów nego ZM P, k tó re  nakreś­
l i ło  k ie run ek  w ie lk ie j o fensyw y ideo­
log icznej i o rgan izacyjne j ZM P.

Zarów no dyskusja, ja k  re fe ra t, u- 
ja w n iły  jednak bardzo is to tn y  brak. 
T ym  b rak iem  jest niedostateczne 
zrozum ienie i pewne niedocenianie 
przez a k ty w is tó w  spraw' ideologicz­
nych, z k tó ry m i ja k  na jśc iś le j zw ią ­
zane; są, w szystkie  zagadnienia, w ysu­
n ię te  przez X I I  P lenum  ZG ZM P.

A k ty w iś c i po w in n i uczyć zetem- 
pow ców  i  młodzież, że polepszanie 
p ra cy  o rgan izac ji dokonu je  się w  
w a lce  dwóch przeciw staw nych osobie
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socja lizm  i kom unizm . Idecdogis 
zysk iw aczy głosi, że wyzysk,

Ideologii, ideo log ii m arks is tow sko- 
le n in ow sk ie j, k tó ra  jes t ideologią 
k lasy robotn icze j — przeciw ko ideolo­
g ii bu rżuazy jne j, k tó ra  jest ideo lo­
gią  w yzyskiw aczy. M a rk s iz m - le n i- , 
n izm  głosi w yzw o len ie  cz łow ieka — 
zniesienie w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka, głosi coraz pe łn ie jsze pa­
now anie  człow ieka nad przyrodą, 
g łosi zbudow anie społeczeństwa bez 
klas, bez w o jen  i  k ryzysów  — głosi

jogia w y - 
ogra-

b ian ie  i  m ordow anie  jednych  lu d z i 
przez d rug ich  tk w i w  naturze czło­
w ieka  i  jes t rzekom o niezm ienne.# 
Ideolog ia  k lasy  robotn icze j głosi roz­
w in ię c ie  w  cz łow ieku  jego na jsz la­
chetn ie jszych w a rtośc i — Ideologia 
bu rżu a z ji oznacza poniżenie cz łow ie­
ka do ro l i  zw ierzęcia, uczyn ien ie  
cz łow ieka cz łow iekow i w ilk ie m .

N iepokonana s iła  łd e ł P a rt ii,  Ide i 
M arksa  —  Engelsa —  Le n ina  —  
S ta lina polega na tym , że je dyn ie  ta 
idea w skazuje słuszną, uzasadnioną 
naukow o drogę do u rzeczyw is tn ien ia  
odwiecznych m arzeń całych pokoleń 
ludzkości. W szystkie osiągnięcia o r ­
gan izacji zetem pow skie j pow sta ją  
dz ięk i tem n, że p racu jąc pod k ie ro w ­
n ic tw em  m arks is to w sko -len ino w sk ie j 
P a r t ii ZM P  całą swą dżia la lność o- 
p ic ra  na ideo log ii m arks is tow sk ie j. 
W szystkie b ra k i p racy  zetempow- 
s k ie i  następu ją tam , gdzie a k ty w  i 
organizacje zetem powskie ug ina ją  
się pod naporem  ideo log ii bu rżua zy j­
ne j i odstępują od ideo log ii k lasy ro ­
botn icze j. Jasnego zrozum ien ia tre li 
spraw  i w idzen ia  ideolog icznych ko ­
rzen i ca łe j p racy w ychow aw cze j i o r­
ganizacyjne j, p ro w a d z o n e j przez 
ZM P  pod k ie row n ic tw e m  P a rtii,  b ra ­
kow ało  na stołecznej kon fe renc ji. 
ZM P.

W ic iu  de legatów  —  p ra w ie  jedna 
trzecia zabierających glos w  dysku ­
s j i  — poruszało różne p rob lem y p ra ­
cy po lityczno-w ychow aw cze j, n a j­
częściej prob lem y szkolenia po litycz­
nego, słusznie w idząc w  szkolen iu 
p o lityczn j'm  podstaw ę całe j p racy 
po lityczno-w ychow aw cze j, k tó ra  z 
ko le i stanow i podstawę wszystk ich o- 
siągnięć organ izacji. D ysku tanci, a 
wśród n ich przewodniczący Zarządu 
Dzieln icowego Z M P  Praga-Południe, 
tow . P lew ka oraz przewodniczący 
Zarządu Dzieln icowego ZM P  — W ola 
tow . Szwarc, w skazali na w ie le  b ra ­
ków  w  dotychczasowym  szkoleniu 
po litycznym  —: szczególnie na n isk i 
poziom prppagandystów  oraz na b ra k  
tro s k i o dobór tem atów, o treść szko­
lenia. D ysku tanci nie' w ykaza li je d ­
nak zrozum ienia, że ideologiczne u- 
zbro jen ie  a k tyw u  ! ca łe j o rgan izac ji 
jes t ktm ieczne celem w ychow ania  
m łodzieży, cełem w a lk i z przen ika-

n icm  reakcy jnych , obcych w p ływ ó w  
św iatopoglądow ych wśród m łodzieży.

Ideologiczna słabość stołecznego 
a k ty w u  ZM P  znalazła pewne odbicie 
rów nież w w ystąp ieniach, k tó re  mó­
w iły  o reg u lac ji norm  i płac w  prze­
m yśle m eta low ym  i  budow lanym . 
Wszyscy delegaci słusznie w skazy­
w a li, że w okó ł reg u lac ji norm  i plac 
należy rozw ija ć  energiczną pracę 
w y jaśn ia jącą  wśród załóg, że zada­
niem  Z M P  jest pomagać P a rtii w  tym  
w y ja śn ia n iu  — co zresztą rob i już  
poważna część o rgan izac ji zetem jlbw - 
skich. N ie k tó rzy  delegaci, m iędzy in ­
n y m i tow. B oruchow ski z FSO na 
Żęran iu , podaw a li naw et in te resu ją ­
ce, tra fne  i przekonywające a rgu­
m en ty  po lityczne, ja k im i operu ją  u- 
zasadniając słuszność now ych no rm  
i  płac. A rgu m en ty  te p o m ija ły  jed ­
n a k  ideologiczną stronę zagadnienia 
— ro lę  wyższej w yda jnośc i p racy w  
u s tro ju  socja lis tycznym  ja ko  decy­
dującego elem entu przew agi u s tro ju  
socja listycznego nad k a p ita lis tycz ­
nym , ja ko  czynn ika  zw ycięstw a so­
c ja lizm u  nad pozostałościam i ka p ita ­
lizm u.

Rozwiązanie każdego praktycznego 
zadania, Jakie sto i przed organiza­
c ja m i zetem pow skim i zależy od 
ideologicznego poziom u a k ty w u  ze- 
tem powskiego, k tó ry  m usi wciąż in ­
tensyw n ie j pracować nad opanowy­
w aniem  na uk i m arks izm u-len in iZm u, 
aby z k o le i w ychow yw ać ideologicz­
n ie  zetem powców i m łodzież. T ym ­
czasem kon fe ren c ja  stołeczna niedo­
statecznie za ję ła  się ideow o-politycz- 
nym  w ychow an iem  a k tyw u . Co w ię­
cej, słuszne dążenie do uczynienia 
pracy ze tem pow skie j In teresującą, 
a tra k c y jn ą  przekszta łca ło się w  nie­
k tó rych  w ystąp ien iach  w  skłonność 
do lekceważenia tak ich  podstawo­
w ych  fo rm  pracy ideow o-po lityczne j 
ja k  re fe ra t i  odczyt. Oczywiście re­
fe ra ty  i odczyty pow inny  być c ieka­
we i  przystosowane do poziomu m ło­
dzieży, lecz o ich w artośc i w ycho­
w awczej decyduje nie ty lk o  a tra k c y j­
ność, a le  przede w szystk im  poziom 
ideologiczny.

L ic z n i uczestnicy kon fe ren c ji o- 
m a w ia li p rob lem y zapewnienia szyb­
kiego i p raw id łow ego wzrostu sze­
regów . ZM P. W ystąpienia wskazały, 
że zarządy dzieln icowe i  zakładowe 
ZM P  posiadają rozeznanie w  sk ła ­
dzie socja lnym  organizacji, dostrze­
gają, że zbyt mała część m łodzieży 
robotniczej zna jdu je  się w  szeregach 
ZM P  i  przystępu ją  do pracy nad 
wzm ocnieniem  robotniczego trzonu  
stołecznej o rgan izacji ZM P. Uczest­
n icy  śm ia ło i  słusznie s k ry ty k o w a li 
n iek tó re  zarządy dz ie ln icow e np. Za­
rząd D zie ln icow y Z M P  Ochota za

iczcgo trzonu organ i­
cznego poziomu a k ty - 
gw arancją  ideologie*- 
y jn e j s iły  ZMP, pod-

b iu ro k ra lyczn e  zarządzania, nakazu­
jące w k ró tk im  te rm in ie  dokonywać 
wzrostu szeregów ZM P.

P rob lem y wzrostu szeregów ZM P 
wśród m łodzieży robotniczej i usu­
nięcie b iu rokra tycznych  wypaczeń av 
te j dziedzinie zostały jednak n a  kon­
fe re n c ji om ówione w y b itn ie  jedno­
stronn ie , w yłącznie jako  praktyczne 
zadanie. Tymczasem w iadom o, że 
organizacje zetempowskie, k tó re  w  
ciągu osta tn ich dwóch la t w ie lo k ro t­
nie s taw ia iy  przed sobą zadanie osiąg­
nięcia wzrostu liczebności szere­
gów ZM P wśród m łodzieży rob o ln i- 
czej, nie w yko nyw a ły  tego zadania 
w  sposób zadowalający w łaśnie d la ­
tego że tra k to w a ły  je wyłącznie ja ­
ko zadania praktyczne, nie dostrze­
gając i  nie rozum iejąc ideologicznej 
ro li trzonu  robotniczego w organiza­
c ji. A b y  szeregi ZM P ros ły  szybko i 
p raw id łow o , ak tyw iśc i ZM P  muszą 
rozum ieć, że zapewnienie dom inu ją ­
ce j ro li robotniczego trzonu ....!
zac ji i  ideologiczneg 
vsu Z M P  jest 
ne j i organizacy 
staw ą w szystk ich  osiągnięć*

I I I  Stołeczna K on fe renc ja  ZM P do­
konała dużej pracy i przyn ios ła  po­
ważne rezu lta ty . Osiągnięcia i b rak i, 
wskazane przez tę kon ferenc ję  oraz 
poważne zadania, ja k ie  wysunęła ona 
przed warszawską organizacją, mogą >/ 
być bardzo pouczające dla innych  1 
o rgan izac ji zetempowskich. K on fe - r  
rencja  podjęta uchw ałę o kon k re t- $ 
nych zadaniach zm ierzających e!o 

.w ykonan ia  wskazań X I I  P lenum  ZG 
ZM P. Zobowiązało ona m. in. sto- ‘ 
leczną organizację do wzmożenia 
pracy celem podw ojenia szeregów > 
Z M P  w  na jw ażnie jszych zakładach 
przem ysłow ych W arszawy, do ob ję - t? 
cia p rzyn a jm n ie j 60 proc. zetśm pow- 
ców szkoleniem  po litycznym  w roku  
szkolen iow ym  1953 '54 oraz do regu- ' 
la rnego odbyw ania p lenum  Zarządu 
Stołecznego Z M P  i  zarządów dzie l­
n icow ych.

O brady I I I  Stołecznej K on fe ren c ji 
ZM P  sta ły  na w ysok im  poziom ie i  ■ 
w yka za ły  w ie lk i zapał a k ty w u  do ■ 
w a lk i o szybkie wzm ocnienie orga­
n izac ji. Z napiętą uwagą w ys łu ch a li f  
uczestnicy ko n fe re n c ji w ystąp ien ia  *; 
I I  Sekretarza K W  PZPR, tow . Cube- ‘ 
ra, k tó ry  pomógł w  określen iu  sła­
bych m ie jsc stołecznej o rgan izac ji i 1 
w ysuną ł przed nią  ca ły szereg kon ­
k re tnych  zadań, ośw iadczając, że ć 
warszawska organizacja PZPR liczy  
na Z M P  — swoją rezerwę i pomoc, ł  
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że zetem pow- 
cy W arszawy okażą się godnym i za­
u fa n ia  P a rtii,
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0 złych wyjaśnieniach na krytyczne artykuły
K ry ty k a  spełn ia swoje zada­

nia ty lk o  w tedy, k iedy  zosta­
n ie  w łaśc iw ie  zrozum iana i 
przyczyn i się do usunięcia 
wskazanych przez n ią  błędów. 
S tąd o lb rzym ie  znaczenie tak  
stosunku k ry tykow a nych  do 
k ry ty k i ja k  i sprawdzenia ja k  
b łędy zostały usunięte.

N ie  wszyscy jeszcze rozu­
m ie ją  Jednak olbrzym ie , tw ó r­
cze znaczenie k ry ty k i i  d la te ­
go spo tykam y się często z w y ­
kręcan iem  się od n ie j. Sposo­
b y  zbyw ania k ry ty k i są róż­
na.

Najprostszym  sposobem w y ­
kręcan ia  się od k ry ty k i jest 
oczyw iście nie odpowiadanie na 
n ią , p rz e lic z e n ie  je j. T ak np. 
D yrekc ja  Zaodrzańskich Za­
k ła dó w  K o n s tru kc ji Stalo­
w ych  w  Z ie lone j Górze nie 
zastasowała się do uchw a ły  
K C  PZPR i  Rady Państwa 
m ów iącej, że w  ciągu m iesią­
ca należy zająć stanow isko 
%pbec k ry ty k i prasowej i  do­
tychczas nie  odpow iedziała na 
nasza " w a g i  zaw arte w  a r ty ­
k u le  p t  „T rzeba wzm ocnić 
k ie row n ic tw o  w  oddziale W-13 

.w  Zaodrzańskich Zakładach 
Przem ysłu M etalowego"
(Sztandar M łodych n r  53 (382).

O n iew łaściw ym , w y k rę t­
nym  stosunku do k ry ty k i 
świadczą n iek tó re  w y jaśn ien ia  
na zamieszczane w  ..Sztanda­
rze M łodych " a rty k u ły , zw ra­
cające różnym  insty tuc jom , 
Zakładom pracy uwagę na ich 
n iedociągnięcia 1 błędy, i

G liw ic k ie  Zjednoczenie Prze­
m ysłu  W ęglowego w  odpowie­
dzi na zamieszczony w  gaze­
cie a rty k u ł, m ów iący że w  k o ­
p a ln i „G liw ic e " źle fu n k c jo ­
nu je  zaopatrzenie p ro du kc ji w  
drzew o do obudow y i  w ózki 
do przewożenia w ęgla —  po­
w iado m iło  redakcję, że w  c ią ­
gu stycznia b łędy zostały usu­
nięte, B łędów  jednak nie na ­
p raw iono  i  w kró tce  korespon­
denci nap isa li o ty m  do re ­
da kc ji, Redakcja odpowiedzia­
ła  następnym  a rtyku łem , zaty­
tu ło w a nym : „M in is te rs tw o

G órn ic tw a  ,pow inno rozstrzyg­
nąć k to  ma rac ję  — G liw ic k ie  
Zjednoczenie Przem ysłu Wę­
glowego czy korespondenci?" 
M in is te rs tw o  G órn ic tw a  roz­
strzygnęło. W  w yczerpu jącym  
w yjaśn ien iu  pisze ono, że ra­
c ję  m ają korespondenci. N ie­
prawda, że w  Okresie, k iedy 
o trzym a liśm y w yjaśn ien ie  G li­
w ick iego Zjednoczenia k ry ty ­
kowane b łędy zostały już  prze­
łamane. Dopiero w  k w ie tn iu  
Po przebudow aniu w  kopa ln i 
dróg przewozowych uspraw ­
n iono dostawę d rew na i  obieg 
wózków. M in is te rs tw o  pow ia ­
dom iło  nas rów ń ież  o tym , że 
ustosunkowało się wobec p ró ­
by wprow adzenia re d a kc ji w  
błąd.

Zrozum iałe, że m ie liśm y tu  
do czynien ia z niesłusznym  
stosunkiem  do k ry ty k i,  z p ró­
bą pozbycia się je j za pomocą 
zapewnień, że już  „wszystko 
w  porządku".

A  oto in n y  p rzyk ład  n ies łu­
sznego stosunku do k ry ty k i.  
W  n r  50 (879) ^S ztandaru  M ło - 
dyoh" została zamieszczona 
korespondencja z Zakładów  
im . M arcelego N ow otk i, zw ra ­
cająca uwagę, że' brygady 
m łodzieżowe pracujące na za­
grożonych odcinkach planu 
spo tyka ją  się z obojętnym  sto­
sunkiem  n iek tó rych  k ie ro w n i­
ków , że b ra k  narzędzi i  n ie ­
znajomość dziennych zadań 
p rodukcy jnych  u trud n ia  im  

-■pracę.

Pom im o bezpośredniego zw ra­
cania się redakc ji o  w y jaśn ie­
nie  sprawy, dyrekc ja  m i l ­
czała. „S ztandar" zam ieścił 
w ięc  te legram  dom agający się 
od d y re k c ji odpow iedzi na 
k ry ty k ę , proszący M in is te r­
stw o Przem ysłu M aszynowe­
go o in te rw enc ję . I  w te d y  na ­
deszła odpow iedź zaw arta  w  
k i lk u  ogó ln ikow ych zdaniach. 
O to podstawowa część w y ja ś ­
n ien ia : „...Stosunek starej kad­
r y  do młodzieży na naszym  
zakładzie w  zasadzie jest po­
p raw iły ,  N iem nie ] zdarzały się £ 
w yp ad k i nienależytego stosun­

ku, co by ło tematem ostrej  
kry tyk i. . ." .  O czywiście ostra 
k ry ty k a  za n iew łaśc iw y  sto­
sunek do m łodzieży jest rze­
czą konieczną i  co do tego 
zgadzamy się z dyrekc ją  zu­
pełnie, A le  co oznacza „w  za­
sadzie p o p ra w n y" stosunek do 
m łodzieży? „W  zasadzie po­
p ra w n y “  znaczy obojętny. In a .  
czej chyba tego rozum ieć nte 
można. A  je ś li jes t nadal obo­
ję tn y , to  znaczy, że od czasu 
zamieszczenia korespodencji w  
Zakładach im . Nowm tki n ic  się 
pod ty m  względem  nie zm ie­
n iło . Dlaczego -więc dyre kc ja  
pow iadam ia nas o ty m  uspo­
ka ja ją co  i  w yk rę tn ie ?  Po ty m  
następu je w  w y ja śn ie n iu  k ró t­
k ie  zdanie, w  k tó ry m  n ie  ma 
an i słowa o in te resu jącym  nas 
te rm in o w ym  dostarczaniu ro ­
bo tn iko m  narzędzi i  doprow a­
dzaniu p lanów  do stanow isk 
p racy  i  d y re kc ja  przechodzi 
do pojednawczego zakończe­
n ia : „Jednocześnie dz ięku jem y  
za w yd rukow an ie  kry tyczne j  
no ta tk i ,  dzięki k tó re j  dyrekc ja  
Zak ładu  wyciągnęła w n iosk i  
idące w  k ie run ku  usp raw n ie ­
n ia  pracy, a ty m  samym szyb­
szego wykonan ia  p lanu".

Po przeczytaniu takiego w y ­
jaśn ien ia  pewne jest ty lk o  je ­
dno: dyre kc ja  n ie  bardzo prze­
ję ła  się k ry ty k ą  —  do spraw y 
trzeba pow rócić d bezw arun­
kow o  doprowadzić ją  do po­
m yślnego za ła tw ien ia .

Z _ fo rm a lnym , p ły tk im  w y ­
jaśn ian iem  k ry tyko w a n ych
spraw  łączy się n ieraz tenden­
c ja  do utrącan ia  lu b  prześla­
dow ania  'korespondentów.
P rzykładem  tego jest h is to ria  
naszego korespondenta, tow . 
Zawadowskiego, W  a rtyku le  
pt. „G d y  nadsztygar w  kopa l­
n i „S ta iino g ród " w  bezduszny 
sposób tra k tu je  m łodych ra ­
c jona liza to rów ", p isa ł on, że 
na p ra w io ny  przez brygadę re ­
m ontow ą w  ram ach zobow ią­
zania e lektrow óz, pom im o że 
fak tyczn ie  od dawna ju ż  p ra ­
cuje, n ie  został jeszcze z w in y  
nadsztygara M a rk ie w k i p ro to­

kó la rn ie  w łączony do p roduk- 
c ji. Po ukazan iu się a r ty k u łu  ’ 
d y re kc ją  zam iast spowodować 
ja k  najszybsze pro tokó larne 
przejęcie e lektrow ozu i w  ten 
sposób uznać oczyw istą  zasłu­
gę brygady, zaczęła szukać 
„o d w e tu “  na autorze 'kores­
pondencji, grożąc m u  naw e t 
oddaniem  spraw y do .prokura­
tora. Jednocześnie redakc ja  o- 
trzym a ła  w y jaśn ien ie , zaw ie­
ra jące w ra z  z za łączn ikam i 8 
s tron  m aszynopisu, w  k tó ry m  
d y re kc ja  s ta ra  się dowieść, że 
w szystko co brygada z rob iła  
by ło  złe, te  s tanow isko gazety 
jest niesłuszne, że korespon­
dent powodow ał się osobisty­
m i zatargam i z nadsztygarem  
lip .

w
Cóż, k iedy  w  w y jaśn ien iu  

dyre kc ja  sama sobie przeczy. 
T a k  np. przysyła odpis spra­
wozdania nadsztygara, z k tó ­
rego w yn ika , że zobow iązania 
n ie  zostało przez brygadę w y ­
konane, a gdzie indzie j d y re k ­
c ja  pisze, że rob o tn icy  b ryga­
dy  za te rm inow e w ykonan ie  
zobow iązania o trz y m a li p re ­
m ię. W  w y jaśn ien iu  d y re kc ja  
pisze, że zobow iązanie zostało 
podjęte bez uzgodnienia z k ie ­
row n ic tw e m , tymczasem na 
odp is ie  zobow iązania czytam y: 
„W idz ia łem  —  G ranek".  N ia  
w iem y w praw dzie , dlaczego 
zobow iązania muszą być w  
ko p a ln i S ta iinogród  uzgadnia­
ne z dyrekc ją ; ale skoro d y ­
re k to r Granek; nap isa ł „ w i­
dz ia łem “ to  w idoczn ie  zobc 
w iązan ie zostało z k ie ro w n i­
c tw em  uzgodnione.

Zresztą niezależnie od tych  
m a ło  is to tnych  sporów  pozo­
staje fak tem : elektrowóz, p ra ­
cuje, a dy re kc ja  szykanuje 
korespondenta k ry tyku ją ceg o  
je j błędy, stara się go u trąc ić , 
aby n ie  b y ł w  przyszłości n ie ­
wygodny. Ta droga jednak  nie 
prow adz i do celu. I  w  tym i 
p rzypadku  jedynym , leżącym 
zresztą w  in te res ie  d y re kc ji, 
zakończeniem spraw y, jest 
spraw iedliw e,' zgodne z p o lity ­
ką P a rt ii je j rozstrzygnięcie.

Częste jeszcze n ieste ty  p rzy­
k ła dy  b iurokra tycznego, opor- 
tumistycznego stosunku do 
k ry ty k i świadczą, że w ie lu  to ­
warzyszy nie ¡rozumie ja k  w a­
żną rzeczą w  naszym us tro ju  

■ jest k ry tyka , k ry ty k a  m ająca 
za zadanie pomagać w  pracy 
i  przezwyciężaniu błędów, w  
to row an iu  naszej d rog i na ­
przód.

Gazeta op iera jąc się na 
w spółp racy te renow ych ko ­
respondentów, zamieszczając 
k ry tyczna  a r ty k u ły  jest orga­
n izatorem  k ry ty k i z do łu . O 
anaczęmiu k r y ty k i m ó w ił To­
warzysz /S T A L IN  na V I I I  Z ja­
ździe W LK S M . „M asowa, od- 
do! na k ry ty k a , oddolna kon ­
tro la  jes t nam  potrzebna m ię­
dzy In n ym i po to, aby to  do­
świadczenie m ilion ow ych  mas 
nié ginę ło bez ślad«, aby u- 
względniano je  i  stosowano 
w  życiu.

Stąd aktua lne  zadania Par­
t i i :  bezlitosna w a lk a  z b iu ro ­
kratyzm em , /  organizowanie 
m asowej oddo lne j k ry ty k i,  u- 
względnien ie  te j k ry ty k i w  
praktycznych decyzjach, do­
tyczących lik w id a c ji naszych 
b ra ków “ . (S ta lin , Dzie ła  t  X I  
s ir. 84— 85).

Poruszone w  tym  a rtyku le  
spraw y dom agają się rów nież 
p ra k ty c z n e g o  rozw iązania. 
Dlatego sprawę zak ładów  Im . 
M arcelego N o w o tk i, k tó re  w  
swoim  w y ja śn ie n iu  niczego 
nie  w y ja ś n iły  i sprawę Za- 
odrzańsiuch Z ak ładów  K o n ­
s tru k c ji S ta low ych , k tó re  w  
ogóle n ie  uw aża ły  za stosowne 
najn odpowiedzieć, k ie ru je m y  
do M in is te rs tw a  P rzem yślu 
Maszynowego. M in is te rs tw o  
G órn ic tw a  na tom iast p ros im y 
o zbadanie ’sp raw y stosunku 
d y re k c ji ko p a ln i S ta iinogród 
do , korespondenta. P rosim y 
rów nież Zarząd W ojew ódzki 
ZIVIP w  S ta iinogrodzie  o za ­
in teresowanie się sprawą prze­
śladowania naszego korespon­
denta tow . Zawadowskiego.

Naprzód na IV Światowy Festiwal Młodzieży w Buli areszcie

Zespoły artystyczne w NRD
przygolowufą do Fcsiiwa

O/sf*
Zespół a r tys tyczny  p rzy  P aństwowej Fabryce Aparató lo  Radiowych i  Telegraficznych  »0

może si?l in ie  —  Koepenick (NRD), k tó ry  powsta ł dopiero na początku bieżącego roku,  
szczycić dob rym i wyn ikam i.

Członkowie zespołu pragnąc wziąć udzia ł w  I V  Ś w ia tow ym  Fest iwa lu  Młodzieży  i 
tów, przygotoum ją się in tensywnie  do ostatn ich e l im inac j i  m łodzieżowych zespołów artys 
nych, k tóre odbędą się u> l ipcu. (

Na zdjęc iu : grupa taneczna zespołu w ykonu je  po lsk i taniec ludow y  „ K u ja w ia k 'h ^

I  tak 11

S. P E Ł C Z Y Ń S K I

K S IĄ Ż Ę C H  Z A J Ę C IA
Ksiąfci) A le s s a n d ro  D ado  R u i-  

poli, p o to m e k  w ie lk ie j  ro d z i­
n y  w ło s k ie j,  k tó r e j  n a z w is k o  
ïn a n e  Jest w  T o s k a n ii o d  X IV  
w ie k u , . Jest Je d n y m  z ty c h  
a ry s to k ra tó w , k tó r y m i k r o n i­
k i  to w a rz y s k ie  p e w n y c h  p is m  
n a  zachodz ie  za .im u ja  się ze 
f /c z e g ó ln ^ m  u p o d o b a n ie m . I  
o to  s k a n d a l! W s p a n ia ły  sam o­
chód  k s ię c ia  R u s p o ll zo s ta ł 
t r z y m a n y  n a  g ra n ic y  fra n c u s ­
k o -w ło s k ie j .  W  sam ochodz ie  
c e ln ic y  z n a le ź li 2 k g  o p iu m . 
A  w  k i lk a  g o d z in  po  a resz to - 
w a r i in  k s ię c ia  w  czasie  r e w iz j i  
w m ie s z k a n iu  Jednego z je g o  
n a jb l iż s z y c h  p rz y ja c ió ł  z n a le ­
z io n o  2.5 kg; o p iu m .

P o to m e k  w ie lk ie j  ro d z in y  
s z la c h e c k ie j ra c z y ł b y ć  p rz e ­
m y tn ik ie m , h a n d la rz e m  n a rk o ­
ty k a m i.

A le  ktoS  ta m  się p o s ta ra ł, 
k to ś  do  kogoś z a te le fo n o w a ł i  
Po k r ó tk im  p rz e s łu c h a n iu  k s ią ­
żę zo s ta ł z w o ln io n y .

A re s z to w a ć  p o to m k a  w ło s ­
k ie j  a r y s to k ra c j i ,  ta k  z w y ­
c z a jn ie , Ja k  ja k ie g o ś  b e z ro b o t­
nego , k tó r y  p o rw a ł ze s tra g a ­
nu b ochen  C hleba d la  g lo d -

n y c h  d z iec i?  N ie  po  to  ttąA
w ło s k i n a z y w a  s ieb ie  d em o ­
k ra ty c z n y m !

„ Ś w i ę t e j  p a m i ę c i  g fr*
„ F ü h r e r  —  to  Jesteś ty ,  to

Jestem  Ja. C ze ka ją  nas n ie b a ­
w e m  c ię ż k ie  d ośw ia dcze n ia , 
lecz  trz e b a  p ro w a d z ić  d a le j 
w a lk ę  za N ie m c y , za E u ro p ę , 
za o jc z y z n ę ... N ie  z a p o m in a j­
c ie . że ‘ p ie rw s i E u ro p e jc z y c y  
p a d li w  sze regach  SS...“  — ta k  
p isze  w  s w e j b e zcze ln e j k s ią ż ­
ce, w y d a n e j n ie d a w n o  w  N ie m ­
czech z a c h o d n ic h , g e n e ra ł h i ­
t le ro w s k i P a u l H au sscr. P rz e d ­
m o w ę  d o  tego  p a n e g iry k u  na  
cześć z b ro d n ic z y c h  o d d z ia łó w  
SS n a p is a ł in n y  g e n e ra ł FÜ- 
h re ra , G u d e r ia n , k tó r y  n a w ią ­
z u ją c  do c e ló w  m o n to w a n e j 
o be cn ie  p rzez  A m e ry k a n ó w  
„ a r m i i  e u ro p e js k ie j“ , m ó w i: 
„P ie rw s z a  Idea  z jed n o czen ia  
E u ro p y  z ro dzo n a  zo s ta ła  w  ło ­
n ie  ty c h  o d d z ia łó w  (SS). T u  
w ła ś n ie  n a ro d y  E u ro p y  z łą c z y ­
ł y  się W ię za m i, k tó r y c h  le p ie j 
b y ło b y  n ie  z ry w a ć “ .

G d y b y  A rm ia  R ad z ie cka  n ie  
z d ru z g o ta ła  „ t y c h  w ię z ó w “  
P o ls k a  b y ła b y  je d n y m  w ie lk im  
O ś w ię c im ie m , F ra n c ja  Je dn ym  
w ie lk im  O ra d o u r, a C zechosło ­
w a c ja  z a m ie n iła b y  s ie  w  p o ­
p ió ł  i  g ru z y . Jak L id ic e . O- 
p ra w c o m  z K o że do  o to  z resz­
tą  t y lk o  ch od z i, po  to  k u m a ją  
się z h it le ro w s k im i s z u m o w i­
n a m i. A le  n a ro d y  m a ją  dob rą  
p a m ię ć . „ Ś w ię te j  p a m ię c i S 5 “  
— Jak Ja n a z y w a  H ausser 
n ie  p o w ró c i do ży%la.

H A K

Faszyśc i g re c c y  co raz  b a rd z ie j w y p rz e d a ją  G re c ję  im p e r ia l is to m  
a m e ry k a ń s k im , p o w o d u ją c  w z ro s t nęd zy  m as lu d o w y c h , b e z ro b o c ie  
1 zu bo że n ie  k r a ju .  v ^  p ra s y )

-

Nowy bóg na Olimp!©

W  robo tn iczych  k lu ba ch  k u l­
tu ry , w  spó łdz ie ln iach p ro - 
dukcy jn ych , w  ośrodkach m a­
szynowych, w  szkołach w yż­
szych, w  całej N iem ieck ie j Re­
pub lice  D em okra tyczne j m ło ­
dzież p rzygo tow u je  się do IV  
F es tiw a lu  M łodzieży i  S tu­
dentów  w  walce o Pokój i 
P rzy jaźń w  Bukareszcie.

Zespoły św ie tlicow e , zespo­
ły  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe, a- 
m a to rsk ie  kó łka  dram atyczne, 
o r ig  zespoły lite ra c k ie  przygo­
to w u ją  się do e lim in a c ji o ty ­
t u ł  najlepszego zespołu. W y­
różn ione zespoły po jadą do B u ­
karesztu, aby godnie reprezen­
tować N iem iecką R epub liką  
D em okratyczną i  je j m łodzież.

N a pó łnocy N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j, nad 
wybrzeżem  B a łty k u , zna jd u je  
się stocznia „M a th ias  Thesen“ .

W  stoczni te j bu du je  się o- 
k rę ty  d la  f lo ty  hand low e j N ie­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j. Zespół św ie tlic o w y  te j 
stoczni p rzeżyw a ł c iężkie  dn i. 
K ie ro w n ic tw o  stoczni n ie  ota­
czało opieką m łodego, n iedo­
świadczonego zespołu. W śród 
p racow n ików , a szczególnie 
w śród m łodzieży działa lność 
zespołu n ie  spotka ła  się źe 
zrozum ieniem . C złonkow ie  ze­
społu n ie  t r a c il i  jednak  zapa­
łu  i  n ie  u s ta w a li w  pracy. Ze­
spó ł podzielono na b rygady  i  
g rupy, k tóre , ro zw in ę ły  dzia­
ła lność na ■wszystkich oddzia­
łach p ro d u kcy jn ych  stoczni. 
G rupy  rozpoczęły m asową p ra ­
cę k u ltu ra ln ą  w śród p ra cow n i­
k ó w  stoczni. Zakładano b ib lio ­
tek i, otaczano opieką gazetki 
ścienne. Ciężka, i  pełna po- .

św iecenia praca cz łonków  ze­
społu w zbudz iła  zainteresowa­
n ie  w śród p ra cow n ikó w  stocz­
n i —  pow sta ł am a to rsk i te a tr 
św ie tlicow y.

Zespół w ys tąp i w k ró tce  na 
ogó lnokra jow ych  e lim inac jach  
p rze d f es t i w a łow ych  zespołów 
am ato rsk ich  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej.

W  W eim arze, w  szkole ro l­
n icze j is tn ie je  zespół, k tó ry  
zdoby ł p ierwsze m ie jsce w  
tańcu  ludow ym . Członkow ie 
tego zespołu w y jeżdża ją  co ty ­
dzień na w jjlś  z a tra k c y jn y ­
m i w ystępam i. O piekują się 
w ie js k im i zespołami artystycz­
nym i. Również i  ten zespół 
bierze udz ia ł w  przygotow a­
niach do IV  Św iatow ego Fe­
s tiw a lu .

W  zajdadach m e ta li ko lo ro ­
w ych  w  Helstedt m łodzież 
zorganizow ała lu d o w y  zespół 
a rtys tyczny. Zespół, dz ięk i w y ­
sokiem u poziom ow i p racy a r ­
tys tyczne j, w y ró żn io n y  został 
nagrodą u fundow aną przez 
W olne N iem ieck ie  Z w ią zk i Za­
wodowe. W  pracach p rzygoto­
w aw czych do F es tiw a lu  b io rą  
udz ia ł p racow n icy  zakładów  w  
W ieku od la t 17 do 70 —  robo t­
n icy , k ie ro w n ic y  dz ia łów , m e­
chanicy, inżyn ie row ie , techn i­
cy. W szyscy pragną, aby ich 
zespół odniósł ja k  n a jp ię k n ie j­
szy sukces w  Bukareszcie.

Rząd N R D  otacza w ie lk ą  o- 
p leką ludow e zespoły a rty ­
styczne. Celem udzie len ia  
wszechstronnej pom ocy ze­
społom  utw orzono O gólnokra­
jo w ą  O rgan izację  Zespołów 
A rtys tyczn ych . O rgan izacja  ta 
udzie la  fachow e j pom ocy ze­
społom, a naw e t de leguje do 
p racy  w  zespołach w y k w a li f i -

kow anych  a rtys tów . ± 
zespołem w  H elstedt C’P 
się d y ryg e n t miejscoweg > 
tru . - , 5tlwaW

Do IV  Światowego Fe: ^  
p rzygo tow u ją  śię rów ni 
ckie zespoły ludowe. 0(j
N R D zapew nił gnębionej 
k ilku se t la t łu życk ie j nrn >^v  
ści na rodow e j swobodny 
w ó j k u ltu ry  narodowej. aj3 
ck ie  zespoły ludowe s. ^ ¡ 0  
p ieśn i w  s ta rym  sł° ' f 1kompO' 
języku. Łużyccy poeci i . u* 
zy to rzy  o trzym a li ■ .^y-

■ y>
fundow ane przez rząd 
soki poziom artystyczny ;
u tw o rów . Łużyckie  ze^ ”|i u u- 
dowe wezmą w  ty?n ell-
dz ia ł w  ogólnokra jow y j,}!,
m inac jach przedfestiwa • ^  

Rząd N iem ieck ie j B e p ' pta^
D em okratyczne j i partia

lud°*
cza w ie lk ą  opieką novre
wą. Nowe życie tw o r z y ^  » 
pieśni, now ych  bonare rSi>y, 
są n im i przodow nicy ującf 
trak to rzyśc i, ch łop i P ,uj£Cyj-‘ 
w  spó łdzie ln iach P10 
nych i  inżyn ie row ie .

N iem ieccy artyśc i jed* 
.walczą pieśnią, tańcenr ^,0j- 
ność N iem iec, przeciw 
nie, o pokój. ffrStiw’a'

Na IV  Ś w ia tow ym  w
lu  M łodzieży i  Studen f j ar9 
Bukareszcie usłyszy0?-. Ju­
li nowe p ieśn i nieniiecn pjeśnt 
du  pracującego. n jiii-
—  o walce z w yzysk10'^ .  -» 
pe ria lis tam i, nowe P1 ja w 
o bohaterach nowego pgino-
N iem ieck ie j Republice^ ¿ją 
k ra tyczne j, o w dz ićczn ' \tfie l'
Z w iązku  Radzieckiego, ^¡ę-
k im  S ta lin ie , o p rzy . !^ 1 
dzy narodam i, o poko)

P „ „ r  K A 'V

Lenin o Marksie
Z  o ka z ji 70 roczn icy śm ierci K a ro la  M arksa 

nakładem  „K s ią ż k i i W iedzy" ukazał się po l­
sk i p rzekład a r ty k u łu  W. I. Len ina  pt. „K a ro l 
M arks".

Jest to  k ró tk i szkic b iog ra ficzny  w ra z  z w y ­
k ładem  m arksizm u. A r ty k u ł ten  W . I. Len in  
zaczął pisać do S ło w n ika  Encyklopedycznego 
tow a rzys tw a  b rac i G rana t na w iosnę 1914 ro ­
ku w  P oron in ie ; ukończył go w  lis topadzie 
1914 ro ku  w  B ern ie  (Szwajcaria). A r ty k u ł 
ten ukazał się w  r. 1915 w  s ło w n iku  z pod­
pisem  W . I l j i n  oraz dodaniem  „B ib lio g ra fii 
M arks izm u". S tr. 72. Cena —  1 zł,

Ku czci Juliana Marchiewskieg0 ^
N akładem  „K s ią ż k i 1 W iedzy“  u-ta ^a p<y 

osta tn io  luksusow y a lbum  pamiąWc° " ; , j1j(,vv" 
św ięcony życiu i dzie łu  Ju liana  M a ic' 
s k ie  go. t0,gra-

A lb u m  zaw iera przebogaty m ate ria ł J ź- z 
ficzny, fo tokopie dokum entów  i wyJu 
przem ówień. -t ii

A lb um  w yd an y  przez W ydz ia ł H is to ri 
K C  PZPR pod redakc ją  Józefa K ęv' ;V e - -  
opracowała Helena K am ińska, graficz*1 
Tadeusz G ronow ski. ^

S tr. 200 w ie lk ieg o  fo rm atu . Cena ^

Dlaczego są wojny na świecie (2 )

Czy rzeczywiście ludziom na ziemi zagraża głód i bezrobocie,
A _ _ _

jeśli nie będzie wojen?

k tó re  I  xv ? '? e L U^ k ,  1U . P ^ Cl> ■ m a. bezrobocia, kryzysów  1 za

tan ie  -  ' „Czy  rzeczywiście ludziom na z iemi zagraża głód i  bezrnhn ^ ° W n o , p y '  
Odpowiedź na pytanie trzecie — „ Czy t rw a ły  pokój mwdzn r n m ń n t  ■ ? * me bJ ^ zle wojen?  
m ieśc im y w  jednym  z najb l iższych numerów. ' '  am i 3esi m ozl lwy?‘‘ —  za-

(RED.)
Tw ierdzen ie , że w o jn y  b y ły  — ’ ' ‘ 

i  będą oraz, że w o jn y  muszą 
is tn ieć po to, żeby w yb ija ć  
na dm ia r ludności, że n iby  W 
ten  sposób zapewnia się tym  
co przeżyją m ożliwóść da l­
szego życia, m ie jsca do pra­
cy i w ięce j chleba —  jest 
z g ru n tu  niesłuszne. Jest ono 
próbą u sp raw ied liw ian ia  o- 
k ruc ień s tw  i  zb rodn i w o jen ­
nych, dokonyw anych przez k la ­
sy panujące i jednocześnie za­
chętą do rozpętyw ania  w o­
jen, do biologicznego niszcze­
n ia  ludności.

Co w ięce j, taka „teo ria " 
zm ierza do tego, żeby uważać 
zb rodn ia rzy  w p jennych za 
„dobroczyńców “  i  ludz i „szla­
che tnych“ . Bo czyż n ie  w y r ­
ka  z tak iego  tw ie rdzen ia  w tó - 
cek, że H itle r , k tó ry  wymor.k>- 
w a ł w  okresie  okupac ji około 
6 m ilio n ó w  P olaków , k tó ry  
s tw o rz y ł w  ca łe j Europie dzie­
s ią tk i „obozów śm ierc i“  — ta ­
k ic h  ja k  O święcim , M ajdanek,
T re b lin k a  i  inne —  to  czło­
w ie k  „sz lachetny“  i „d o b ro ­
czyńca ludzkości“ ? Chyba nie  
m a w  Polsce uczciwego czło­
w ieka , k tó ry  by  się zgodził
taką  „ te o rią “  i k tó ry  by chciał, 
żatej’ na św iecle b y ło  w ięcej 
ta k ich  „dobroczyńców  
kości" js k  zbrodn iarz -  

T w ie rdzen ie  to  jes t odgrze 
byw an iem  bzdurnych,

ludz-
H itle r.

ludo -
bójczych te o rii angielskiego, 
burżuazyjnego ekonom isty, pa­
stora M althusa, k tó ry  g łosił, 
że św ia tu  grozi rzekom o za­
głada ze względu na zbyt

k tóre j- wg jego teo rii ziem ia 
n i6 jest w  stanie w yżyw ić

Posługując się dziś m iędzy 
m nym i teorią Alalthusa, anglo— 
am erykańscy im peria liśc i chcą 
zamazać i  u k ryć  prawdę . o 
kap ita lis tycznym  ustro ju ' -wy­
zysku i ucisku, chcą uspraw ie­
d liw ić  kryzysy, is tn ien ie  m i­
lionow ych a rm ii bezrobotnych, 
głód i nędzę mas pracujących’ 
chcą siać nacjonalizm , nie 7 
ufność 1 n ienawiść m iędzy 
narodam i, by n ie  dopuścić do 
ich jedności i tym  ła tw ie j pod­
porządkować je  sw ym  celom 1 
u jarzm ić.

A le  na te  stare, w yśw iech­
tane k łam stw a można dziś na­
brać ty lk o  lu d z i'c ie m n y c h  1 
zacofanych lu b  bardzo n a iw ­
nych. Odkąd bow iem  is tn ie je  
nauka m arksistowska', a 
bardzie j odkąd is tn ie je  k 
w cie len ie  w  życie, pierwszy 
na świecie k ra j socja lizm u — 
Zw iązek Radziecki, zarówno 
nauka ja k  i samo żjmie ca ł­
kow ic ie  obala ją  zbrodnicze w  
swej treści teorie  m a lth uz jań - 
skie, głoszone w  interesie an- 
glo-am erykańskich m onopoli - 
stów, walczących o panowa­
nie  nad światem.

Każdy bowiem  rozsądny 
człow iek, k tó ry  usłyszy, że 
w o jna  jest potrzebna po to, 
aby rzekomo 'ra tow ać św ia t 
przed przeludnieniem , k ryzy ­
sem i bezrobociem, gdy zasta­
n o w i się trochę, zadaje tak ie  
proste pytan ie ; a dlaczego nie

tym
Jej

sto ju  gospodarczego w  Zw iąz­
ku Radzieckim?

Odpowiedź na to pytan ie  
jest prosta: w  Zw iązku Ra­
dzieckim , gdzie nie ma wyzys­
ku człow ieka przez człowieka, 
ludzie  pracują d la  siebie, dla 
zaspokojenia swoich potrzeb, 
k tó re  stale rosną. P rzy plano­
w e j, socjalistycznej gospodar­
ce pełne za trudnien ie  leży w  
interesie całego społeczeństwa. 
Im  w ięcej ludzi pracuje, Im 
w yda jn ie jsza jest Ich praca.' 
Im. doskonalsza jest techn ika  i 
pełniejsze je j w ykorzystan ie  — 
tym  w ięcej powstaje dóbr. 
W szystkie te dobra są 'w sp ó l­
ną własnością społeczeństwa 1 
każdy uczestniczy w  ich po­
dziale według spraw ied liw e j, 
socjalistycznej zasady: „każde­
m u w edług jego pracy", by 
w  n iedalekie j przyszłości 
przejść do zasady kom un i­
stycznej: „każdem u według je ­
go potrzeb".

A b y  stale pomnażać bogac­
tw o  swego k ra ju  i zabezpie­
czyć sobie szczęśliwą przy­
szłość — ludzie radzieccy 
wznoszą dziś wspaniałe bu­
dow le kom unizm u — e lektrow ­
nie wodne, w ie lk ie  zakłady 
przemysłowe, cale miasta, ka ­
na ły  nawadniające stepy i pu­
stynie, potężne pasy leśne 
chroniące ogromne obszary 
ro lne  przed posuchą, w ie lk ie  
urządzenia odwadniające ob­
szary bagniste w  rep ub li­
kach radzieckich,

P rodukc ja  przem ysłowa w  
ZSRR od 1929 r. do 1931 r. 
wzrosła  p ra w ie  trzynastokro t­
nie, podczas gdy np, w  tym  
samym czasie w  na js iln ie jszym  
e państw  kap ita lis tycznych  — 
w  Stanach Zjednoczonych p ro ­
dukc ja  przem ysłowa wzrosła 
zaledw ie dw ukro tn ie , a w  in ­
nych k ra jach  —  ja k  np. A n ­
g lia  1. F rancja , wzrost ten by ł 
m in im a lny .

N ie  trzeba być wcale żad­
nym  w ie lk im  po lityk iem , ani 
mędrcem, żeby n ie  zauważyć 
fak tu , że w  Z w iązku  Radziec­
k im  życie lu dz i w  ciągu 8 la t 
od zakończenia I I  w o jn y  świa­
tow e j o w ie le  się popraw iło. 
Św iadczy e  tym  chociażby t -  
k ro tna  obniżka cen, podczas 
gdy w  tym  samym  czasie w  
k ra jach  kap ita lis tycznych . 
nie wyłączając sśtónów Z jed­
noczonych —  ceny produktów  
pierwszej potrzeby poważnie 
wzrosły, Np. koszty u trzym a­
nia  w  Stanach Zjednoczonych 
w  porów nan iu  z 1939 r. w z ro ­
sły  p raw ie  trzykro tn ie .

M im o wzrostu p rodukc ji
w o jenne j w  k ra jach  ka p ita li­
stycznych rośnie stale liczba 
bezrobotnych, k tó ra  np. we 
Włoszech sięga przeszło 2 m i­
liony  ca łkow ic ie  bezrobotnych 
i w ięcej n iż drug ie ty le  czę­
ściową bezrobotnych. W  N iem ­
czech zachodnich są praw ie 
3 m ilio n y  Całkow icie  i częścio­
w o bezrobotnych. W  Japonii 
liczba ca łkow ic ie  i  częściowo 
bezrobotnych w ynosi oko ło 10 
m ilionów , a w  Stanach Zjed-
noczonych przeszło' 
nów. 13 m illo -

S tałe pogarszanie się sytua­
c ji m a te ria ln e j szerokich mas 
ludności w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych jest w y n ik ie m  sza-j_ 
leńczej p o lity k i wyścigu zbroJ) 
jeń, prowadzonej przez rzą­
dy  tych k ra jó w , p o lity k i 
sprzecznej 7, żyw o tn ym i in te ­
resam i mas ludowych.

I  odw ro tn ie  —  dz ięk i poko­
jo w e j po lityce  1 pokojowem u 
bu do w n ic tw u  w  ZSRR, stale 
w zrasta  zatrudnien ie , podno­
si się stopa życiowa ludno­
ści. W  w y n ik u  tego 1 w  w y - 
n ik u  stale rosnącej tro s k i pań­
s tw a socjalistycznego o z d ro -  
jW*ei , 'w arunk i bytowe
1 K u ltu ra lna  ob yw a te li __
«mniejsza e ię  śm iertelność w  
k ra ju , przedłuża się w ie k  ży­
cia ludzi, następuj© szybki 
p rzyrost n a tu ra ln y  ludności, 
k tó ry  w  ciągu ostatn ich trzech 
la t ’V!OrnIósł w  Zw iązku Ra- 
dz eckim  9 i pó ł m ilio n a  osób.

R ozw ojow i przem ysłu w  
K ra ju  Rad tow arzyszvły  w ie l­
k ie  osiągnięcia ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego, którego p rodukcja  
zbóż wzrosła z 80 m ilio n ó w  
ton w  1913 r. do 130 m ilio n ó w  
ton w  1952 r. W ten sposób 
tzw . problem  zbożowy w  
ZSRR został ca łkow ic ie  roz­
w iązany. R ozw ojow i ro ln i­
c tw a  towarzyszy z ko le i po­
tężny w zrost hodow li byd ła  
trz o d y ‘ i  owiec.

Jeśli do tego dodam y jeszcze 
w sp an ia ły  rozw ój ośw ia ty  i 
k u ltu ry  w  repub likach r a ­
dzieckich, je ś li dodamy po­
dobne z jaw iska  zachodzące w  
k ra jach  dem okrac ji ludow ej 
k tó re  w kro czy ły  na drogę bu­
dow n ic tw a  socja lizm u — to 
jasnym  się staje, że źródłem 
tych  o lb rzym ich  sukcesów 
Z w iązku  Radzieckiego i k ra ­
jó w  ludow o -  dem okratycznych

Jest przodu jący u s tró j społecz­
n y  i  państw ow y, jest soc ja li­
styczny system  gospodarki, 
k tó ry  sp rzy ja  szybkiem u roz­
w o jo w i s ił w ytw órczych .

U s tró j soc ja lis tyczny sprzy ja  
rów n ież rozw o jo w i na u k i i 
te ch n ik i w  celu ich zastosowa­
n ia  do poko jow e j, tw órcze j 
pracy, do przeobrażania p rzy­
rody, do coraz lepszego i  peł­
niejszego w yko rzys tan ia  bo­
gactw  ziem i d la  zaspokojenia 
stale rosnących potrzeb spo­
łeczeństwa, '

Towarzysz S ta lin  uczy, że 
„zapewnienie maksymalnego  
zaspokojenia stale rosnących 
m ater ia lnych  i  k u l tu ra lnych  
potrzeb całego społeczeństwa  
w  drodze nieprzerwanego  
wzrostu i  doskonalenia p ro ­
d u k c j i  socjalistycznej na bazie 
najnowszej tech n ik i "  -  
podstaw owym  prawem  
nom lcznym  socjalizm u.

Zgodnie z ty m  praw em  w  
kra jach  socja lizm u państwo 
dba o sta ły, p lanow y i  ha rm o­
n i jn y  rozw ó j przem ysłu, ro l­
n ic tw a  i  Innych dz ia łów  go­
spodark i narodow ej, o rozw ój 
c ś w ia iy  1 k u ltu ry , aby ludzie  
pracy m og li coraz pdtn ie j i 
w szechstronnie j zaspokajać 
sw oje potrzeby: lep ie j Jeść, 
ub ierać się i  mieszkać. Pań­
s tw o so c ja lis tyczn i s tw arza 
w a ru n k i do tego, aby ludzie  
pracy stale podnosili swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowe, a ty m  
samym swoje zarobki, a tym  
samym podnosili sw o ją sto­
pę życiową. T roska o proste­
go człow ieka, o jego by t ma­
te r ia ln y  i  rozw ó j k u ltu ra ln y , o 
Jego zdrow ie i  jego rodzinę 
— jes? podstaw owym  obowiąz­
k iem  państwa socjalistycznego.

zatem — środkiem  do

jest
eko-

po-
p ra w y  w a run ków  życia lud»*

kości Jest rozw ó j s ił w y tw ó r­
czych —* a n ie  m arnow anie 1 
wyniszczanie lu dz i drogą 
w o jn y : jest to, co rob im y
w  naszym  k ra ju , tzn. w a lk a  o 
szybkie uruchom ien ie  N ow e j 
H u ty  i  setek in nych  zakładów  
przem ysłow ych, w a lk a  o n ie­
ustanne doskonalenie metod 
p ro d u kc ji, o stosowanie coraz 
wyższej te ch n ik i w e  wszyst­
k ic h  dziedzinach życia gospo­
darczego, o socja listyczną prze­
budowę wsi.

Doświadczenie Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  ludow e j 
dem okrac ji w ykaza ło  n iezb i­
cie, źe ludzkości byn a jm n ie j 
n ie  grozi głód i nędza z pow o­
du prze ludnien ia , Jak to  gło­
szą podżegacze w o jen n i z 
a tlan tyck iego  obozu w o jny . 
P rzy zastosowaniu n a jn ow ­
szych zdobyczy na uk i i tech­
n ik i w  przemyśle, w  ro ln i - 
c tw ie  i  hodow li —  p rzy  zasto­
sowaniu w szystk ich  m ożliw ych  
dziś środków  w  w a lce  o przeo­
brażenie i  u ja rzm ie n ie  p rzy ­
rod y  —  ziem ia je s t w  stanie 
zapejynić spokojne 1 szczęśli­
w e życie k ilk a  fa z y  w iększej 
liczb ie  ludności na ziem i, niż 
to  m a m iejsce obecnie. Jest 
jeszcze na św iecie w ie le  n ie­
w yko rzystanych  bogactw  m i­
ne ra lnych i w ie le  obszarów 
niezagospodarowanych przez 
człow ieka, k tó re  można za­
m ien ić  w  kw itn ące  ogrody 1 
tętn iące życiem okolice.

.T u  nasuwa się może komuś 
pytan ie  —  a co będzie w tedy, 
gdy cz łow iek  zagospodaruje ju ż  
w szystk ie  obszary —  czy w te ­
d y  przyrost ludności na z iem i 
n ie  będzie groz ił je j w idm em  
głodu i  n iedostatku?

O baw y tego rodzaju są nie­
uzasadnione 1 n ie  w y trz y m u ją  
k ry ty k i,  gdyż rozw ó j s ił w y ­
tw órczych pow oduje z ko le i 
rozw ój człow ieka. Zdobywa­
jąc coraz to  nowe dośw iad-, 
czenia, opanowując i  ro z w ija -  \ 
jąc  coraz to le p ie j naukę i \ 
technikę , le p ie j poznając i 
w yko rzys tu jąc  praw a p rzyro ­
dy, cz łow iek coraz bardzie j 
zwiększa w ydajność swej p ra­
cy 1 coraz pe łn ie j w yko rzys tu ­
je  s ko le i zdobycze n a u k i i

tech n ik i d la  d a ls z e j, 
s ił

------- - zap® .,
i ł  w ytw ó rczych  ° ' a. kw encJ 

n ien ia  sobie w  1:0 . ,nV(-h \ 
ob fitośc i dóbr matériau«' ^  
ku ltu ra ln ych . Możhw< tw ó f  
dalszego rozw o ju  su ^:./Vl-odfnrzVi'v“ -
czych i  opanowanie c  
są w  u s tro ju  socjalisty ^  np, 
nieograniczone. Dotyczy 
w yko rzystan ia  energii piI¿ 
w e j d la  ce lów  p o ko jo p  ■”  ¡|p.
dow n ic tw a, kom unikacji ^  
—  co czynią ju ż  lud7,ine,v m®'* 
dzieccy —  a nie  do cei ¡p i 

1 sowej zagłady, .iaK  r /-,Pdn(r_... [U .n .rh  A ro
d o ty wTo samo o .

rów nież w ie lu  in n y c n ^ ^  sta-
czonych. 
rów nież
czy m yś li ludzk ie j, 
le postępuje naprzód.

A  w ięc i ten argum ®0 cał- 
s ic ie li te o rii ludobojstu

że ' ató«“kow ic ie  odpada.
A le  rzecz w  tym , z3-

rykańscy im peria liśc i 1 ,okaj*  
chodn io -  europejscy nii-  
w o lą  w ydaw ać coroczi ' ¡3,
lia rdow e  sum y na - .ę . ( 
na szpiegostwo, d-vW,, ook^* 
sabotaż w  k ra jach  ° bof„ornyśł|J 
ju , na rozbudowę P1’ ..„ą I 
wojennego, baz wojen . 
p ro d u kc ji b ro n i atorno “ spi>* 
na poko jow y rozw oj vś(aó 
d a tk i. W olą on i "_’-v \ \e r r  
różne bredn ie i bzd u i11 , ’j epi, 
r ie “ , straszyć ludzi » a&/
kom unizm em  i '  piekien • Jja* 
ty lk o  osiągnąć swe m aCu*' 
w e zyski kosztem ma. 1 giVir 
jących, aby zarnaskoc 
je  rzeczyw iste, agresy

z»”

m ia ry . <JI*
I  dlatego jedyna <lr0Bstalej 

ludzkości im ilu iie cia , cj 9 i 
groźby kryzysów , bez t{«t' 
w o jen, k rz y w d y  1 u cl ’ *
re nieodłącznie ¡cwiązao ^  
kap ita lis tycznym  «*«!?■» , ,t,tu 
to  obalenie kap ita ^ 2*1 j, it* 
dowanie na jego £r  ‘ n*'’
s tro ju  socjalistycznego, 
stępnie kon iun istyczn S

ń ę c e j f * :

Jen i n ik t  nie będzie^
W tedy n ie  będzie z k *11.

zbrodniczych teorii
są

że "" 
p o to,

rzekom o potrzebne P 
by... w yb ija ć  ¿¡eraU
przed prze ludnien iem

1



Światowym Festiwa
j'! na zaoszczędzonym 

Waisriaie...
Młodzi „

Pr,1 Pracownicy z Zakła- 
^brnńf. ”em^ s û Odzieżowego im.

:'0<o .; w  Głuchola-. 
l, ł<Xlzip4 Wią’ n U 2 fe s tiw a le m  i 
Houfjii ' *  vv Bukareszcie posta- 
» [fzepracowaó dwa dn i I 
Saateria|1<łCU r‘a za°szczędzon.vm ! 

le> plan p rodu kcy jny  i j

ilo" *a,unkowości w yrab iać  w  
ioęjłj-0Ci i przepracować 2075 

w ogrodzie

* *°ny węgla dzienni© 
Ponad normę

« ń f c ,  św iadom y zetempowłec 
Ja® ■», zen?a Św ięta 22 L ipca 
^ 1) » ^y ią zku  z IV  S w ia to - 
^  ^ o w a le m  M łodzieży 1

S tudentów  w  Bukareszcie zobo­
w iązu je  się w ydobyw ać ponad 
normę 2 tony węgla dziennie“ .

H O RST S M O L IK  
kop. „M iechow ice “

Wyremontujemy wagon 
poza godzinami pracy

„Z obow iązu jem y się poza go­
dz inam i p racy  przeprow adzić

i

rem ont i  naprawę, wagonu oso­
bowego dwuosiowego, co da k i l ­
ka tysięcy z ło tych oszczędności“ . 

M łodzież zakładów  N a praw ­
czych Taboru  Kole jowego

N ow y Sącz

Nie zniszczymy oni jednego 
ziarna zboża

T ak ie  hasio wysunęła m ło ­
dzież PG R -Track, w o j. o lsztyń­
skie, k tó ra  ■ w  zw iązku z Festi­
w alem  w  Bukareszcie w  okresie

ż n iw  przepracu je  355 godzin po­
nad plan. M łodzież PG R-u zor­
ganizowała już  k p łk o  stud iow a­
n ia  życiorysu Tow . S talina .

tk
I  ZMP~owska brygada ko l. 

■Czesława Zybera z PO M  n r  132 
w  Człuchow ie zobow iązuje się

kam panię żń iw no-om ło tow ą za­
kończyć w  ciągu 7 d n i oraz za­
oszczędzić po 2 kg p a liw a  na 
1 ha.

Mieszkanie dla ludzi. pracy 
—  przed terminem

i
Zetem powska brygada m u ra r­

ska w  K.PZ B  P io n k i odda do

i uży tku  na 10 dn i przed te rm i- 
I nem 2 b lo k i m ieszkaniowe.

Podniesiemy poziom 
wyszkolenia bojowego 

i politycznego

í ü « w e  z w y c i ę ż a » ®  ä>

K ilk a  m iesięcy d z ie li nas od ] W  je dnych  spó łdzie ln iach k le ł-
! zakończenia obrad I  K ra jow e go  j kuje. a w in nych  ju ż  krzepnie 
| Z jazdu Spółdzielczości Prod-uk- ; poczucie s iły  zespołowego, gro- 
j  cy jn e j, Z jazdu, k tó ry  podsum o- \ m adzkiego gospodarowania, s iły  
w a ł dotychczasowe osiągnięcia ! p łynące j z pomocy w za jem nej, 
w  przebudow ie zacofanej w s i | z poznawania wspólnego dobra, 
po lsk ie j na wieś postępową, no- ! w łasności spółdzielczej” , 
wpezesną,^ socjalistyczną. | W  osta tn im  okresie portvstai

Na Z jeździć tym  Towarzysz \ w  naszym k ra ju  szereg nowych I,azowej, pow. Tom esUry Lube l- 
B IE R U T  m ó w ił:  ko lek tyw n ych  gospodarstw. Każ 1 sk i tow . Zenon B u jno w sk i:

„P racu je m y nad tym , aby być 
godnym i p ięknych  tra d y c ji na­
szego W ojska Ludowego. N ie 
szczędzimy sił, aby nauką, pracą, 
bo jow ym  w yszko len iem  uczest­
niczyć w  w alce o po kó j i  socja­
lizm . P ropagu jem y w śród tow a­
rzyszy b ro n i hasła fes tiw a lo ­
w e“ .

szer. K A N T A  S T A N IS Ł A W  

Jetln . W ojsk.

Przynależność do spółdzielń! 
i uczciwa, rzete lna w  n ie j praca 
stwarza w a ru n k i do ku ltu ra ln e ­
go odpoczynku, do rozryw ek, na 
k tó re  nie może sobie pozwolić 
chłop gospodarujący in d y w id u ­
aln ie . Tak o tym  pisze przewod­
niczący koła ? 0,'TP przy KZS w

„N a  czym polega n iezw ycię­
żona s iła  tego ruchu? Polega <>- 
na, po pierwsze na tym , że co 
dzień daje dowody sw o je j ra c ji, 
sw o je j słuszności, sw o je j prze­
w ag i nad rozdrobn ioną gospo­
da rką  chłopską, że podnosić mo­
że n ieustannie p rodukc ję  ro lna  
i  hodow laną oraz wydajność 
p ra cy  lu d zk ie j.

Po w tóre , ru rh  spółdzielczo­
ści p ro d u k c y jn e j, k tó ry  rósł i 
ro z w ija ł się na w si, w  walce 
z ku łactw em , w  walce z wstecz- 
n ic tw em  i  ciem notą, w  walce z 
w sze lk im i agen tu ram i im p e ria ­
lis tyczn ym i, w ydobyw a ogrom 
s ił tw órczych  tkw ią cych  w  chłop 
s tw ie  p racu jącym , ogrom  t i\c n -  
tów  i  uzdoln ień dotąd m arnow a­
nych, budzi godność, k ładzie  
kres zahukan iu  i  samotnemu, 
jakże często w  w arunkach  ka­
p ita lis tycznych , beznadziejne­
m u b o rykan iu  się z go rzk im  lo ­
sem i  okropną chłopską niedolą.

dy tydzień przynosi nowe m e l- ! „D op ie ro  w  spółdzie ln i p ro - 
du n k i o tym , że coraz w ięęej j d u kcy jn e j przekonałem  się, że 
ch łopów  przechodzi na to ry  s o - ; można pracować i k u ltu ra ln ie  
c ja lis tyczna i gospodarki, że co- | odpoczyw ają K o ło  nasze, którego 
raz w ięcej ch łopów  rozumie, iż | jestem  przewodniczącym , zorga- 
jedyna  droga do podniesienia i n izęw ało zespół a rtys tyczny, k ió  
poziom u swojego życia, do d o - j i y  w ieczoram i w ystępuje w  na-

fJNie.' sprzedajemy 
^brakow anych towarowi

®tywa padła podczas p ra - 
- t0«L W„ C7-asie om aw ian ia  ape- 

ttą tu ' s ®ja. B y ło  to  na po- 
'k - ja. Już po k ilk u

odbyło się zebranie ca-
V i ^ nizacj i  zetem powskiej 
^eg0 ®?hnego Dom u Tow aro- 
(h^gTi.rszawa-Praga. Zetem - 

, k isze k  rz u c ił hasło do

^ < 6ci spr^ aw ców  . r - zet~uw * *>^le sprzedajem y 
i ’,sfcjs '>'Vanych to w a ró w !" W  

M łodzież rozszerzyła 
Paleto swego towarzysza. 
*tórej dostała rezo lucja, w  
“OtylŁ ̂ szyscy zetem powcy zo- 

, się: wypow iedzieć 
% lrji„ 'valkę b rakoróbstw u w  
C 1 Przez n iep rzy jm ow an ie  

w a ró w  w yb rako - 
, • oraz przez zabezpieczc-

jjaąy^e^aży tow a rów  w yb rako -

arów przechowywanych 
¡ej - -synach 1 na sio lskach 

kodze-

h “ la g a , 1tow  Czynach 
ew entualnym i

l|4t}ąC'j?*:ytvę zetem powców po- 
^'ni ,  aęła Zakładowa. Na ogól- 

?r aniu ca ły  personel PDT 
apel i zw ró c ił się doh. '’0tir i u m u iii i się uu

, n*ków wszystk ich Do-
N O owych

in¡.,Pm r
ł » r > a ty w y ,

t "va„- - - " j « — w  k ra ju  z
*1 in.v.IPni do podejm owania

^M s. każdym stoiskiem  w is i 
1 to*sko łj lr rz e  udzia ł we

•V n: " " " n h 'iw ic ,  pod hasłem:u ą:„ .... „ „a ,
Z ^  W ypuścimy b ra ku “ .

zapałem rea lizu le  
* C * P D T  W arszawa - P ra- 

h 'vy *, zobowiązania. Każdy 
ffżęgi lansp°rt jest dokładn ie  

Przez pracow n ików  
ya , uowiec Kaliszek cnraw.

aznie tow a r przed przy
spraw - I

sto*s^ a-
* *ato. że brak zostaje

to, . “ uow ;
Sbę,ałi

^any w  czasie transpoi
h -likaC- m ¡aí° np. m iejsce z 
t,bo,„.?rn:, gdzie oderw a ły  się
^ 6nis°%- T ak ie  drobne uszko- 

§p waiiszek naprawia sam.
b % n i^ a^ cy PDT stara ją  się

^  ,‘P. kupujących również
ukryty m i brakam i.t" t W ^ y m i  praKami. Gdy 

*>n , ! ! edt z H o land ii tra n - 
które  

em is ji.
*anip rad iowych,

y ty lko  75 proc.

sprzedawcy zw raca li na to  uw a­
gę k lien tom .

Duże znaczenie posiada za­
bezpieczenie tow a rów  przed 
uszkodzeniem ju ż  w  sklepie. Np. 
w  sto isku m a te ria łó w  fo tog ra ­
ficznych sprzedawcy chron ią  u - 
w ażnie papier św iatłoczu ły , 
zw racając przy  tym  uwagę, że­
by n ie  został przedawniony.

Już teraz, choć n iew ie le  czasu 
up łynę ło  od podjęcia zobow ią­
zań, można spotkać się z w ie lo ­
ma p rzych y ln ym i w ypow iedz ia ­
m i kupu jących.

—  Teraz n ie  potrzebu ję już  
sprawdzać nabyw anych dla  fab ­
r y k i m a te ria łó w  piśm iennych, 
gdyż w iem , 'ż e  pakow any jest 
tow a r ty lk o  dobre j jakości — 
m ów i p ra cow n ik  zaopatrzenia 
F ab ryk i Samochodów Osobo­
w ych na Ż eran iu  w  rozm owie 
ze starszym  sprzedawcą tow. 
K aczorow skim .

Jak w ie lk ie  jest zaintereso­
w anie  wśród kupu jących akc ją  
pracow n ików  PD T W arszawa- 
Praga, świadczyć może lis t  o trzy ­
m any n iedaw no przez m łodzież 
PDT. W  liście ty m  S tan is ław  
Dom aniew ski z P ruszkowa dzie­
l i  się w  serdecznych słowach 
sw oim i uw agam i i radam i od­
nośnie dalszego prowadzenia te j 
akc ji.

Te głosy k lie n tó w  są św ia­
dectwem  tro sk i ludzi pracy o 
rozw ó j naszego handlu.

A pe l p racow n ików  PD T W ar- 
szawa-Praga pod ję ty został już  
przez szereg domów' tow arow ych  
w  ca łym  k ra ju  —  m. in. w  
Gdańsku, Rędzinie, Radom iu 
oraz przez C entra lny  Dom Tow a­
row y w  W arszawie.

Cenną in ic ja ty w ą  retem pow - 
ców PD T W arszawa .  Praga po­
w in n y  się także zainteresować i 
inne p laców k i hand lu  uspołecz­
nionego.

Od rea lizac ji przez p ra cow n i­
ków  PD T podjętych zobowdązań 
zależeć będzie, aby konsumenci 
coąaz bardzie j zadowoleni b y li 
z tow a rów  nabyw anych w  na­
szych państw ow ych placówkach 
hand low ych. Ryw .

T e c h n ik ie m -ro ln ik ie m  m ozesz zo s ta ć  ró w n ie ż
n ie  w f|© id li€s¡€fc se s w o je j w s i

b ro by tu  — prow adzi w łaśnie 
przez spółdzielczość p ro d u k c y j­
ną.

Do naszej red akc ji nadchodzą 
stale lis ty  od czy te ln ikó w  i  ko ­
respondentów, k tó rzy  piszą o o- 
siągnięcłach chłopów p ra cu ją ­
cych zespołowo, o w yn ikach  ich 
wspólne j pracy.

O to co pisze nam uczennica 
S zkoły P odstawowej w  S ule jo­
w ie  pow. Starachow ice, tow . Te­
resa K ucharczyk :

„C hc ia łam  podzie lić się ze

szej św ie tlicy . Po przepracowa­
nym  dn iu  — m iło  patrzeć spół­
dzielcom, ja k  ich dzieci śpiewa­
ją , tańczą, dek lam u ją  wiersze. 
Dużo w ięcej czytam y rów nież 
książek — Ido pracu jąc uczciw ie 
w  spó łdz ie ln i, można zawsze 
znaleźć czas na odpoczynek“ .

A  oto co pisze w  liśc ia do re­
d a kc ji tow . K az im ie rz  Sobczak 
z K orzennej, pow. nowosądecki: 

„D o  niedawna w  gm in ie  na- 
szćj nie m ów iło  się n ic  o spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j. Zet-

1r«

i ’ R O G IU M
^ ł A  Z L IP C A  1353 R. 

(C Z W A R T E K )

V i í f a m
1.5- Otriości 

12.0 
klO

fa l i  1322 m  
d n ia  6.06, 13. ?5,

5.05. 6.00. 7.00,
!-04. Jfi.OO. 20.00. 23.00. 

< * i- r  A u d - r ila  w s i, 5.20 K o n -  
ioeim aboranny,- fi.in  W ią z a n k a  

b a le to w y c h , 5.20 
Jl, (j’ a!}n *ca R a d io w a  — k u rs  
° tf ii n D o s ta ł: W ią z a n k a  m e - 

fc ir n * *  o p t. . .C l iv ia “ , (i.50 
7 M u z y k a  p o - 

• 7-30 K a le n d a rz  R a d io - 
P o p u la rn a  m u z y k a  

?*ie£?n ic z n a ’ 8-3° A u d . d la  
‘ ¡tej ^ a r s z y c h ,  8.55 A u d .

i ' K o n c . m u z y k i
Jo,5q‘  J H o w e j, 9.45 P rz e rw a , 
wTo/vi 0z<d‘ia  m u z y c z n a , 11.15 
^}ps Ka i  A k tu a ln o ś c i,  11.45 
L'VoieiP^i** k o b ie ty )®  12.15 ..Na 
r. -'ilką n u tę “  — g ra  Zesp . 

^ t o w s k ie g o ,  12.45 A u d .
13.00 M u z y k a  p o p u - 

^,55 ’ ‘ l.so K o n c e r t  s o lis tó w , 
'e rw a , 15.30 A u d . d la

U A I ł iO łW
d z ie c i, 18.10 ..D w ie  p ie ś n i % 
f i lm u  ś lu b u je m y " ,  16.20 M u ­
z y k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e li 
L u d o w e j R ożg ł. Ś lą s k ie j PR  
o-:-tz C h ó ru  p. d. K . S tr y j) ,  
16.45 U tw o r y  s k rz y p c o w e  w  
w y k .  Z e n o na  H o d a ra , 17.05 
A u d . d la  n a u c z y c ie li,  17.20 
K o n c . O rk . i  C h ó ru  R ozg ł. 
W ro c ła w s k ie j P R  p. cl. T . Se- 
re d y ń s k ie g o , 18.00 . .M ik r o fo ­
n e m  p o . k r a ju “ , 18.15 „ M u z y ­
k a  d la  w s z y s tk ic h “  — aud . 
s ło w -m u z ., 18.45 N a fa l i  h u ­
m o ru  i  s a ty ry ,  lfi.oo U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  w  w y k .  W a lte ra  
G io s e k in g a , 10.15 „N a  m ło d z ie -  1 
ż o w e j a n te n ie “ , 19.45 A u d . d la  ( 
w s i, 20.28 W ia d o m o ś c i s p o r to ­
w e , 20.38 M u z y k a  r o z ry w k o ­
w a , 20.45 „ F a ra o n “  — ode. 
p o w ie ś c i B o le s ła w a  P ru s a , 
21.05 „P ie ś n i w a lk i  n a ro d u  
B u łg a rs k ie g o “  — A u d . w  ™4 
ro c z n ic ę  ś m ie rc i,  G e o rg ii D y ­
m itro w a , 21.20 M u z y k a  ra ­
d z ie cka ,

Sem inar ium  korespondencyjnego kursu rolniczego.

W  T echn ikum  R o ln iczym  w  
K aro lew ie , . pow. K ę trzyn  zdał 
n iedaw no egzamin końcow y i 
o trzym a ł dyp lom  techn ika  
E dm und Jankow ski, członek i 
b rygad ie r po łow y spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j W ia rn k l, pow. 
L id zb a rk  W arm iń sk i, w o j. 
olsztyńskie.

M ło dy  agronom  nie b y ł zw y­
k ły m  uczniem  techn ikum . Jan­
kow sk i by ł jednym  z założycie­
l i  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j i nie 
chcia! opuścić spó łdz ie ln i w  
trudn ym , początkow ym  okresie 
je j pracy.

K ie dy  rozpoczynał naukę, b y ł 
żonaty i m usia ł pracować na u - 
trzym an ie  rodziny. W ie lka  chęć 
nauki, podwyższenia k w a lif ik a ­
c ji zawodowych, chęć poznania 
zawodu ro ln ik a  spowodowały, że 
Jankow ski zapisał się na ko­
respondencyjny licea lny kurs 
ro ln iczy, k tó ry  dz ięk i uporow i 
i pracow itości ukończył.

W  Korespondencyjnych Tech­
n ikach Rolniczych uczy się k i l ­
ka tysięcy m łodzieży i starszych, 
k tó rzy  podobnie ja k  Jankow ski 
nie chcą odryw ać się od pracy w  
spółdzie ln i, czy g o s p o d a rn ie , a 
k tó rzy  pragną specja lizować się 
w  zawodzie ro ln ika . W  trosce o 
podnoszepie k w a lif ik a c ji zawo­
dowych p racow n ików  ro ln ic tw a , 
w  trosce o wysoko k w a lif ik o w a ­
ne kad ry  socja lis tycznej gospo­
d a rk i ro lne j państwo ludowe 
s tw orzy ło  ca ły system rolniczego 
szkolenia korespondencyjnego. 
N iezależnie bowiem  od kores­
pondencyjnych techn ików  ro ln i­
czych przygotow ujących agro­

nom ów _ techn ików , Szkoła 
G łów na Gospodarstwa W ie j­
skiego w  W arszaw ie prow adzi 
szkolenie korespondencyjne a- 
gronom ów — na k tó rym  agrono- 
m ow ic-techn icy  mogą zdobyć 
k w a lif ik a c je  agronom ów - in ży ­
n ierów . W ie lu  spośród absolwen­
tów  korespondencyjnych tech­
n ik ó w  ro ln iczych s tud iu je  na, 
ro ln iczym  studiuipa zaocznym - 
Szkoły G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego.

Każde w o jew ództw o m a je ­
den lu b  w ięcej dz ia łów  kores­
pondencyjnego kształcenia a- 
grotechnicznego czy zootech­
nicznego. P rogram  i poziom na­
uczania tego korespondencyjne­
go techn ikum  jest ró w n y  z tech­
n ikum  ro ln iczym  czy hodow la­
nym  niekorespondencyjnym . Na­
uka oparta jest ca łkow ic ie  na 
sam odzielnej p racy p rzy pomo­
cy podręczników. Łączność z 
techn ikum  u trzym u je  uczeń — 
korespondent przybyw a jąc  na 
parodniow e zjazdy szkoleniowe 
5 razy do roku. W  czasie tych 
zjazdów przys ługu je  m u p ła tny  
u rlop  w  m ie jscu pracy , (jeżeli 
p racuje np. w  PGR), poza tym  
może korzystać on z pomocy 
punk tów  konsu ltacy jnych , u- 
dzie la jących s ta łe j pomocy 
uczniom  -  korespondentom.

Bliższych in fo rm a c ji udzie la­
ją W ojew ódzkie Rady Narodowe, 
W ydzia ł R o ln ic tw a  i Leśnictw a, 
O ddział S zko ln ic tw a  Rolniczego, 
poza tym  każda szkoła ro ln icza 
niezależnie od poziom u i  M in i­

sterstw o R o ln ic tw a , C entra lny  
Zarząd Szkolenia K a d r w  W ar­
szawie u l. K rucza  37. W arun­
k iem  przy jęc ia  jest ukończone 
7 klas szkoły podstaw owej i 
p ra k tyka  w  ro ln ic tw ie .

Ukończenie Rolniczego Tech­
n ikum  Korespondencyjnego w y ­
maga sporo w ys iłków . D latego 
trzeba, aby przyszły uczeń -  k o ­
respondent rozum ia ł, że rozpo­
częcie na uk i w  R o ln iczym  Tech­
n iku m  Korespondencyjnym  ty l ­
ko  w te d y  m a sens 1 jes t celowe, 
gdy rozpoczyna się je  z posta­
now ien iem  sta łe j p racy av zawo­
dzie ro ln ika . Trzeba, aby kandy­
dat na ucznia -  korespondenta 
przem yśla ł, czy zdobędzie się na 
ty le  hart.u, ta k i w ys iłe k  w o li i 
dyscyplinę, ja ka  jest konieczna 
do systematycznego przerab ia­
nia  trudnego m a te ria łu  p rzew i­
dzianego programem.

B y łoby  bardzo dobrze, gdyby 
w ie jsk ie  ko ła  Z M P  przedysku­
to w a ły  na zebraniach m ożliwości 
korespondencyjnego kształcenia 
w  zakresie ag ro- i  zootechnicz­
nym  i zastanow iły  .się k to  z m ło ­
dzieży te j w s i czy PGR-u m óg ł­
by rozpocząć naukę w  korespon­
dency jnym  techn ikum . Jeżeli 
w ięce j m łodzieży rozpocznie ko­
respondencyjne kształcenie, moż­
na zorganizować zespół uczn iów - 
korespondentów.

W A R U N K I P R Z Y JĘ C IA  
Do klasy I  Kores -  

pondencyjnych T echn ików  
R olniczych i  H odow lanych 
p rzy jm o w a n i są kandydaci, 
k tó rzy  posiadają przygoto­
wanie z zakresu 7 klas szko-. 
ty  podstaw owej, p racu ją  w  
ro ln ic tw ie  1 złożą egzamin 
wstępny z języka polslęiego, 
na u k i o Połsce i  św iecłc 
współczesnym oraz m atem a­
ty k i z zakresu 7 klas szko­
ły  podstaw owej.

K andydaci do podania o 
przy jęc ie  dołączają: w łasno­
ręcznie napisany życiorys, 
ostatn ie św iadectwo szkolne 
lu b  urzędowo poświadczony 
odpiś, zaświadczenie Rady 
N arodow e j o stanie m a ją t­
kow ym , op in ię  zakładu p ra­
cy (je ś li jest p racow nik iem ) 
oraz zaświadczenie, s tw ie r­
dzające przynależność do 
organ izac ji po lityczne j lub  
społecznej (jeże li jest człon­
k iem ). Podania należy sk ła ­
dać od 15 m a ja  do 10 łipca  
I od 1 s ie rpn ia  do 5 wrześ­
n ia  br.

O te rm inach  egzaminów 
wstępnych kandydaci będą 
zaw iadom ieni przez D zia ły  
Korespondencyjnego K szta ł­
cenia, do k tó rych  z łoży li 
podania.

w szys tk im i czy te ln ikam i „Sztan j em powcy n ic  zna li s ta tu tów  spó ł 
daru M ło d ych “ » osiągnięciam i 1 dzie ln i — n ic w ięc dziwnego, ze 
naszej spółdzielń1? p ro dukcy jne j, j  pomoc ja ką  nasza organ izacja  
Pow sta ła ona u nas p raw ie  dwa i udzie la ła  P a r t ii w  budow ie spół- 
la ta  tem u. W ybudow ano wzoro- i dz ie ln i — by ła  znikom a, 
wą oborę, w k tó re j pomieścić | S ytuacja  zm ieniła  się u nas 
się może k ilkadz ies ią t sztuk żyw  i dopiero po I K ra jo w y m  Zjeździe 
ca. O d ora ta  jest naprawdę wzo- Spółdzielczości P rod ukcy jne j, 
rowa. D zięk i dobre j p racy obo- j  o s ta tn ie  miesiące p rzyn ios ły  du- 
rowego —  jest tam  zawsze czy-1 żo zm ian na i epsze w  „asze j 
sto i w idno . 1
, Spó łdz ie ln ią  nasza posiądą n- 

ko ło  40 sztuk św iń, k ilkanaście

gm inie . A k ty w  gm inny  zrozu­
m ia ł, że przebudowa ^ s i  —  .to  
sprawa najważniejsza. Zaczęliś­
m y organizować w yc ieczk i do 
przodu jących spó łdz ie lń  w  w o j. 
z ie lonogórskim  i w  naszym

przekonałam  się, że jest to je - j  niach naszych k ó ł zetempow-

| rasowych m lecznych k rów , k i l ­
ka kon i, 18 o» icc .

J Na p rzyk ładz ie  s p ó łd z ie ln ^ iro
d u kcy jn e j w  naszej g rom ^Jzie j  w łasnym  powiecie.

| dyna droga do lepszej przyszło- ! skich om aw ia liśm y s ta tu ty  spoi­
ści m oich rodziców  i m o je j“ . I dzielń, p rzypom n ie liśm y raz 

In n y  lis t, k tó rego au torem  jest ieszcze naszej m łodzieży la ta  
tow . M a ria  S tefańczyk m ów i o kap ita lis tycznych  rządów  i agi- 
w ze row e j spó łdz ie ln i p rc d u k c y j  ̂ tu ją c  za spółdzielczością porów - 
ne j w  w o j. w roc ław sk im . Tow. n yw a liśm y  życie w  naszej wsi
S tefańczyk m. in n y m i pisze: 

„K ilk a  tygodn i temu m ia łam  
możność zw iedzić spółdzielnię 
p ro d u kcy jn ą  w  Sośnicy w  pow. 
w roc ław sk im . Zain teresow ały 
m nie p lony, ja k ie  spółdzielcy 
zb ie ra ją  z up raw iane j prżeż sie­
bie ziem i. P lony te są bez po­
rów nan ia  w iększe niż u gospoda­
rzy  in d yw id u a ln ych . O to k ilk a  
p rzyk ładów : W  uh. r. spó łdziel­
cy z Sośnicy zebra li z( 1 ha — 
25 q pszenicy, podczas gdy ch ło­
p i in d y w id u a ln i z te j samej gro­
m ady zb ie ra li 15 —  16 q z ł  ha, 
In n y  p rzyk ła d : roczna docjjodo-

przed w o jną  i  teraz.
W krótce  też p rzy  pom ocy ko­

ła  Z M P  powstała w  L ip n ic y  
W ie lk ie j —  pierwsza w  naszej 
gm in ie  spó łdzie ln ia  p rodukcy jna . 
Podobnie w  W o jn a ro w e j tow . 
Jan Sus — zetempowiec jes t ak ­
ty w n y m  członkiem  K o m ite tu  
Założycie lskiego. Również w  K o ­
ntuszowej m am y w  K om itec ie  
za łożycie lskim  dwóch zetempow- 
cow“ .

Trzeba, aby organizacja nasza 
r>ą wsi. koła, zetempowskie jesz­
cze dz ie ln ie j pom agały P a r t ii w  
rea lizac ji pięknego program u

wo.ść gospodarstwa ob. Jana przebudow y wsi po lsk ie j, aby w  
Bednarczyka w  gospodarstw ie w iększym  stopniu pom agały iw y  
in d y w id u a ln y m  w ynos iła  7 tys. ciężyć nowem u, 
zł. W  spółdzielni- p ro d u kcy jn e j i  wreszcie apel do naszych 
zarob ił on w raz z żoną: 11 lYS- korespondentów ze w:si: P iszcie 
zł, 32 q zboża, 80 q z iem niaków , na jw ięce j o życ iu  spółdzie lń 
150 q cukru . A  j p ro du kcy jnych , o ich osiągnie- ’

„T o  są chyba ^ n a jb a r d z ie j ! ciach, b rakach i trudnościach 
przekonyw ające a rgum enty  z a j— o wszystk ich prob lem ach no- 
spółdzielczością“  — kończy swój : wego, ko lektyw nego gospodar- 
l is t  tow . S tefańczyk. J stwa. opr. J .-K .

Bardziej troskliwą opieką otoczyć miodz cź
Fabryki Firanek w Skopaniu

Wreszcie, po d łu g im  oczeki­
w an iu , pod w ieczór przestał 
padać deszcz. P rzeskakując z 
kam ien ia  na kam ień, om ija jąc  
kałuże wody, w ybo istą  drogą 
pow raca ły  z kon fe ren c ji gm in ­
ne j Z M P  w  B aranow ie  dziew ­
częta z F a b ryk i F iran ek  w  Sko­
paniu... W  obaw ie przed nad­
chodzącą z zachodu nową chm u­
rą  , z k tó re j iada c h w ila  spad­
ną k rop le  deszczu, ponad dw u 
k ilo m e tro w y  odcinek drogi 
przebieg ły w  k ilk u  m inutach. 
Deszcz ja k b y  czekał. Bo k iedy 
dziewczęta zna laz ły  się w  k o ry ­
ta rzu  Dom u M łodego R obotn ika 
w ia tr  zaszum iał i k rop le  desz­
czu poczęły dzwonić po szybach 
okien.

—- M am y szczęście pow iedzia­
ła  S te fan ia  S iu p ik  do swej ko­
leżanki Jad w ig i M atuszew skie j
otw ie i-a jąc d rzw i św ie tlicy . 
Przyszłyśrny w  samą porę 
przed ulewą.

W  św ie tlic y  g w a r rozm ów, 
śmiech — ja k  to byw a u m ło ­
dych. W okó ł s to likó w  siedzą 
dziewczęta — m ieszkanki DMR. 
Jest też k ilk u  kolegów  z w ioski, 
k tó rzy  p rzysz li odw iedzić swe 
koleżanki.

cy trochę wypocząć i rozwese­
lić  się przychodzą do św ie tlicy . 
Tu opow iadają sobie wspom ­
n ien ia  z życia, ża rtu ją , m ów ią 
o sw o je j pracy i  radzą nad 
trudnościam i.

—  Chcemy się uczyć, tańczyć, 
baw ić  się, radować, słuchać w 
św ie tlicy  rad ia , cz.ytać gazety, 
ks iążk i — m ów ią  dziewczęta. 
A le  gdy się w id z i św ie tlicę  Do­
m u Młodego* Robotn ika przy Fa­
bryce F iranek  , w  Skopaniu 
(podległej C entra lnem u Zarzą­
dow i Przem yślu T ka n in  Deko­
racyjnych), trzeba powiedzieć 
sobie prosto» że w  ta k ie j św ie­
t lic y  m łodzież an i nie wypocz­
nie, ani nie zabaw i się w łaśc i­
wie.

A  dlaczego?

K ie row n ic tw o  zakładu nie dba

św ie tlicę  przeszło już  do h i­
s to r ii i nie odnosi skutku...

— N ie mam y funduszy na te 
cele — oto pospolita odpowiedź 
k ie row n ic tw a  zakładu. A le  czy 
trzeba funduszy na odebranie 
dy re k to row i p rodukc ji Tadeu­
szowi K u łakow sk iem u zakłado­
wego rad ia  i przekazanie go do 
św ie tlicy , lu b  kie rowniczce 
DM R, k tó ra  także posiada do 
sw o je j dyspozycji zakładowe 
radio? — Chyba nie.

Dziwne jest; że zakład nie ma 
funduszy na zakup chociażby 
szachów, książek cży wreszcie 
m ate ria łów  na udekorowanie 
św ie tlicy .

Co ma w ięc w ieczoram i w 
św ie tlicy  rob ić młodzież? — 
Spać? —•. Chyba nie do tego ce­
lu przeznaczona jest św ietlica .

W  św ie tlicy  nie ma w laści-
o św ie tlicę  i nie in te resu je  się j  w e j pracy. E tatow a' św ie tlicow a 
nią. i N ow ak nie w ykazu je  byn a j­

m n ie j żadnej in ic ja ty w y , idą-
K ilk a  s to lików , k ilkanaśc ie  ] cej w  k ie run ku  zorganizowania

T ak jes t p raw ie  każdego w ie- 
W A N D A  B A R C IK O W S K A  czoru. Dziewczęta chcąc po pra-

krzeseł, szafa, k ilkadz ies ią t I chociażby zabaw tow arzyskich 
książek, — oto cale wyposażę- j  i uę gier. Również organizacja 
nie św ie tlicy  DM R. zetempowska jest „bezradna“ .

K ie ro w n ic tw o  ' zakładu nic Towarzysze z D y re k c ji Fa- 
uważą za stosowne zakupić cho- j  b ry k i F iranek w  Skopaniu! Do- 
ciażby podstawowego sprzętu i mem Młodego Robotn ika trzeba
św ietlicowego. D ob ijan ie  s ię m ło  : się wreszcie zaopiekować! 
dzieży o p rzydz ia ł funduszu n a ' ą-. TAC

jf& z g  G te fa tt, G f a M f ñ s f c f

~~ Zauw ażyłam , że o jciec stara się tę 
J; rzępaść zmniejszyć... Z o rie n tow a ł się, 

ia  samą negacją żyć nie mogę. Mam 
adzięję, że p o tra fi oderwać się od 
v ’° ich  codziennych trosk i  wspom nień.

d r
W, ipomnień? — z d z iw ił się G an-

,  W spomnień lepszego życia za le p - 
h :'- wynagrodzenie. O jciec dobrze zara- 

Przed w ojną.
j -  To nie jes t chyba równoznaczne z 

Psxym życiem:
n ? ' .Dla niego tak. G dybyś słyszał, co 

° * i  ojciec Danikowskiego.
~~ Niestety...

h ic ' ^VsP °h iina  ciągle w y ja zd y  za g ra - 
br?1*’ dobre jedzenie. Bardzo lu b i do- 
C!g zjeść. M ó w i o ja k ichś  res tau ra - 
iv  p1,w Radom iu i  w  Łow iczu , do k tó - 
“ hn jeździło  się samochodem na obiad, 

ja n o w o  w yobraźn ia  G andery przesta- 
s;a, ac9wać. N ie rozum ie k u ltu  d la  re - 

M ó j Boże, gdyby ta Basia 
W d z ia ła , czym się odżyw ia ł przed

dobrze, a co z D an ikow sk im ? 
tó\y ° 'Vraca do bardzie j rea lnych tem a-

■L Trudna sprawa...
St,rr) "d na , sprawa. Sap iński k rę c i no -

— Czarna reakc ja  —  określa D a n i- 
kowskiego. A le  zbyt są zaabsorbowani 
zb liża jącym i się ko lokw iam i, by coś w  
te j c h w ili postanowić.

Gandera biega, pomaga, up raw ia  żoo- 
g le rkę  podręcznikam i. Chce w szystk im  
pomóc. »Zbliżająca się W ielka próba pod­
w a ja  jego energię, zmusza do w y s iłku , 
do c iąg łe j w a lk i. Sap iński jest zakopa­
ny w  książkach, w  ogóle n ie  w ychodzi 
na. m iasto. Ganderze pomaga Basia; 
ona ju ż  wszystko um ie. Runęła jakaś 
zapora, Basia staje się starostą z p ra w ­
dziwego zdarzenia.

—  M am  też sw oją am b ic ję ! M o ja  g ru­
pa m usi .zdać.

A gdy Gandera przyg ląda się je j ze 
zdziw ien iem , dodaje:

—  Tu nie chodzi o spraw y po litycz­
ne. Chociaż, w ypadek W ałacha przeko­
na ł m nie, że m ia łeś rację.

Gandei^a tłum aczy je j, że to są w łaś­
nie spraw y polityczne. Cała ta ich w a l­
ka o ludzi i w y n ik i.  C e g ie llp  do w ie l­
kiego domu.

— G andera ma rac ję  — m ów i D ie­
tr ic h  znad książki. —  Inaczej n ie  moż­
na.

D ie trich  jest bardzo p iln y ; wzbudz# 
znowu uśpioną pode jrz liw ość Gande­
ry. S ta ł się duszą zespołu. W łaśnie pe­
ro ru je  do Jan ika :

— Przestań się w yg łup iać. Już byś 
chcia ł pędzić na ko lokw ium ? Rozdyma 
cię ta w iedza, ty  ku łack ie  nasienie? Po­
czekaj, pomóż koledze z p racu jące j in -

, te ligenc ji, k tó ry  ma trudności. Podziel 
A się  tą w iedzą, to n ie  m org i. Razem zda­

my, razem.
Spocony S tasiak męczy się z Grudą. 

Przybiega do Gandery.
—  Józek, on nie  zda. Ja nie potra­

fię.
Gandera w s trzym u je  uśmiech. M arsz­

czy czoło.
■— .M us i zdać. Jak to, n ie  potra fisz 

pomóc koledze? Zdaw ało m l się, ,że stać 
cię na więcej...

S tasiak nie odpowiada. W raca do 
G rudy.

G andera rezygnu je naw et z teatru , 
by pomóc Sap ińskiem u w  rozw iązyw a­
n iu  zadania. D un ikow sk i uczy się sam. 
Od czasu, gdy D ie trich  z n im  zerwał, 
przebyw ą ty lk o  w  tow a rzys tw ie  D a n u ­
si# Na naradzie produkcyjnej,, grupy, 
k tó rą  zwoła ła  M asłowska na trzy  dni 
przed sesją, siedzi sam w  rogu i nie

odzywa się wcale. W ywieszono ju ż  l i ­
sty zdających i toczy się żywa dysku­
sja.

X V

g a n d e r a  nie jest zadowolony z sie-
'■* bie. Przebiega m yślą osta tn ie w y ­

darzenia i stw ierdza, że w łaśc iw ie  m a­
ło  ̂z rob ił d la  grupy. Pomagał m u Sa­
p ińsk i, „p rzys łuży ! s ię " wypadek z W a­
łachem. N ie p o tra f ił wciągnąć do ze­
społowej pracy najw iększego wroga, 
D anikowskiego. B ilans jest w łaśc iw ie  
u jem ny, w y n ik  zaś k o lo kw ió w  prob le­
m atyczny. A  ś n iły  m u się ju ż  n ie  lada

sukcesy; kiedyś tam  m ia ł nadzieję, że 
grupa będzie pierwsza, że zaliczy se­
m estr bez odsiewu.

—  P ow oli, pow oli, Józek — śm ieje 
się W iśn iew ski. — Wpadasz z jedne j 
skra jnośc i w  drugą. Jak na pierwszy 
semestr, tw o je  grupa pracu je  dobrze.

—  A le  to nie m oja zasługa! To się 
dzieje niezależnie ode m nie ! N ie m o­
gę wszystkiego uchw ycić! Czuję się 
bezsilny wobec takiego Danikow skiego! 
Sapiński...

— Co Sapiński?
—  Sap iński z rob iłby  to lep ie j. On 

pow in ien  być sekretarzem .
— Św ietn ie . Po sesji będą W ybory 

sekretarzy. Jeżeli go w yb iorą ...
W iśn iew sk i śm ieje się z G andery, że 

*ię  tak  zapa trzy ł w  Sapińskiego.
—  Żeby się to nie skońęzyło znowu 

Jakimś zatarg iem !
Gandera oburza się.
—  W ładek to ju ż  in n y  człow iek!
—  A  nie  -chciałeś w ie rzyć  —  przypo­

m ina W iśn iew ski. — A le  z D an ikow ­
skim  musisz coś zrob ić ! Ta sprawa 
urasta do m ia ry  sym bolu. Pam iętaj, że 
obserw ują  waszą walkę.

Ich  walkę... Można się wściec! G an­
dera idzie do Danikowskiego. Zastaje 
go na sa li w yk ładow e j. Krzesło z p u l­
p item  przesunął pod okno i pa trzy  w 
ciemność. Gandera rzuca okiem  na 
książkę o tw a rtą  na pu lp ic ie : anatom ia, 
o tw a rta  na chyb ił t ra f i ł,  do góry no­
gami.

—  M acie Jakieś zm artw ien ie , kolego 
D an lkow sk i?

Tarn in  odwraca glo.wę. ja kb y  zbu­
dzony ze snu. Wzrusza ram ionam i.

— K to  nie ma zm artw ień?
— Może m ógłbym  wam  pomóc?
W  oczach Danikow skiego zn iec ie rp li­

w ienie. Jest pewno z ły  na natrę ta, k tó ­
rego przecież nie lub i.

— Nie, dziękuję. N ie możecie rni po­
móc.

T w a rd y  glos. O dpychający, w rogi,
— Szkoda.
Czy to ja k iś  b łysk rozbaw ienia prze­

biega przez tw a rz  Danikowskiego? Ba­
w i go bezradność Gandery. N ie można 
pozwolić, żeby się tak i ch łystek z n ie­
go naśm iewał!

— Szkoda... bo te wasze studia mo­
gą się źle skończyć!

Tam tem u ćoś pociem niało w  oczach. 
W stał.

•— Dlaczego?
—  Z w ie lu  powodów... — Gandera 

nabra ł oddechu w  płuca. —  Dlatego, że
\s ię  n ie  uczycie, że wasza postawa jest 
antyspołeczna, że dem ora lizu jecie  in ­
nych...

D an lkow sk i słucha patrząc w  okno, 
P obladł, lecz tw a rz  była  spokojna.

—  N ie  w idzę powodu, d la  którego 
m ia łbym  się w am  tłum aczyć. Co do w y .

z W ałachem, poniosłem  karę i 
ju ż  go zresztą przepraszałem. A  uczę 
się sam, bo m i tak  lep ie j. N ie m am  za­
m ia ru  n ikogo dem oralizować. P rzepra­
szam was,

te. a. n.)



Załoga PKP Kraków-Płaszów realizując zobowiązania lipcowe
szczególną opieką otoczyła pociągi z dostawami dla Nowej Huty
O pierwszych sukcesach uzys­

kanych  w  rea lizac ji zobowiązań 
m e ldu je  załoga węzła ko le jow e­
go K raków -P laszów , k tó ra  do 
Czynu Lipcowego wezw ała ko­
le ja rz y  całego k ra ju .

W  czołówce zna jdu ją  r ię  za łę­
gi służby ruchu. Ich  postano­
w ien ie  podniesienia regu larno­
ści biegu pociągów pasażerskich 
do 99 proc. zostało przekroczone 
o  ponad 0,5 proc.

Poważne sukcesy n o tu ją  d ru ­
żyny  ustaw iaczy, k tó re  zobow ią­
za ły  się pracować bezawaryjn ie.

Szczególną opieką otaczają 
ko le ja rze  krakow scy pociągi ze 
sprzętem 1 m ateria łem  budow la­
nym , przeznaczonym d la  załóg 
wznoszących ob iekty  K om b ina­
tu  N ow a Huta.

Do Szczecina napływać zaczy­
na ją  pierwsze m e ldu nk i o  zw y ­
c ięsk ie j rea lizac ji zobowiązań 
przez załogi s ta tków  Polskie j 
Żeglugi M orsk ie j. Załoga sta tku  
„S an“ , k tó ry  wszedł do p o rtu  
Szczecin 30 czerwca br., zam el­
dow ała o  rea lizac ji zobowiąza­
n ia  przew iezienia ponad p lan 
czerwcowy 1239 ton ładunku.

ca oraz roczn icy uchwalenia 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczpo­
spo lite j Ludow e j —  na budowie

__  ______w  K raśn iku , dw ie  d w ó jk i junac-
Ze s ta tku  „P il ic a “  nadszedł do ' k ie , w  sk ład k tó rych  wchodzą:

Szczecina rad io te legram  dono- 
szący, że rea lizu jąc zobowiąza­
n ia  lipcow e przewozi on 1700 
ton ładunku  ponad plan czerw­
cowy. Również radiote legram em  
z morza załoga s ta tku  „W ro c ­
ła w “  doniosła, że w ykona ła  już  
ok. 68 proc. prac p rzy  rem on­
tach, Jakie postanow iła  w y k o ­
nać załoga we w łasnym  zakresie 
d la  uczczenia św ięta lipcowego.

In ic ja to rz y  Czynu Lipcowego 
wśród poznańskich fa b ry k  p ra ­
cujących dla  Now ej H u ty  — za­
łoga Poznańskich Stoczni Rzecz­
nych z powodzeniem  rea lizu je  
swoja postanowienia, powzięte 
d la  uczczenia Św ięta Odrodze­
nia.

Zgodnie *  zobow iązaniem  za- ■

łoga Stoczni w ys ia ła  23 czerwca
br. 30 ton k o n s tru kc ji żelaznych 
dla  Now ej H u ty  —  ja k o  resztę 
przewidzianą w  plan ie czerwco­
w ym . Do 29.V I br. załoga stocz­
n i w ykona ła  ju ż  ponad 32 proc. 
dostaw przew idzianych na l i ­
piec.

Pom yśln ie rea lizu ją  podjęte 
zobowiązania brygady s k a ln i­
ków  p ińczowskich kam ien io ło­
m ów , k tó rzy  w  ram ach Czynu 
Lipcowego zobow iązali się do­
starczyć ponad p lan 400 m etrów  
sześć, kam ien ia do budow y Pa­
łacu K u ltu ry  i Nauki.

D z ięk i o fia rn e j p racy kam ie­
n ia rzy  przygotowano dotychczas 
77 b loków  na elem enty dekora­
cyjne Pałacu K u ltu ry  1 N auk i.

Dla uczczenia Święta 22 Lipca — 
w ciągu 6 godzin 25.415 sztuk cegieł

Masy pracujące NRD manifestują swe poparcie
d la  p o l i ty k i  r z ą d y  i partii

W  miastach 1 w ioskach N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j odbyw a ją  się dalsze 
wiece i  zebrania, na k tó rych  
masy pracujące de k la ru ją  po­
parcie  d la  p o lity k i rządu N R D 
i da ją  w y ra z  swemu oburzeniu 
z powodu p ro w o kac ji faszystow­
skie j, rozpętanej 17 czerwca w  
B erlin ie ,

Na znak protestu p rzeciw ­
ko te j p row okac ji odbyła  się w  
Cottbus dem onstracja z udzia­
łem  oko ło 20.000 m ieszkańców 
m iasta 1 oko lic . Uczestn icy de­
m onstrac ji przeszli u lica m i m ia ­

sta, niosą« sztandary, trans­
paren ty 1 hasła naw o łu jące do 
w a lk i o pokój, o jedność N ie ­
miec, o dalsze skup ien ie  się 
mas pracujących R e p u b lik i w o­
kó ł K C  SED i  rządu N iem iec - 
k ie j R e p u b lik i Dem okratycz -  
ne j. Następnie odby ł się wiec. 
M ów cy w  im ie n iu  w szystk ich  
ludzi p racy w y ra z ili zaufanie do 
K om ite tu  Centra lnego SED 1 
rządu N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej oraz p o tęp ili 
prow okacyjne poczynania ob­
cych sługusów.

Na w iecu odczytana oderwę

ro b o tn ikó w  fa b ry k i sam ocho­
dów  im . S ta lina  w  M oskw ie,
do rob o tn ików  B erlina , k tó rą  
zebrani p rz y ję li hucznym i o- 
k laskam i.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
Jednomyślnie rezolucję, w  k tó ­
re j po tęp ia ją  zbrodnicze poczy­
nan ia  zachodnio -  n iem ieckich  
I zachodnio -  be rliń sk ich  pod­
żegaczy w o jennych, dom agają 
się surowego uka ran ia  prow o­
ka to rów  | d e k la ru ją  poparcie 
d la  now e j p o lity k i N iem ieck ie j 
Socja listycznej P a r t ii Jedności 
i  rządu NRD,

F ia s k o  n o w e j p ro w o k a c y jn e j kampanii
/

od w etow ców  k o ń s k ic h

Przed IV Światowym FestiwaleM 

M M x te if  i  Etudm1é&

Krajowe Komitety Przygotowawcze 
rozwijają wszechstronną dzia'alność

is tó w . ,
Saker-Tli

D la  uczczenia Św ięta 22 L ip -  m ura rz  Leonard K u n d z ik  1 pod­
ręczny H enryk  Bolesta oraz m u­
ra rz  H enryk  Rom ański 1 pod­
ręczny Z ygm un t Deputel, uzy­
ska ły  znakom ity  w y n ik  w  m u­
rarce, uk łada jąc w  ciągu 8 go-
dz in  —  25.415 sztuk cegieł.

Sesja naukowa Polskiej Akaiemii 
Nauk w Nowej Kucie

Pierw szy dzień prac rozpoczę­
te j d riia  29 czerwca br. .w No-
Wej Hucie sesji naukow ej Pol­
sk ie j A kadem ii Nauk, w yp e łn iło  
posiedzenie naukowe w ydz ia łu  
IV  nauk  technicznych PAN, 
k tó rem u przew odniczył sekre­
ta rz  naukow y tego w ydz ia łu  — 
p ro f. W. N owacki. Na sesji omó­
w iono  zastosowania n a jn o w ­
szych zdobyczy nauk technicz­
nych przy budow ie  Now ej H u ty .

Zakończenie roku 
w szkołach zawodowych

30 czerwca br. zakończył się
rok  szko lny w  Zasadniczych 
Szkołach Zawodowych, przygo­
tow u jących kad ry  w y k w a lif ik o ­
w anych rob o tn ików  w  240 spe­
cja lnościach. Na dorocznych u - 
roczystościach zakończenia roku  
m łodzież I nauczycielstwo pod­
sum owało w yn ik fr swej calorocz- 

l n ejppracy. Zegnano też serdecz­

n ie  .tysiączne k a d ry  now ow y-
szkolopych m etalow ców , h u tn i­
ków , rob o tn ików  przem ysłu e- 
nergetycznego i innych  wysoko 
kw a lifiko w a n ych  robo tn ików , 
k tó rzy  w  bież. ro ku  ukończy li 
naukę. Absolw enci zasadniczych 
szkól zawodowych o trzym a li ju ż  
sk ierow ania do pracy, zgodnie 
ze zdobytym i k w a lif ik a c ja m i,

Zjazdy duchownych i świeckich działaczy katolickich
W  W arszawie, Opolu, O lszty­

n ie  1 Bydgoszczy odby ły  się o- 
Statnio z jazdy duchownych i 
św ieckich  działaczy ka to lick ich . 
Tem atem  obrad b y ło  om ów ienie 
p racy nad dalszym  pogłębianiem  
porozum ienia m iędzy Państwem 
i  Kościołem.

L iczn i uczestnicy dyskus ji, ja -
Ica toczyła s!ę na zjazdach
W skazali na konieczność a k tyw -

nego uczestnictwa duchownych 
i św ieck ich  działaczy ka to lic ­
k ich  w  budow ie lepszego ju tra  1 
potęgi naszej O jczyzny.

O bradu jący w  W arszawie w  
dn iu  30 czerwca br. Z jazd D u­
chow nych i  Ś w ieckich Działaczy 
K a to lic k ic h  poświęcony dyskus ji 
nad re fe ra tem  „P erspektyw a 
Porozum ienia m iędzy Państwem  
a Kościołem  w  Polsce Ludo w e j“

zgrom adził ponad 200 uczestni­
ków .

W  Jednomyślnie p rzy ję te j re­
zo luc ji zebrani s tw ie rdza ją / że 
du c ii o w  n i 1 świeccy działacze 
katoliefcy w in n i przyczyniać się 
do wzm acnian ia F ron tu  N aro­
dowego I um acnian ia  Porozu­
m ien ia  m iędzy Kościołem  a 
Państwem.

Dem okratyczną prasa zachód-
n io-n iem iecka donosi o fia sku  
now e j p ro w o kacy jn e j kam pan ii 
odwetowców  bońskich, k tó ra  
m ia ła  w zn iecić n ienaw iść lu d ­
ności N iem iec zachodnich do 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j i  spowodować dalsze 
prow okacje p rzec iw ko  NRD.

D la  rozbudzenia na s tro jó w  
odw etow ych w ładze bońskie  u - 
s iłow a ły  23 czerwca zm usić ro ­
bo tn ikó w  N iem iec zachodnich 
do p ięc iom inu tow e j p rze rw y  w  
pracy na znak „ża łoby“  po p ro ­
wokatorach, k tó rzy  zg inę li pod­
czas zajść w  B e rlin ie . M ając na 
uwadze negatyw ne s tanow isko 
rob o tn ików  zachodnio-niem iec- 
k ich  wobec p ro w o ka c ji faszy-

stow skle j, w łaścic ie le  fa b ry k . u - 
s ilo w a li osiągnąć sw ó j cel w y ­
łączając d o p ływ  prądu do zak ła­
dów  p racy i  Inn ym i sposobami. 
Jak donosi prasa dem okra tycz­
na, większość ro b o tn ikó w  za- 
chodn io-n iem ieokich n ie  podpo­
rządkow ała  się żądaniom  przed­
siębiorców i  p raw icow ych  p rzy ­
wódców zw iązków  zawodowych 
i nie p rze rw a ła  pracy.

D z ienn ik  „F re ies  V o lk *  pisze, 
że w ezw aniom  ty m  n ie  d a li po­
słuchu m . in . gó rn icy  Zagłęb ia 
R uhry. P rzytaczając w ypow iedź 
gó rn ika  kop a ln i „B is m a rc k “ , 
k tó ry  ośw iadczy li „N ie  zmuszą 
oni nas, g ó rn ikó w  R uhry , do 
w yrażen ia solidarności *  te rro ­
rys tam i i  podżegaczami“ , dzlen-

n lk  podkreśla, że stanow isko ta ­
k ie  za ję ła  przeważająca w ię k ­
szość gó rn ików  Zagłębia R uhry.

R obotn icy od lew n i m iedzi ty  
D u isbu rgu kategoryczn ie odm ó­
w i l i  p rze rw an ia  pracy, ■ ośw iad­
czając: „N ie  chcemy obchodzić 
drugiego podpalenia Reichsta­
gu“ .

Szwajcaria '
P rzygo tow ania do F estiw a lu  

są w  pe łnym  toku . U tw orzono 
przygotowawcze k o m ite ty  fe s ti­
w a low e w  Genewie, Lozannie, 
Bern ie , Bazyle i, Zurychu , w  
W in te rtu rze  i  Tesanie. W  ca łym  
k ra ju  -odbyw ają  się zebrania, 
k tó re  popu la ryzu ją  hasła i  ceie 
Festiw a lu . K o m ite t K ra jo w y  
ogłosił, że w  skład delegacji, 
k tó ra  pojedzie do Bukaresztu 
w e jdz ie  500 chłopców  1 dz iew ­
cząt.

Triest

O odm ow nym  stanow isku .ro­
b o tn ikó w  wobec w ezwań do 
p rze rw an ia  p racy donoszą z róż­
nych przedsięb iorstw  w  W upper­
ta lu  i  Duesseldorfie. Kategorycz­
nie o d m ó w ili zaprzestania pracy 
rob o tn icy  stoczni w  H am burgu 
i ham burscy dokerzy, ja k  ró w ­
n ież załoga stoczni i  p o rtu  Em - 
den.

Członkowie organizacji faszystowskiej BDJ 
brali udział w awanturze berlińskiej

'ZE SPO R TÜ
Raid Kolarski Szlakiem PKWN

Ciekawa i pożyteczna impreza turystyczno
J e d n y m  *  g łó w n y c h  p u n k tó w  r e n t r a f ty c h  im p re *  *  o k a z ji  M  

L ip c a  będz ie  m a n ife s ta c ja  z u d z ia łe m  m ło d z ie ż y , p o tę ż n e j g ru p y  
« p o rto w c ó w  o raz  tu r y s ty c z n y c h  g ru p  re g io n a ln y c h . W  p o ch o d z ie  
ty m  Z na jda  się ró w n ie ż  k o la rz e . C zy  z o b a czym y  w ś ró d  n ic h  K ró -  
la k a , L a sa ka . H ad a s ika , Iv lu b iń s k i ego, W ilc z e w s k ie g o  i  w ie lu  lu ­
b y c h  z n a n y c h  1 p o d z iw ia n y c h  b o h a te ró w  ro w e ru ?

P o w in n i n a s i s ły n n i k o ­
la rz e  zn a le źć  s ię  w ś ró d  swo-.jej 
m ło d s z e j b ra c i tu ry s ty c z n e j,  K tó ­
ra  z a m y k a ć  będz ie  l ip c o w y  po­
ch ód . W łą c z y  się ona do  n ie g o  
b ez p o ś re d n io  z „p o la  w a tk i “ , to  
je s t po  u k o ń c z e n iu  o s ta tn ie g o  e ta ­
p u  W ila n ó w  — W a rsza w a , k tó r y  
z a m k n ie  p ię c io d n io w y  l i  T u r y ­
s ty c z n y  R a id  K o la rs k i P T T K  
t ,S z la k ie m  P K W N ‘% z o rg a n iz o w a ­
n y  w  ty m  ro k u  ró w n ie ż  pod b a- 
F ła m i i v  Ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  
M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w  w  B u k a ­
reszc ie .

aiidKiem ^'łs.wrr — a więc? * 
C h e łm a  d o  W a rs z a w y  p rzez  L u ­
b lin ,  K a z im ie rz , K o z ie n ic e  i  W i­
la n ó w  (280 k m ), k tó r e  s ta n o w ią  
p u n k ty  e ta p o w e  i  noc legow e  

12 — 15 k m /g o d z ., to  o b o w ią z u ­
ją c a  te g o  ro k u  n o rm a .

Klasyfikacja o b lic z a n a  bedzi« 
d ru ż y n o w o  Có osób) n a  podsta  - 
^ ]e phnktów  dodatnich za dobrą

postaw ę , e k w ip u n e k , p u n k tu a l - 
ność, d o b i^ ^ y y p o s a ż e n le  i  p rz y g o ­
to w a n ie  l l ^ K r ó w  o raz  p rzez  o d ­
lic z e n ie  pSS jfrtów  u je m n y c h  za 
b ra k  p rz y  bo ró w  p rz e w id z ia n y c h  
re g u la m in e m , b ra k  d y s c y p lin y , 
o p ó ź n ia n ie  s ię  itp ,  K o m is ja  sę­
d z io w s k a  d z ia ła ć  b ędz ie  na  t r a ­
s ie , ta k , że p o  u k o ń c z e n iu  k a ż d e ­
go e ta p u  n ie  tru d n o  b ęd z ie  w  
k r ó tk im  czasie  u s ta lić  1 o g ło s ić  
k o le jn o ś ć  danego  d n ia .

Z g łosze n ia  do u d z ia łu  w  TT T u ­
ry s ty c z n y m  £ a id z ie  K o la rs k im  
P T T K  o tw a r te  są do 6 lip c a . D o­
k o n y w a ć  ic h  m o żna  p rzez  z rze ­
szen ia  s p o rto w e . z a k ła d y  p ra c y , 
s z k o ły , d o m y  m ło d z ie ż o w e , e w e n t. 
In d y w id u a ln ie  jw  p la c ó w k a c h  
P T T K , k tó r e  z e s ta w ia ć  będą ró w ­
n ie ż  d ru ż y n y  z p o je d y n c z y c h  k o ­
la rz y .

g a n iz a c ją  R a id u  p o k ry w a  P T T K .
O b o w ią z k o w a  obecność w  p u n k -
c ie  .s ta r to w y m  w  C h e łm ie  d n ia  
17 lip c a . W  d n iu  22 lip c a  u czes t­
n ic y  R a id u  w ezm ą  u d z ia ł w  cen ­
tra ln y c h  im p re z a c h  s to łe c z n y c h  z 
o k a z j i  Ś w ię ta  22 L ip c a .

Lekkoatleci NRD 
przybyli do Krakowa

K o s z t u c z e s tn ic tw a  o g ra n ic z a  s ię  
no  10 z ł w p iso w e g o  oraz ton z ł za 
w y ż y w ie n ie  (3 ra z y  d z ie n n ie ), w y ­
d a tk i  zw ią za n e  z n o c le g a m i 1 o r -

D o  K ra k o w a  p rz y b y ła  12-osobo- 
w a  e k ip a  c z o ło w y c h  le k k o a t le tó w  
N R D , k tó ra  w eźm ie  u d z ia ł w  A k a ­
d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  P o ls k i.

W  s k ła d  d ru ż y n y  w ch o d zą : re ­
k o rd z is ta  w  b ie g u  n a  403 m  — 
«Turew itz, czo ło w e  s p r im e rk i  — Se- 
l ig e r  I K a rg ie r  o raz  z a w o d n ic z k a  
C la u s n e r, k tó ra  w  s k o k u  w  d a l 
le g i ty m u je  się  w y n ik ie m  :,.71 m .

W  k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  s ta r ­
to w a ć  b ę d ą : S ch ro e d e r, k tó r y  u z y ­
sk a ł w  b ie g u  na  100 m  lo .e l z w y ­

c ięzca  S zw eda A h ld e n a  w  b ie g u  na 
5 k m  — H a ra n s te in , ś re d n io d y s - 

ta n s o w ie c  — D o n a th , re k o rd z is ta  
N R D  w  p c h n ię c iu  k u lą  — S c h m id t, 
d o s k o n a ły  b iegacz p rzez  p ło tk i  
T l l tn e r .  re k o rd z is ta  N R D  w  sko ku  
o ty c z c e  — B a lz e r o raz  Ih le n fe ld ,  
k tó r y  o s ią g n ą ł w s k o k u  w  d a l 7,36,

V  pras!» ogłoszono p ro tokó ł
przesłuchania członka faszj^stow- 
skiego „Z w ią zku  M łodzieży N ie ­
m ie ck ie j“  (BDJ) nazw isk iem  
H erst H erte l, k tó ry  b ra ł udz ia ł 
w  p ro w o ka c ji faszystow skie j w  
B e rlin ie  17 czerwca br.

W raz z 6 In n y m i faszystam i 
H e rte l dem olow a ł w e wschod­
n im  sektorze B e rlin a  okna w y ­
stawowe sklepów , z ry w a ł tra n s ­
paren ty, w y k rz y k iw a ł hasła 
antyrządowe, b ra ł udz ia ł w  na­
paści na jednego z szoferów. 
H e rte l zeznał, ża polecenie w z ię ­
cia udz ia łu  w  p ro w o ka c ji o trzy ­
m a! od szefa o rgan izac ji „Z w ią z ­
ku M łodzieży N ie m ie ck ie j“ . Jak ­
k o lw ie k  ów  szef m ó w i po n ie­

m iecku, H e rte l uważa, ża Jest
on A m erykan inem . O sta tn io  g ru­
pa faszystowska, do k tó re j na­
leżał H e rte l, zebrała się 13 czerw  
ca br. C z łonków  g ru py  uprzedzo­
no, że w  na jb liższym  czasie roz­
poczną się zam ieszki we wschod­
n im  B e rlin ie  i polecono ir® po­
przeć w sze lk im i środkam i zam ie­
rzoną prowokację.

W  depeszy s B onn agencja
A D N  podaje nowe szczegóły u~ 
dzia łu  osław ionego „Z w ią zku  
M łodzieży N iem ie ck ie j“  (BDJ) w  
p ro w o kac ji faszystow skie j w  
B erlin ie . W edług in fo rm a c ji u -

zyskanych przez agencję, "grupa 
szczególnie „pew nych “  i  dobrze 
wyszkolonych cz łonków  BDJ 
dostarczona została w  przeddzień 
p ro w o kac ji do B e rlin a  zachod­
niego specja lnym  sam olotem  nie 
znanej przynależności, k tó ry  
w ys ta rto w a ł z lo tn iska  we 
F ra n k fu rc ie  n. M enem . Ekspe­
dyc ję  tę w y s ła ł m in is te r boński 
Ka iser. W kró tce  po odlocie te j 
b o jó w k i B D J uda ło  się rów nież 
am erykańsk im  sam olotem  w o j­
skow ym  do B e rlin a  k i lk u  po­
s łów  do Bundestagu z ram ien ia  
k o a lic ji adenauerowskie j, aby —  
ja k  p isa ł b iu le tyn  prasow y tzw. 
„P a r t i i N iem ie ck ie j“  —  „od w ie ­
dzić fro n t" ,_

K o m ite t P rzygotowawczy do 
F estiw a lu  w  Trieście organizu­
je m. in. Sztafetę Pokoju. W  ra ­
mach przygotowań do sztafety 
odbędą się liczne żebrania m ło­
dzieżowe w  celu popu la ryzac ji 
Festiw a lu . Sztafeta ta w łączy 
się do M iędzynarodow ej Sztafe­
ty  Pokoju, k tó ra  sk ie ru je  się do 
Bukaresztu.
Guafemaia

Do w ybranego na początku 
m a ja  K om ite tu  P rzygo tow aw ­
czego do IV  Św iatow ego Festi­
w a lu  M łodzieży i S tudentów  
wchodzą przedstaw icie le organ i- 
« a c ji zw iązkow ych studenckich, 
kon fede rac ji uczącej się m ło ­
dzieży szkół średnich, delegaci 
ro b o tn ikó w  ko le jow ych  i  nau­
czycie li.

W  delegacji G uatem ali, k tó ra
pojedzie do Bukaresztu znajdo­
wać się będzie m iędzy Inn ym i

dwóch m łodych p!
w arzystw o m alarzy

la n is tó w .  T e j

urządzi w  Bukareszcie vt 3 • • .
ry to w n ic tw a , k tó re j e!\sP’ n' £  
w ykonane są przez młodych
tow n ikó w .

Złoty Brzeg (Afryka)
Zakończono tu  ehminacjj 

sportowe, podczas ktoryc i 
łon iono najlepszych sporto ^
k tó rz y  po jadą na Festiw • 
skład delegacji sportowej ■ 
dzi d rużyna p itk i nożnej, 
serzy i biegacze. „ . j

T rw a  rów nież praca ■ 
przygotow aniem  prograrm 
stycznego. M łodzież 
Brzegu nie ty lk o  ■ sai*Tialria j.g jti'
nie p rzygotow uje  ssę d °  ‘ Vg j
w a lu. Postanow iła ona iu«.« u n  ,,,„-¡ec?-eS
zorganizować szereg "  "pjigerÜi
do k ra jó w  sąsiednich p r
S ie rra  L lene i K en ii,. azSjira jó 'f
móc m łodzieży tych

do udziałuprzygotow ać się 
Festiw a lu ,

Cypr
13 i 14 czer......................w ca  br.. o d to ^ jj j

w  Famaguście Tl Festuca
dzieży Cypru. P ra g ra m ^ i|f 1̂
lu  obe jm ow a ł zawody Pl‘ ego
■nej, s ia tkó w k i, tenisa stolo'. ui"
i le kkoa tle tyk i, a takze^iy^
sy na najlepsze wykonanie 
ców  i  p ieśn i ludowych-
konaweów i  sporlowcoW >.^vsze
za ję li na Festiw a lu  *"N egaci 
m iejsca w y jadą  r „sz;tU.
m łodzieży C ypru  do Buk* -

N aród rum uński so lidaryzu je  się 
z narodem  n iem ieckim

M asy pracujące R u m un ii p ię t­
nu ją  haniebne prow okacje  w y ­
wołane przez obcych n a jm itó w  
'■v B e rlin ie . Na w iecu ro b o tn i­
ków  w a rszta tów  ko le jow ych  
Bukaresztu m ów cy s tw ie rd z ili, 
że wydarzenia w  B e rlin ie  'wyka­
zały trw a łość .us tro ju  dem okra­
tycznego N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej. M ów cy pod­
kreś la li rów nież, że naród ru ­
m uński jest szczerze zaintereso­
w any w  u tw orzen iu  zjednoczo­

nych, dem okra tycznych ! pokój
m iłu ją cych  N iem iec, gdyż padł 
on ju ż  d w u k ro tn ie  o fia rą  m il ita -  
ryam u niem ieckiego. Naród ru ­
m uńsk i so lida ryzu je  się z na ro ­
dem n iem ieck im , k tó ry  jeszcze 
bardzie j zw iera  swe szeregi w o­
kó ł N iem ieck ie j Socja listycznej 
P a rtii Jedności i  rządu N R D .

Masowe wiece pro testacyjne 
odby ły  się w  w ie lu  zakładach 
p racy  w  Bukareszcie 1 innych  
m iastach R um un ii,

Nadlanśe
'  v'capremforavi NBD 

W. Ulbrichtowi 
tytułu Bohatera Pracy

Prezydent NRD W ilh e lm  F icek 
nadał w icep rem ie row i NRD 
W a lte ro w i U lb r ic h to w l, w  <50 
rocznicę jejgo urodzin, ty tu ł Bo­
hatera P racy —  w  uzn a n i« -w y­
b itn ych  jego zasług dla  odbudo-

Agencja Nowych Chin 
o rozmowach Amerykanów z Li Syn ¡W®5”

S pecja lny korespondent agen-
c.ii Nowych Chin podał w  dn iu  
2-8 czerwca z Kaesongu, że wszy­
stk ie oznaki świadczą o tyra , iż 
ta jne  rokow an ia  m iędzy Stana­
m i Z jednoczonym i a L i  Syn 
M anem  w  spraw ie zaw arcia  tak  
zwanego pak tu  bezpieczeństwa

wz a j  emne go d ob! e g a j  ą
Stosowana przez

W
oliWv/ivfouvycuia j-'1"'-" rtfHw

ów  wobec Id  Syn Ma|ia, ‘ . ^
:a pobłażania —  stw ięia  ; :eStka pobłażania —  s i’.v«£~ jg* 

respondent Nowych C m  
bardzo niebezpieczna. * ‘ si$ 
piecze As tw o  to  zarysów LJ 
obecnie zupełn ie w yraZI ‘

Prasa Indii i Pakistano p c i# a
p ro w o k a c je  L i Syn Mai»®

Narody., całego ś w ia ta ^ k , t,jr‘iPrasa h induska i  pakistańska 
ostro k ry ty k u je  ustosunkowanie 
się A m erykanów  do p ro w o kac ji 
L i  Syn M ana, zm ierzających do 
zerw an ia  rokow ań roze jm ow ych 
w  K o re i i żąda od S tanów  ¿ je ­
dnoczonych natychm iastowego 
podjęcia skutecznych k ro k ó w  
przeciw ko tym  prow okacjom .

D zienn ik  „A d d “ , ukazu jący się 
w  Benares (Ind ie) pisze' w  a r ­
ty k u le  w stępnym : „Jeże li S ta­
ny Zjednoczone chcą, aby A z ja  
U w ierzyła  w  ich  uczciwość i w  
szczerość ich dążeń do ustano­
w ien ia  pokoju w  A z ji, pow inny 
zaprzestać podjudzania L i  Syn

n  M an nie .,z'voIrUże L i
jeńców," jeże liby  nie “ " r w n0C: 
cia rządu Stanów 
nych. „ . .c -  <r

D z ienn ik  „D a ily  .„.¡e 
świadczą: Dlaczego w rc ,,_ f t t f
moińia cofnąć u z n a n iu ^ / /  ¡,.jan
cłu L i Syn Mana? L^ ^ M
otw arc ie  zlekcew­ażył

w y  poko jow e j gospodarki NRD, I M ana i  Czang Kai-szeka, k tó rzy
dla spraw y u trzym an ia  i zacho- 
%vania poko ju  oraz u tw orzen ia  
zjednoczonych 1 dem okra tycz­
nych N iem iec,

dow ied li, że są na jzacickle jszy- 
m i w rogam i poko ju  w  K o re i“ .
A r ty k u ł w stępny czasopisma 
„Crossroads“  s tw ie rdza  m, In.:

__ ____  ________ . .1-cc]i’ i0
dowództwa ONZ i hezP" p,-U' 
przeszkadza rea lizac ji
ty k i.  rrimcs" P1'

D z ienn ik „P ak is tan O " 
s z e : M im o  że  p o te p 1̂ 1 u,:ęk< 
stronnych, szkod liw ych /  t  o*

tliło  sf Azjb
... ... r

A m e r y k a n ie  o g r a n i?

L i Syn M aria ujnwn
grom ną s ilą  w  Europi®

ięzyUro>Zdyn ie do „w yrażen ia  . .„den*
.....-= - : -  -..„.oclu i11'-'w an ia  i żalu z pow 
t l i “ ,

Strach przed. ojdrodźeniem knifisry ntemiechlil
Ministerstwo Oświaty, ZarzcjeI Główny ZMP, 

instytut Psdogogiki, Redakcja „Sztandaru Młodych",
, Redakcja mieś. „Drużyna
. Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr Oświatowych

O g ł « * * a J » j

W id k i  konkurs  W filiacyfny
P 9 d h a s ł e m i

„Z moich doświadczeń »Tarasy wychowawczej na placówce wczasów letnich**
o  J " « ?  z m p ‘  '

w a il ia  o d y s c y p lin ę  
1: u łon  U, o a u to r y t f

K o n k u rs  m a  n a  c e lu  zebra» 
n ie  n a jle p s z y c h  dośw ia dcze ń  
z p ra c y  w y c h o w a w c z e j na  k o ­
lt vn iach d z ie c ię c y c h , p ó łk o lo ­
n ia c h , na p u n k ta c h , w czasó w  
w  m ie ś c ie , w  d ru ż y n a c h  w a ­
k a c y jn y c h  n a  w s i o raz  n a  o- 
boza ch  m ło d z ie ż o w y c h .

W  b ie ż ą c y m  ro k u  n a  k o lo ­
n ia c h , p ó łk o lo n ia c h , na  p u n ­
k ta c h  w czasów  w  m ieśc ie  o - 
b e jm u ją c y c h  u c z n ió w  k la s  od  
I I I  do  V I I  w p ro w a d z a  się 
s t r u k tu r ę  i sys te m  p ra c y  d ru ­
ż y n y  h a rc e rs k ie j ja k o  fo rm ę  
o rg a n iz a c y jn ą , k tó ra  o b o w ią ­
z y w a ć  b ęd z ie  ! w  la ta c h  n a ­
s tę p n y c h . D ośw iad cze n ia  ra ­
d z ie c k ic h  o bozów  p io n ie rs k ic h  i n aszych  n a jle p s z y c h  k o lo n i i  
z la t  u b ie g ły c h  w s k a z u ją , że 
Jest to  fo rm a  da ją ca  n a jle psze  
w y n ik i  w y c h o w a w c z e , g d yż  
łą c z y  p rz e m y ś la n e  k ie r o w n i­
c tw o  p edagog iczne  l p o lity c z n e  
w y c h o w a w c ó w  z m a k s y m a ln y m  
w y k o rz y s ta n ie m  in ic ja t y w y  l 
a k ty w n o ś c i sa m ych  d z ie c i w  
**o a rc iu  o ic h  z a in te re s o w a n ia , 
z a m iło w a n ia  i  z d o ln o śc i, s tw a ­
rza  dodatkovvre m o ż liw o ś c i od ­
d z ia ły w a n ia  w ych o w a w c z e g o , 
w y n ik a ją c e g o  z u d z ia łu  w  p ra ­
c y  z e te m p o w c ó w  — p rz e w o d ­
n ik ó w  zastępów .

W z ra s ta  ró w n ie *  s ta le  ro la  
ró ż n o ro d n y c h  o bo zó w  m ło d z ie ­
ż o w y c h .

Z e b ra n ie  1 s p o p u la ry z o w a n ie  
n a jle p s z y c h  d ośw ia dcze ń  p ra ­
c y  p ó łk o lo n ii,  p u n k tó w  w cza ­
s ó w  w  m ie śc ie  i  w ie js k ic h  
d ru ż y n  w a k a c y jn y c h  o raz  obo­
z ó w  m ło d z ie ż o w y c h  będzie  
m ia ło  o lb rz y m ie  znaczen ie  d la  
d a lszego  p odnoszen ia  p oz io m u  
p ra c y  w y c h o w a w c z e j na p la ­
c ó w k a c h  w czasó w  d la  d z ie c i 
1 m ło d z ie ż y  w  la ta c h  p rz y s z ­
ły c h .

W  k o n k u rs ie  m ogą  w z ią ć  
u d z ia ł w szyscy  k ie ro w n ic y  k o ­
lo n i i ,  ic h  za s tę p cy , w y c h o ­
w a w c y , p rz e w o d n ic y  d ru ż y n  1 
za s tę p ó w  o ra z  in n i  w y c h o ­
w a w c y  p ra c u ją c y  w  ty m  ro k u  
n a  p la c ó w k a c h  w czasó w  le t ­
n ic h  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y , 
k tó r z y  w  te rm in ie  do  d n ia  1 
p a ź d z ie rn ik a  1933 r. nadę^lą  p i ­
sem ne o p ra c o w a n ie  je d n e g o  
e w e n tu a ln ie  k i lk u ,  z n a s tę p u ­
ją c y c h  te m a tó w  (m ogą  b yć  
ró w n ie ż  n a d s y ła n e  p ra ce  o p ra ­
co w a n e  z b io ro w o ):

1. J a k  z o rg a n iz o w a liś m y  
p rz y g o to w a n ia  do  p ra c y  na k o ­
lo n i i  (p ó łk o lo n ii,  w czasach  w  
m ie śc ie , w czasach  n a  w s i, o - 
b o z ie  m ło d z ie ż o w y m ).

2. J a k  p ra c o w a ła  ra da  p ed a ­
gog iczn a  nasze j k o lo n i i  (p ó ł­
k o lo n i i ,  obozu),

tVW- dZlec,<scy naszeJ ko!onit- » ło d d e łS ^ S  (kolonüf_ -4. o  pracy „.dv  nh „.„
d ,łeżow £2f y rady ° " ;>*u m!o-

ła d  na  
a u to ry te t  fu n k ó ty j-

n > cn , o Św iadom ą d y s c y p lin ę , M ożna  r i iw n in *  u * .ä  1 ^  sriär^is
ltn tles ia ć  d z ie n n ic z e k  (p a .I  ra d ą

dz ie c i).
4. J a k  p ra c o w a łe m  

d ru ż y n y  (zastępu)
5. W sp ó łp ra ca  n a s ie j k o lo n i i  

(obozu) ze ś ro d o w is k ie m .
6. J a k  w y c h o w y w a liś m y  m lo . 

d y c h  p a t r io tó w  nasze j lu d o w e j 
O jc z y z n y  (p raca  p o lity ć z n o -  
w y c h o w a w c z a  na k o lo n i i,  oba- 
z ic  i tp .) .

n d ę tn ik ) . w y c h o w a w c y .
P isząc n a le ż y  u n ik a *  o g ó ln i.

fa k t’v  f r y t -a ?Zać k o n k re tn o  fa k iy .  n a z w is k a  osób
m ią ls c o w o ś c i. m ó w ić

Reżysera n iem ieckiego A nd rew
T hom d ike 'a  w idz ia ła m  po raz 
p ie rw szy  w  lecie 1951 r . w  B e r­
lin ie  na Z locie  M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój. T ho rn ­
d ike  pracow ał wówczas w spó l­
n ie  z radzieck im  reżyse - 
rem  Pyrę w iem  1 ho lenderskim  
Ivensem  nad zd jęc iam i do w ie l­
kiego, dokum entalnego f ilm u  
„N aprzód M łodzieży Ś w ia ta !“ .

Pam iętam  ja k  m ó w ił o tym , 
ie  jes t bardzo, bardzo szczęśli­
w y  mogąc uczestniczyć w  pracy 
nad film em , k tó ry  wszędzie: w  
Zw iązku Radzieckim , w  Polsce, 
we F ra n c ji pokaże nowe oblicze 
m łodych, dem okra tycznych N ie- 
mieer pokaże głębokie zm iany,

n a z w y
z a ró w n o

o o s ią g n ię c ia c h , la k  i o b ra -  
í * cá k , m e to d y  i

.'d,z iŚk i  " k tó r y iV " 'u z y s k a ł
u ą  te  lu b  in n e  o s ią g n ię c ia  W  
m ia rę  m o ż liw o ś c i n a le ży  ’ •

z-7! J,aU zaP0 i i 'a ' ' ' a l iśm y  d z ie c i 
(m łod z ież ) z życ ie m , w a lk ą  1 
n a u k ą  T o w a rzysza  S ta lin a , u a i-  
w ię ksze ą o  p rz y ja c ie la  n a ro d u

. ■ l ta ch  '■vcza30'w yeh  w “ laVachU u
S. J a k  zorganizow aliśm y pra- b ie g ły c h . D o św ia d cze n ie  zSirZ Y S iitn u -a w c e  ; i.,t. .. .. — 1---- -- - - - - - -  ów

° ?ie:'=ć ' nä“ doWladl Ożeń la c h  z p ra c y  na  p la c ó w -

cp p rz y g o to w a w c z e  i  ja k  p rze ­
p ro w a d z iliś m y  o gn isko  pośw ię - 
cone to w a rz y s z o w i B ie ru to w i 
(o g n is k o  na >z lip ca  lu b  Inne ).

*• Z a ję c ia  k u ltu ra ln o  - a r tv -  
s tyczu e  na  k o lo n ii  (p ó łk o lo n ii,  
w c z a s a c h / w m ieśc ie , obozie)

10. J a k  u c z y liś m y  dz iec i 
(m łod z ież ) s o c ja lis tyczn e g o  sto . 
s in ik u  do  p ra c y .

U . P ra ca  nasze j k o lo n i)  w  
m ie js c o w y m  P G tt-ze  (sp ó łd z ie l­
n i  p ro d u k c y jn e j) .

13. P ra ca  k ra jo z n a w c z a  na 
p la c ó w c e  w czasó w  le tn ic h  w ...

13. W y c ie c z k a  h a rc e rz y  z d ru  
* y n y  w ie js k ie j  w... d 0 n iia -  
sta ...

1‘ . J a k  ro rg a n łz o w a iJ ś fn y  | 
p rz c p ro w -a r lz iliś m y  w y c ie c z k ę  
k i lk u d n io w ą ?

11. W y c ie c z k a  zapozna jąca  
z b u d o w n ic tw e m  nasze j

O jc z y z n y  (w y c ie c z k a  h is to ry c z ­
na. p rz y ro d n ic z a  łtp .) .

Jfi. Z a ję c ia  p rz y ro d n ic z e  j ia  
p u n k ta c h  w czasó w  w ...

17. Z a ję c ia  te c h n ic z n e  na 
p u n k c ie  w czasów  w ...

18. J a k  p ra c o w a ł zespó ł m o - 
fle la rz y  lo tn ic z y c h  (o k rę g o ­
w y c h  lu b  in n y c h )  na  p u n k c ie  
w czasów  w . „

19. Z a ję c ia  w y c h o w a n ia  f i ­
zycznego  na  p u n k c ie  w cza ­
sów  w ...

s z ło ro c z n y c h  k o n k u rs ó w  w e k a - 
2U3e * źe a b y  d ob rze  u Jąć te­
m a t, n a le ż y  na p la có w ce  w cza . 
sów  s y s te m a ty c z n ie  n o to w a ć  
sp os trze żen ia  i  u w a g i o p ra c y  
w y c h o w a w c z e j. *

m f w 6-!?'1?®0 r0<5za'1u Pytaniam i i  w ą tp liw o ś c ia m i, d o tyczą  
c y m i o p ra c o w y w a n e g o  te m a tu

zw ra ca ć  l is to w n ie
S í m  í  - 1 m ie s ię c z n ik a  z a  
Z M P  tL a  p rz e w o d n ik ó w  h a r -  
c e rs k ic l)  „ D n iż y n a ' ' ,  W arsza­
w a , u l. M o k o to w s k a  24, k tó  a 
u a z ie ii w  te j s p ra w ie  W c z e r -
wUó'i?Có ?h ° , !P °w ic d z i. v .skazó -
m !,k  I w y ja ś n ie ń . W skazane  
je s t ró w n ie ż , w  m ia rę  m o ż li-  

w c ^e żn ie !sze za w ia d o - 
ü ^ ; 5 ! “ Ch o p ra c o w y .

P y ta n ia , l is ty  do tyczą ce  k o n ­
k u rs u  d raż  go to w e  m a t e r ia ł  
''. ra z  z d o k ła d n ie  l c z v te ln ie  
K ,dÍ " ym  n a z w is k ie m , s ta n o w i 
s k ie m , p e łn io n ą  n a  p u n k c ie
' ' czasów  funkcją, adresem  k o ­
lo n ii  o raz  adresem  p ry w a tn y m  
a u to ra  n a le ży  n ad s y ła ć  do re ­
d a k c ji  m ie s ię c z n ik a  , D ru ż y -  

zaznacza jąc  na k o p e rc ie  
„ W ie lk i  ko n lo u rs  w a k a c y jn y " .

A u to rz y  n a jle p s z y c h  p ra c  
o trz y m a ją  n a s tę p u ją ce  n a g ro -

«

ja k ie  zaszły w  społeczeństwie 
'■niemieckim uw o ln io nym  przez 
Radziecką A rm ię  spod ja rzm a 
faszyzmu. 1

Pam iętam , ja k  w ieczorem  w  
d n iu  zakończenia Z lo tu , T h o rn ­
d ike  zawieszony w ysoko na k ra ­
n ie  dyrygow a ł opera toram i, kie­
row a! św ia tłem  re fle k to rów , aż 
nagle, w  momencie k iedy został 
za in tonow any H ym n M łodzieży 
zsunął się szybko na ziem ię i  
stanąwszy w  grup ie  FD J-ow - 
ców śpiewa! razem z nam i, trz y ­
m a jącym i się za ręce.

Na tym  sam ym  Placu M arksa 
1 Engelsa, w  tym  safnym  m ie j­
scu ta sama młodzież FD J d e fi­
low ała  1 M a ja  niosąc transpa­
re n ty  z napisem : „Żądam y u- 
w o ln ien ia  A nd rew  T hornd ike 's ", 
„W olności d la  T ho rnd ike 'a “ . ’

H is to ria  uw ięz ien ia  T ho rnd l- 
ke'ai to  opowieść o bandyckim  
wyczynie.

8 -go k w ie tn ia  w ieczorem 
T ho rn d ike  o trzym a ł depeszę 
podpisaną im ien iem  siostry, m ie 
s ika jące j w  Zachodnich N iem ­
czech, k tóra ju ż  od dawna pisa­
ła do niego, pragnąc go spotkać.

jaclele, pomóżcie, p_ Łgo  
do m n i t ,  do rozpoc-]  :],y 
mu, k tó ry  jest le k  n

f t

nas rcszystkich“ - 
Mnożą się protesty ^

bezprawnem u trzym a^ 1 ,a_ p p r  
szcie A nd rew  T hornd1"- 7i5yuV
testu ją  hu tn icy  . =■■ h j -
zek .p isarzy ń iem ieck1'-.1 ¡¡su 
. . l i  ,_____/  .....ülS-'O „ mzek kom pozytorów , 
ch łop i i robotn icy. “  . v>, t-t'3 
tk n ę li się z Thornd ike  11 rZyst.''' 
ie jego p racy dokume c^cA 
irzesłali pro test ^ ¡c\e‘
........... - - - - - -  nadchodzą. ^

ęl: się 
cie 
pr
scy, zaczynają nadenou- . _sp, 
gram y od postępowej 'jVapitf> 
łeczeristwa k,rajów 
stycznych. _ w  k ¡érü»

ra21 m aja w  . tjenie£
abylon, przed "'-v ;s‘ „n ie" l>'vl><)l":1"  ®,ja '.v

A nd rew  Thornd ike  podczas zdjęiS do f i lm u  „ W ilh e lm  Pleck  —  tyc ie naszego prezydenta “

mo, k to  p rze ją ł —  ła tw o  się do ­
m yślić.

Już w ie le  czasu minęło od
c h w ili aresztowania —  czy w y ­
sta rczy to  nazwać aresztowa­
niem ? —  po rw an ie  —  j  to za 
łagodne głowo —  A nd rew  T ho rn - 
d ik e ‘a.

Do dziś dn ia  w ładze z Bonn
nie s fo rm u łow a ły  a k tii oskar­
żenia. P rawdopodobnie n ie  o~

ł  prosząc o radę i pomoc." Tekst 
depeszy b rzm ia ł ja k  następuje:

._??•. ,a !5 ’ r  p r a r y  z d z ie ć m i 
( in ło a z i c żą) w y k  o rz  y  s t v w a  l i  ś -
m y  prasę ( „Ś w ia t  M ło d y c h “ , 
„S z ta n d a r  M ło d y c h ”  i  in n a  
p ism a).

21. J a k  vr p ra c y  w y c h o w a w - 
cze j w y k o rz y s ty w a liś m y  „ D r u ­
żyn ?  . „K s ie ą ę  p rz e w o d n ik a “  
i  in n e  m a te r ia ły  m e todyczne .

22. Z  dośw iadczeń  m łod z ieżo ­
w ego  obozu w ęd ro w n e g o  (p rz y ­
g o to w a n ie , o rg a n iz a c ja  i  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  obozu w ę d ro w n e ­
go).

p ie rw sza  nag ro d a  w a rto ś c i 
. . . .  z i 2,000
d w ie  d ru g ie  p 0 „  1.500
c z te ry  trz e c ie  po  ,, 1.000 
os iem  c z w a rty c h  po soo 

oraz^ szereg ce n n y c h  n ag ró d  
..ks ią żko w ych . N ie za le żn ie  o i  
p rz y z n a n y c h  nagrócl a u to rz y , 
k tó r y c h  p race  będą o p u b lik o ­
w ane , o trz y m a ją  h o n o ra r io m  
a u to rs k ie .

S k ła d  sądu k o n k u rs o w e g o  o- 
ra z  te rm in  ogłoszenia w y n i­
k ó w  zo s tan ie  p o d a n y  do w ia ­
dom ośc i bezpośredn io  po w a ­
k a c ja c h .

„ Właśnie p r /y je cha łam  wraz  
z Leid igem. Czekam  cię ju t ro  
ósma rano u c io tk i ,  l i i i " .

M ieszkanie c io tk i jest w  za­
chodnim  re jon ie  B e rlin  a .'Thorn - 
d ike  pu nk tua ln ie  o  ósmej za­
dzw on ił do d rz w i c io tk i, wszedł.

„Co ty  tu robisz? ~  zdz iw iła  
się ciotka.

„Gdzie jest U l i? "  —  zdziw i!
się Thorndike.

W te j c h w il! o tw o rzy ły  
d rzw i, weszło czterech, ubranych 
po cyw ilnem u mężczyzn —  i na­
stępna wiadomość o T hornd i- 
ke‘t i nadeszła z w ięzienia w  
K arls ruhe, w  Zachodnich Niem ­
czech. *

Depesza była  sfałszowana, sio­
stra  n ie  wyjeżdżała z Hanno- 
w eru. Jak prze ję to ich poprzed­
n ią  korespondencję n ie  w iado-

trz y m a ły  jeszcze in s tru k c ji od
yk • ■sw ych am erykańskich u rzędn i­

ków , k tó rych  rękę nie  tru d n o  
zauważyć w  tych m etodach k la ­
sycznego „k id na pp ing u ". No 1 
n ie  ta k  to  ła tw o  znaleźć oskar­
żenie, pozwalające na tak ie  m e­
tody. Prasa zachodnich N iem iec 
przebąku je  coś o „p rób ie  pom o­
cy w  zdradzie stanu“ ?! ośmie­
szając jeszcze bardzie j Adenaue- 
fa  i jego faszystowskich wspól­
n ików .

N ie  ty lk o  Jeden T h om d lke
siedzi w  w ięz ien iu  Zachodnich 
N iem iec, n ie  ty lk o  Thornd ike 'a  
zam kn ię to  tam  za pomocą w ia ­
dom ych metod. Tysiące uczci­
w ych  p a trio tó w  n iem ieckich, 
pragnących pokoju i zjednocze-
nia  sw'ej ojezyzr^y, n ie  wychodzi 
zza k ra te k  w ięzienia.

Na p rzyk ład  Jupp A ngeforth , 
m io dy  kom unista, poseł północ­
nej W e s tfa lii w  parlam encie 
Bonn —  a w ięc cz łow iek zdawa-

k ra ju  n ie tyka ln y , został w  bia­
ły  dzień, na  ludne j u lic y  w cią­
gn ię ty  do auta, po rw any 1 osa­
dzony w  w ięz ien iu .

O to d ru g i p rzyk ład  gangster­
sk ie j rob o ty  p rzec iw ko  na jle p ­
szym synom narodu niem iec­
kiego, p rzec iw staw ia jącym  się 
w o jn ie  i faszyzm ow i.

A n d re w  T hornd ike , p ion ie r 
f ilm u  dokum entalnego N R D  od­
znaczony nagrodą państw ow ą za 
f i lm  „W ilh e lm  F leck  —  życie 
naszego prezydenta“  i za udz ia ł 
w  p racy nad film e m  „Naprzód 
M łodzieży Ś w ia ta " od paru  m ie­
sięcy siedzi w  w ięz ien iu  w  
K arls ruhe.

P orw anie p rze rw a ło  m u p ra ­
cę nad now ym  film e m  pt. „Jó ­
zef S ta lin  ł  naród n iem ie ck i".
W dzień aresztowania pracow ał 
nad scenar}uszem. Wychodząc z 
domu pow iedz ia ł do żony — 
znów stracę k ilk a  godzin czasu. 
S trac i! już  miesiące.

N ic dziwnego, ża pachołkom  
A m e ry k i zależało na przerw a­
n iu  jego pracy. ' N ic dziwnego, 
że now i h itle ro w cy  c h c ie lib y .u - 
a iem ożliw ić powstanie tego' f i l -  
nu.
N ie un iem ożliw ią . Żona T horn­

dike 'a w raz z jego operatorem  
i  asystentam i podję ła  przerw a­
ną pracę. P rzem aw ia jąc na wie-

O brony A nd rew
pow iedzia ła :

Thornd ike 'a

f ilm u  czeskiego 
b y ła  się w ie lka  n^ ’' * ’ir,,ii ik c‘a
obron ie wolności ’i 

Oprócz żony u w i f  ̂
bd dy>eM wabii*zysera P ^ = r  ,
>„,łenberg. 

u w K
mieekies

V» , 
OP4’

i i i
łv l " ’e‘
l 'hot°" 

- ir

„By lUm .y razem bardzo
szczęśliwi. Rozdzielono nas. 
Wieczorem tego dnia gdy nie 
w ró c i ł  p łaka łam  clługo nad 
rozłożonym va, stole rozpoczę­
ty m  manuskryptem. Ale. na­
stępnego dnia podję łam pra ­
cę nad nim, przypominając so­
bie nasze rozm owy na temat 
scenariusza, p ro je k ty  i  zamia­
r y  Andrewa.  W  ten sposób nie 
czułam ju ż  tak  bardzo rozłą­
ki. A  I eraz otrzym ałam  gryps, 
w  k tó ry m  Andrew , myśląc  
ciągle o wadze swo je j pracy  
prosi mnie o to, nie wiedząc, 
że spełn iłam jego życzenie za­
n im  je jeszcze w yraz i ł .  Przy-

la rnych .r Hans Rodenb® 
w iedziaw szy h is to rie  
T ho rn d ike ‘a, nakreśl"', 
lcę- T h o rn d ike ‘a-arty® „
d ike ‘a-kom un is ty  P1':1 :  not'1, 
trzym any  od niego 1= ’ j „ Dyfń ’ 
d ike  pisze tam  m iC d« lc rV
„ w p r o s t  f i z y c z n i e ^  ę0 .«J
pód l ,u l  Niemiec. L - uWie-l°v i  
własnej skórze. Choć rit 
tu, jestem razem z C if,
w o lne j części nasiCl ~ .
pi«, że nie mogę 
aby każdy uczciwll  n z 
przed każdy m P ° ^ aaa #  %  
stanawia ł się, czy P°hL  'pfie’n , ‘ 
sposób w  sjednocęcH- (1“ 
w duchu pokoju $■

Kończąc przemów  ̂ p i  
denberg podkreś lił, - 
rw a n ia  T ho rn d ike ‘a odra 
na strach faszyzmu P f;“ ;

k u ltu rą  v f d ul 
o ! ^

- „"Zed k
strach obozu w o ju ją
dzającą się

tu ra ln ym  oddz ia ływ au■' ^
zu pokoju. W 0' 11,,!

I zakończył słowam ' • 
ści d ła  naszej kultu» 1; ,,,
d la  A n d re w  T hornd  ,

E W A  F łS /zf'11

loby  «1« w dem okratycznym  'cu , urządzonym  p r z «  k o m ite t
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( f r a g m e n ty )

Jak b , tw r  *  Pod słońcem trop ika lnym ,
T '; n, na dzień do jrzew ało  pokolenie,
ipr'!' *16 by,y łe la<a-
Rvf myśmy 1® pokochali.

51° w  n ich  dz ik ie  piękno, 
kt/ W gałązkach w aw rzynu , 
p ' , 'e ®óobią zwycięzcę.

“Kochaliśmy la ta  naszej młodości. 
puszczaly nas one nie  w  cichej 

i,. cadamio,
i? " H ic ie *  drzew opada ją  
< , ic *a ly  nas po ko le i, grzm i a*. 
v . Pociski gniewne, 
i ® oy io nam  żal, że odeszły, 
km U*e *a* ko łn ie rzow i 
p 1 Wystrzelonych do wroga. 

amlętasz? Jeszcze n ic  ochrzczonych
“ Sniem
WęrwszeJ m iłości,
* J » d l  nas
“ Sień
bil\vy.

n
i:*  pn też szedł % nam i,
Umiał
oprowadzać wroga do szaleństwa

iB r
br*ynoslć nam  radość

ze swych w ierszy.

I” 5«« Poetę obok 
5  okopie. *
flm no,
®loto,
*®krwawiono ziem ia,

niebie — ja k  ran y  o tw a rte  —
detonacje,

, m roku czerwone wybuchy, 
r k Plamy k rw i.

Uchę ja k  gałąź be* sokćw
7 *o ciało,
°*bavvione snu.

°n śc ie lił przed nam i 
,'Y°M pieśń wesołą,
¡ 7  ba rw ny dom ow y obrus, 
W ypom ina jąc, •
i ,ł p iękny będzieś\v
Kimleczny stó ł zwycięstwa.

ciy k ła d liśm y  się spać na tw a rd e j
ziem i,

®n Podkłada! nam  pod głowę
Pieśni,

„,ePlc, ja k  matczyna poduszka,
,*Uie, ja k  d łoń dziewczyny, 

lora czeka.
bl?brze

’«o obok, w  okopie „
.°etę, k tó ry  um ie *  tysiąca ch w il 
korzyć jeden wiersz,

J o h n ie
i ab * tysiąca p ła tków  róży

'  ^ k s ta je  jedna k rop la  w onnośc i
1 U szedł razom z nam i

Pieśń Jego razem z nam i
,a> dum na ja k  żołn ierz — weteran.

j^y.śmy b y li w  tym  w ieku, 
ledy w szystkie  słowa 
’ W ielk im  s ło w n iku  żyda  
Uaczą jcd no i 

»sPotkanie“ .
, n też m ia ł dwadzieścia la t,

b irśn i jego
Ule m ogły m leć in n e j nazwy,

* ¡J!®K to słowo.
I ‘ upHwidził słowa „żegna j*,
I dlatego n ien aw idz ił wroga,
. i ’>ry w o jnę  rozpętał po to, 
y ludzie na zawsze pow iedzie li

»żegnaj*
^'■zęśctu. 

byta l|śm y goi
¡7  .ieśli wśród b itw y  o k ru tn e j
Ula zm usi cię w yrzec to  słowo?*
''te d ytek

Pad;

trzeba w yrzec je  tak.
m ów ią bohaterzy,

*Uający na p ierw sze j lin ii ,  
k f - ■ by zagrzm iało marszem, 

torego ry tm  przyśpieszy 
> k l ludzi,

u4cycb na w ie lk ie  spo tkan i*
* Zwycięstwem“.

h , , n
■ *>* jest rocznica

śm ierci.
’f  ś, w  epoce,

¡ y każda ch w ila  
f s.t całą b itw ą , 

da c h w ila
jest rocznicą jakiegoś zwycięstw».

fp k ie j sam ej nocy m ajow e j,
’ •‘ k dziś,

1 lcdy zaczynają się na jkró tsze noce 
n na ziem i,

znalazł się na progu
^ d łu ż s z e j nocy, 

lia może być na świecie...

być poetą,
,.°brze
.um ączyć 

b- serca,
, ,lncr s trum ienia ,
nUm ,as« 
l  lęzyk ludzi. 
v ° lo  te j nocy,
' e*w ai go los by przełożył 

„  Si!.vstkie dźw ięk i życia
*  uu jp iękn ie jszy z języków

» człowieczych,
ÍQZyk bohaterów.

7 R_jego pierwszego.
■ ^lącoin w ypad ło 

7 sPiewać najjaśnie jszą,
7 'Zbrzetną pieśń życia 
,v. ubocznej, ciasnej

‘ęziennej celi.

b('dor IV
u ,il

vy ic tl°n a  księżycem k ra ta  
B "u® na podłogę ciem nicy
Jakz ty  c ic l'.
do 'C i ’'s i on podobny
1,A Pasów obcego sztandaru,
''''••ego cień ogarnął 

f c 11? H ellady. ,
UH Zejdzie dzień,

r am!ę zwycięstwa 
k ra ty

i ' h!1a °iezyzny
n.u |‘zcstauą rzucać cień na je j ziem ię 
Alę5 °bcego sztandaru

*3

Tftuirn Htkmet ievmtentl AiaaH*« 
Pttrn isa te jednym  ze sutych a r t y ­
ku łów  wśród na jw iększych , poetów  
naszej doby. Z n a ł wówczas jeden  
Zaledwie u tw ó r  młodego Greka —  
pierwszy, k tó ry  ukazał się w  p ra ­
sie radzieckiej. A le  w  utworze  
ty m  odczuł to, co decyduje o w y ­
m ia rach  poezji: w ie lką  i  śm ia łą  du­
szę, duszę pełną ukochania czło­
w ieka  i  żołn iersk ie j czujności, duszę 
pokrewną uiłasnej, Nazlm H ik m e t  
nie o m y l i ł  sit, to sutym sądzie. 

Połowa życia A le r is a  P a rn is a ę - ie  
walka. Urodzony w  1924 roku  w  Pl-  
reusie, syn tkacza-komunisty ,  jako  
piętnasto le tn i gimnazista p rzystąp i ł  
do an tyh i t le row sk ie j  konspiracji .  Póź­
n ie j  by ła  partyzantka, stromo gór­
skie ścieżki, Part ia  Komunistyczna,  
pierwsze p róby  p i s a r s k i e W  g ru ­
d n iu  1944 roku  naród grecki prze­
konał się, że faszyzm może mów ić  
w  różnych językach. Także po an­
gielsku. Podczas grudniowego po­
wstania przeciw angie lskim żołda­
kom, k tórzy z luzowali SS-owców  u

________* ___________________

Komkniętych w ró t  preeMej katowni,
A lex is  Parnls jest komisarzem kom­
panii,  Po raz pierwszy zostaje cięż­
ko ranny. Awansu je na komisarza  
pu łku .

Pamiętacie następne la ta? i le  razy
zwracaliśmy oczy w  stronę, gdzie 
broczył kno lą  mężny, m iłu ją c y  w o l­
ność naród... Pisaliśm,y wiersze  o 
Helladzie. 'M łodz i  chłopcy w ysy ła l i  
l is ty  do K C : „Pozwólc ie nam jechać 
do Grecji...'* — a gdy im  tłumaczo­
no, że nie wolno, majaczy li wieczo­
ra m i o zielonej granicy. Na fest iwa­
lach w  Pradze i  Budapeszcie ściska­
l iśm y pachnące prochem dłonie  bo­
haterom. Słowo „G ram m os" brzm ia­
ło w  naszych uszach tak  swojsko,  
ja kbyśm y się tam  urodzili .  Gdy zaś 
t i towska  Jugosławia zadała bo jow­
n ikom  o wolność zdradziecki cios w  
plecy, zachowaliśmy w  sercach p ło ­
m ienną w iarę : to nie koniec! Jeszcze 
Grecja nie zginęła!

W  owe to lata, z ogromnego mę­
stwa, uporu  i  w ia ry  —  rodziła się

poezją A lerlsą Fornir*. Kajpieme
by ły  to dramaty , k tóre może słusz­
n ie j  będzie nazwać w idow iskam i lu ­
dowym i,  bo p raw a kompozycyjne  
dyk tow a ła  im  dość n iezw yk ła  sceną 
—  pozbawione wszelk ich dekoracji  
górskie zbocze, a język  dia logów  i  
chórów  —  b y ł ty m  językiem, k tó rym  
m ó w i l i  w idzow ie : prości ch łop i Tes- 
salti  i  M acedonii, odziani w  dre lichy  
A r m i i  Ludowej.  D ru g i  etap — to pro­
za; nakładem po lowej d ru k a rn i  uka­
zują się zbiory  opow iadań i  pow ieści 
Parnisa, k tó ry  jest  w  ty m  okresie 
jednocześnie korespondentem  i  człon 
kiem kolegium redakcyjnego gazety 
„Pros t i  n i k i" ,  organu sztabu gene­
ralnego A r m i i  Ludowej.  1 wreszcie 
po dramatach, po powieściach na ­
p ływ a  fa la  wierszy  —  tak ich wierszy, 
o których członek b iura  politycznego 
K P  G rec j i  Bardzotas, pisze w  pracy  
„Zagadnienie f ro n tu  ideologicznego", 
że „stanowią one chlubę l i te ra tu ry  
greckiej...".

Aleccisa Parnisa  —  i  jego u tw o ry

—  poznałem w  Moskwie, gdzie prse- 
byw a on obecnie na studiach  w  In ­
stytucie L i te rack im  im, A. Gorkiego. 
Spotkanie z p raw dz iw ą poezją nie 
jest czymś tak  znów bardzo codzien­
nym. W  przekonaniu, że ni® ma w  
P o ls - ' zyte ln ika poezji, którego by  
tw  i  Parnie a nie wzruszyła, za
J e f  aa i  w yda tną  pomocą prze­
t łumaczyłem poemat „Opowieść o 
ostatn iej pieśni" ,  n iedawno napisany  
i  dotąd —  poza transm is jam i  ra d io ­
w y m i dla Grec j i  —  ni® pu b l ikow a ­
ny. B ohater poematu, poeta-bojow-  
n lk ,  Kostas Janopulcs, został po­
śmiertn ie odznaczony nagrodą poe­
tycką  na m iędzynarodowym fest i­
w a lu  młodzieży w  Berl in ie. U tw ó r  
jego w  przekładzie Ewy Fiszer za­
mieściła  w  swoim  czasie „N ow a K u l­
tu ra “ , Myślę, że to co pisze Parnis  
o swym  przyjacielu-poecie, którego 
„dobrze mieć obok, w  okopie", po­
w inno  się stać programem każdego 
z nas.

W IK T O R  W O R O SZYLSKI

on
■¡’y 0 dn ia nie zobaczy, 
to I1r>t‘‘ la  cicha noc — 

ostatnia noc...
¡UtK.
K „j T '  godziny.
Patery0bu , s Przez kratę,

•my,

przezroczysty,
podobny do tw a rzy  młodszego brata, 
k tó ry  przyszedł na w idzenie ze

skazańcem.

Zakratow ano okienko celi — 
i tuż obok
kw itnąca  gałązka bzu.
Cicho kołysze się na w ietrze, 
ja k  ręką dziewczyny, 
k tó ra  Wzywa.
Ona czeka nań 
gdzieś daleko.»
Czeka, by usłyszeć,
ja k  palce jego puka ją  w  szybę,
lekko,
n ib y  skrzyd ła  Jaskółek,
k tó re  o te j porze
do tyka ją  w  locie m u ró w  domów.
Nie,
nie przyjdę.
0  tak, bardzo bym  chciał,
aby w iersze me w y fru n ę ły  ja k  ja s k ó łk i 
z z im nych m urów  celi
1 na zawsze zostały
pod c iepłym , jasnym  niebem 
tw ych  b łęk itn ych  oczu.
W ierszy m ych, k tóre 
ja k  k łębek z ło tych n ite k  
ow inę ły  serce, 
starczyłoby na całe życie, 
żeby składać pieśni 
d la  ciebie. \

Tak, bardzo bym chciał
być razem  ■ tobą w tedy, x
k iedy naw e t m rok
będzie czuły 1 dobry,
Jak cień lip  w  alei,
co kryje trzymające się m  ręce pary.
Nie będzie mnie *  tobą 
w  ten radosny dzień.
Lecz umrzeć, walcząc o to, 
by szczęściu ludzk iem u zwrócono 
Jego skradzione prawa, 
to  też jest w ie lką  radością ukochaną.

V I
Daleko
m ałe j m ieściny 
biedne okna 
słabo świecą,
tak  ja k  czasem świecą w  m roku  
oczy m okre od lez.

O te j godzinie, k iedy  księżyc zachodzi, 
bosi rybacy
w y p ły w a ją  na pełne morze, 
całą noc będą wydzierać fa li 
kaw a lą tek chleba — 
małe ko ło  ra tun ków *, 
d la  swoich dzieci, 
aby nie zachłysnęły się 
wśród dz ik ich  fa l głodu. (.
M n ie j n iż  tysiąc k rokó w  
dz ie li w ięzienie 
od ich  domów.
Ale ty
jesteś o tysiąc m li od nich,
0 te j porze
jesteś na szóstym kontynencie św iata, 
k tó ry  nazywa się pojedynczą celą.
Z  tego czarnego kontynentu , 
k tó ry  od k ry ła  A m eryka , 
możesz, sięgając w zrok iem  
do ich  b iednych pokoików , 
gdzie podłoga drew n iana 
stała się siona od morza i łez, 
u jrzeć sw ó j naród, 
ja k  w ędrow iec morze, 
na obczyźnie, odległość każdą

pokonując,
w  każdej c h w ili 
dojrzeć dom ojczysty.
Możesz słyszeć
głos swego ludu, ,
ja k  m arynarz, w  k tó rego 'uszac ii
na zawsze został szum morza,
niezależnie od tego, ile  m il go dzie li

od morza
1 ile  la t m inęło
od c h w ili, gdy je porzucił.
Słyszysz sw ó j naród, 
patrzysz nań p rze n ik liw ie .
Oczy narodu
są ja k  drogocenne zw ierciad ło , 
przed k tó rym  nic nte ukryjesz.
Ono pokazuje potworność 
w  je j ca łe j potworności, 
urodę — w  ca łe j urodzie.
T w o ja  tw arz , Kostas, 
jest po k ry ta  p lam am i, 
p lam am i potu i k rw i.
A le  d la  ludu twego 
nie ma tw a rzy  czyściejszej 
nad tw arz  bo jow n ika , 
k tó rą  kurzem  i  potem 
zbruka la  b itw a .
A  pieśń tw o ja ,
podobna do żołnierza,
k tó ry  przeszedł próbę surowych

fron tow ych  godzin, 1 
' w ięc może po w o jn ie  

z wysoko wzniesionym  czołem 
wejść do dom u ojczystego, — 
wchodzi dziś wieczorem  , 
do serca narodu.
T e j nocy
w spom n ij b itw y , w  k tó rych  bra łeś

udzia ł,
w spom n ij je

Jeszcze raz
ja k  ciebie ludzie  wspomną.

Tę celę,
w  k tó re j cię badano, 
w spom nij.
B y ła  pe łna ludzi,
ale tyś b y ł samotny,
bo prócz ciebie zna jdow a li się w  n ie j
ty lk o  oprawcy.
To było tak, 
jakbyś się znalazł sam 
w  d z ik ie j puszczy, 
i  w ycie  w ilk ó w , 
czyniło  tw o ją  samotność 
jeszcze straszliwszą.
Byłeś sam,
i  je dyn ym  godnym  cię tow arzystw em  
b y ły  zeszyty z w ierszam i, któreś 
napisał.
O praw cy s p a lili J* 
u tw ych  stóp, 
lecz z popiołu , 
n ib y  p ta k  n ieśm ierte lny, 
nowa pieśń w y fru w a ła .
N iepokorne swoje m ilczenie 
w spom nij.
Jak ska ły  bezwodne by ły  
w okó ł ciebie serca katow skie 
na sądzie.
I  m ow a tw a
pc lnow odnym  źródłem  trysnęła 
n ie  d ia  n ich :
żadna zie leń nie zak ie łku je  
na tych skałach, 
an i ludzkość, 
an i litość,
an i w styd. .
T w a  m owa trysnę !* wysoko 
i  tam  w yruszy ła  
gdzie czekały na n ią  
żyzne ludzk ie  serca.

Kocham  
swoje pleśni,
pieśni, k tó re  op iew ają św iatło , • 
kocham.
A  w y , oprawcy, powiadacie m i,
żebym wasze życie op iewał.
Lecz cóż jasnego
jest w  waszym czarnym  życiu?
W  jego m roku  
m ętnie świecą je d y n i*  
złote guz ik i
waszych zagranicznych m undurów . 
W iem ,
ja k  gniazdo zniszczycie 
moje ciało,
lecz gołębi m ych w ierszy
nie zn iew o li wasza czarna dfoń.

Ciężarem w y ro ku  śm ierci 
m oje b a rk i przygnieść możecie

z łatwością,
lecz p leśn i m ych — nie możecie.
Nie, pam ięci człowieczej

n ik t  nie może skazać na śmierć.
M o je  pieśni
w ie ją  się, Jak gorąca krew , 
w  a rte rie  żywych, 
w tedy, gdy m oją k re w  
zm rozi śmierć.
Możecie
w  kron ikach  swoich zapisać 
datę m ej śm ierci.
D la  p ieśn i m ych 
ta k ie j da ty nie ma.
One, ja k  szeroko o tw arte  Jasne omeg, 
pełne św ia tła  m oich oczu, 
p o w ita ją  m iłości, k tó re  op iewałem ! 
wolność 
1 pokój.
One, ja k  silne d łon ie, chroniące 
ciepło m oich dłon i, 
obejm ą zwycięstwo,
Z ab ijc ie  m nie!
Lecz ostatn ią s tronicą 
m ych książek
nie będzie b ia ła  p ły ta  grobowa. ,
N ie!
W  m oich książkach 
nie ma osta tn ie j s tron icy, 
ja k  i w  życiu, k tó re  opiewają, 
n ie  ma je j.

V IL
W spom nienia, 
p rzy jdźc ie  dziś do mnie, 
i  ty , księżycu, 
ozłoć k ra ty ,
aby b y ły  podobne do strun, 
cała cela zaś —  do g ita ry .
P rzy jdźc ie
po ścieżce z ło te j,
k tó rą  św ia tło  księżyca usia ł«
środkiem  tak  spokojnego dziś morza.
T e j nocy
pragnę pieśń zaśpiewać,
taką  pieśń, by zm ieściła 
wszystkie glosy mojego życia, 
by by ia  szeroka ja k  niebo, 
w  k tó ry m  mieszczą się w szystkie

gw iazdy.

Pragnę opiewać 
sionce ziem i m oje j, 
tak  bogate w  św iatło , 
ja k  biedni
są je j ludz ie  w  ehleh.
Pragnę opiewać 
gw iazdy k ra ju  mego, 
ok ruchy  słonecznego kołacza.
T y le  tęsknot w y k a rm iła  
każda z nich.
Tod ty m  niebem, pe łnym  gwiazd,
pod niebem  tak  le kk im , 
ja k b y  całe trzym a ło  się 
na b ia łych  ko lum nach Parthenonn, 
po raz p ierw szy w  Jeden z w ieczorów  
w iersze przyn iosłem  ojcu.
Teraz pam iętam  także 
W iosenny poranek,

k ie d y  oj«!«« cpogiądał na dach, 
na ja skó łk i,
k tó re  uczy ły  swoje p isk lę ta  
rozpościerać nieporadne skrzyde łka  
i  fruw ać.
„E j,  K osta ! P opatrs l
A  k ie dy  
tw o je  wiersze 
rozw iną skrzyd ła? "

V D L
Spójni, ojom.
Jakim i p ięknym i, czerwonym i

skrzyd łam i
{dffdarzyl p łom ień mą pieśń.
N a jp iękn ie  jsza, 
najdonośniejsza pieśń — 
to ta, k tó ra  zagłusza 
pleśń wroga,
I  na jjaśniejsze 
jest to, co zaciem nia 
jego oczy.
Czy nie tak, ojcze?
Pieśń.»
Jak słucha się pierwszych
krokó w  swojego dziecka, 
ta k  słucha poeta 
huku  m ądre j maszyny, 
k tó ra  d ru ku je  ją  
pt> raz pierwszy.
Potem w idz i,
ja k  pieśń zaczyna chodzić 
tw ardym , pew nym  k rok iem  
po gościnnych drogach 
człowieczego serca.
Ja, pieśni moja,
n ie  zobaczę te j radości,
aie ¡os tw ó j
jes t m i znany. \
To los pieśni,
k tó re  w yw a lczy ły  w ie lką  miłość.
Nie, żeś urodziła  się 
w  ciem nej celi.
Oczy ludzi, 
pa trzących na ciebie, 
ośw ie tlą  cię m ilion am i k ilow a tó w  
św ia tła  życia.
N ic, żeś urodz iła  się 
w  zim nej, w ilg o tn e j celL 
Ogrzeją cię m ilio n y  bo jow n ików  
na sw e j c iep łe j p ie rs i 
Fruniesz ja k  gołąb 
i  p o w ita ją  cię,
ja k  gaięzio w iosennych drzew, 
ukw iecone blaskam i św ię te j b itw y , '  
nasze dzia ła na Grammos.

Jak  gałęzie kw itnące, 
p o w ita ją  eię 
zdobne flag am i poko ju  
rusztow ania
odbudow ującej się W arszawy,
I  w ysokie  zielone szczyty
w ie lk iego  drzewa pokoju,
wieże K re m la  —
będą cię pozdraw ia ły  * daleka.
Wszędzie dotrzesz,
i  ludz ie  nauczą cię
m ów ić v
w szys tk im i Językami świata.
Jak  lis t  
zw iadowcy,
k tó ry  w k ro c z y ł do zam ku 
najw iększego w roga życia — 
śm ierci,
1 dostrzegł całą słabość wroga, 
przeczyta ją  cię m oi towarzysze.

IX .
Świta,
i  budzi się ziem ia.
Le kko  i m iękko

n ib y  szpada w yc iągn ię ta  z pochw y—  
i  pom rok i w ynurza  się morze 
coraz ba rdz ie j lśniące.
Jak  rzeka, k tó ra  zalewa
n u rte m  swymi czarną pustynię,
sw o im i z ło tym i fa la m i
św ia tło
zatapia
mgłę.
Szczyty gór uw ieńczyło słońce 
p ie rw szym i różow ym i smugami, 
lecz samo zostało ukry te , 
podobne do wędrowca, 
k tórego pieśń słyszysz, 
zan im  z ja w i się na zakręcie, 
słyszysz pieśń jego, co w ciąż w yże j

i  w yże j
wznosi się, Jak sztandar na maszcie.
I  w  ok ienku  w ięźnia 
z ja w ia  się ju trzenka .
Słychać, n ib y  dźw ięk m ilion a

pocałunków,
k tó ry m i darzą świeże je j w a rg i 
ziemię,
szczebiot p taków  na drzewach.
Pierwsze prom ienie w zb ija ją  się

w  niebo,
ja k  złote s tru n y  g reck ie j liry .
Isk rzą  się, 
i  on w yciąga ręce, 
ja k b y  chcia ł ich dotknąć.
T ak uroczyście i ba rw n ie  
nadejdziesz i ty , ju trze nko  
m ojego ludu .
Od w ie lu  la t  ju ż  
przygotoW ują cię ludzie.
Ich  oczy gasną,
aby tw ó j blask pomnożyć,
ich  k re w  się le je,

aby wzm ocnić tw o ją  purpurę .
P rzy jdz ie ** 
i  zabłyśnie®*.
Jak złote w łosy
rozstrzelanych dziewcząt. »
P rzyjdziesz 
i  m a tk i nazwą cię 
im ionam i swych dzieci,
— Bo ciebie,
Jutrzenko, 
stworzą ludzi«  
d la  ludzi».

On pa trzy
i  nagie odwraca się, 
odwrąea się p lecam i do Jutrzenki, 
n ie  dlatego, że n io  chce pokazać ja j 
oczu swych, pe łnych łez, 
lecz dlatego, że u d rzw i 
roz leg ły  się k ro k i kata.
Śm ierć n ie  pow inna go zastać 
odwróconego plecam i.

<#Wroga w  bo ju 
. żołn ie rz w ita  

tw arzą  w  tw arz.
X.

Na podwórzu 
wyciągnęło doń ręce 
siedemnastu jego towansyzzy. 
Siedemnaście uśmiechów, 
ja k  porannych róż siedemnaści« 
pośród ko lców  
ka tow sk ich  bagnetów,
U dając się w  drogę, zawsze 
szukasz tow arzystw a 
swoich.
A le  w  drogę, 
prowadzącą ns  śmierć,
0 nie,
n ie  chcesz,
n ik t  n ie  może chcieć
zabrać w  tę drogę na jb liższych,
K ie d y  jednak ta k  ju ż  wypadło»,

Dobrze mleć poetę obok, 
w  okopie ostatniej bitwy  
ze śmiercią.
W  k tó rą ko lw ie k  spojrzysz stron%
dostrzegasz je j straszne oblicz«,
Tam  obok w ie lk ic h  podw órzow ych

wróż,
przez które niedługo zostaniecie

w prowadzeni,
przechodzą trze j mężczyźni 
z łopa tam i na ram ionach.
Wiesz, dokąd idą.»
Błyszczą łopaty, 
błyszczą na karab inach 
am erykańskie  bagnety, 
pragnące życiu 
wykopać grób.
1 w ted y  —  pieśń
ja k  echo m ilio n a  serc, 
pieśń, ja k  szaleńcze ok lask i 
zwycięskiem u życiu, 
rozlega się w  pow ie trzn i 
„J u trz e n k a 1—  to p ierw szy sygnał. 
Obwieści ją  p ian ie  koguta“ .
O statn ia pieśń 
staw ia pierwsze k ro k i 
w  życiu.
Przed n ią  —  d łu g i szlak, 
spo tkania 
z m ilio n a m i lndz i.
Lecz to pierwsze spotkanie 
x audyto rium ,
składa jącym  się z. siedemnastu

m łodzieńców,
na zawsze zostanie najważniejsze.
O ni
m ają  związane ręce,
nie mogą oklask iw ać swego poety.
A ie  ja k  głośno 
uderza ją ich  nogi o bruk , 
k iedy  zaczynają taniec.
„B rac ia , naprzód, zacznijm y 
w ie lk i wesoły taniec, 
tańczyły go po raz. pierwszy 
córy Z a iong i“ .

Tańczy osiemnastu m łodzieńców. 
N iech śpieszą E fia llo w ie  
zaw iadom ić patrona, 
że w idz ie li,
ja k  on i szyku ją  się do boju.
N iech m u powiedzą,
że m rok  śm ierci,
k tó ry  zaw is ł nad skazańcami,
gęsty ja k  bioto,
n ie  sp lam ił ich
strachem .
SwiaMo G rec ji,
ja k  wodą kryszta łowa,
chron i ich czystość.
„Ja k  ryba  nie może żyć na lądzie, 
a k w ia t p ła tk i rozpuścić w  pustyni, 
ta k  i G recy nie mogą żyć 
bez w o lności“ .
A opraw cy ryczą.
J a k  gdyby nie po kam ieniach 
stąpa ły s ilne nogi m łodzieńców, 
lecz po ich pustych sercach.

Tańczą.
I  śią poca łunk i 
towarzyszom ,
spoglądającym  przez okna.
Żegnajcie, towarzysze!
N ie płaczcie.
Jeżeli zaś z ja w i się łza
w  waszych oczacli,
n iech będzie ja k  czysty kryszta ł,
abyście m ogli w y ra źn ie j w idzieć
drogę
do zwycięstwa i  odwetu.
K ie d y  k lu czn ik  —- noc 
odejdzie od d rzw i waszych cel 
i  ju trze n ka  w yciągn ie  rękę, 
aby je  otworzyć, 
w y jdźc ie  tańczyć 
w okó ł naszej m ogiły.
G reck i korow ód zwycięstwa —
fo ten w ie lk i w ieniec,
k tó ry  chcemy, byście nam  przyn ieśli.
O praw cy pchają ich  w  ty ł.
W szystko jedno, 
h is to r ii G re c ji 
k tó ra  dziś zrob iła  
jeszcze jeden k ro k  neprzód, 
on i n ic  mogą zawrócić.

X I.
Zanim  dosięgły go ku ie , 
zdążył zobaczyć słońce, 
k tó rą  ukazało się, n ib y  żołnierz, 
spieszący zająć 
opuszczone m iejsce 
w  okopie.
tJpądł, spleciony w  uścisku 
z towarzyszam i, 
uca łował po raz osta tn i 
grecką ziemię.
G dy zaś tu l i ł  do n ie j ucho, 
ja k b y  usłyszał 
da lekie stąpanie 
towarzyszy, k tó rzy  idą 
po odwet, — 
uśm iechnął się!
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2 ?wód h u tn ika  b y ł przed w o jn ą  w y ją tkow o  trudny  1 n ie­

bezpieczny. Grozdo nn i na każdym  kroku  poważne niebezpie- 
-czeiistwo, a przede w szystkim  — u tra ta  zdrow ia. N ic w  tym  
dziwnego, gdyż robotn ik  pracow ał w  n iezw ykle n iesprzyjających 
w arunkach. Gorąco z jedne j s trony , a zimno i przeciągi z d ru - 
ę e j w po.ączcniu z tru  jący m i gazami i  w yziew am i, z pyłem
i  kurzem  powodowały, że h u tn ic y  rychto zapadali na zdrow iu, 
za t m k ry ’a stę nędza, niedostatek i tdód. Nie było  w  hutąch 
whaściwei op ieki nad robotnika ra i: bezrobotnych było dosyć, by 
ir.nę!: on: w  kazaoj ch w ili zastąpić ubywających...

iizss w  Poir.ee Ludowej, gdy w ładzę spraw u ją  masy pracu­
jące, pa rtia  i rząd ludow y tro  szczą się nieustannie o to. by ro­
botn icy p ra cow a li w  coraz lepszych w arunkach. Czynnikiem , 
k im y  w  d"cydu jący sposób w p l yw a w  naszych warunkach 
ns iro jow ych ra  to, żc praca ro b o tn ika  staje się coraz lżejsza 
i  wydajn ie jsza — jest wprowadzana w  naszym przemyśle" ra  
coraz Jo  szerszą skałę m echanizacja i  autom atyzacją precesów 
produkcyjnych . Najnowocześniejsza techn ika  stosowana jest 
u ras przede wszystkim  w  now ych , budowanych od fundam en­
tów  budowlach socjalizmu. Na obiektach tych zbliżam y się na j­
bardzie j do socjalistycznych w a ru n k ó w  pracy. P ierwszą naszą 
budow lą socjalizm u jest Nowa Kuta.

n in ie jszym  a rtyku le  zapoznam y Was * nowoczesnymi urzą- 
ozeniam i k lim atyzacy jnym i, k tó re  posiadać będzie Nowa Huta. 
L tym , ja s k r o  typu będą te urządzenia, dadzą W am pewne 
wyobrażenie reprodukowane przez nas zdjęcia.

C3®(§O0 Sztuczna skóra
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G ' 1 O to są te urządzenia k li-  
J m atyzaryjne? — zapytacie 

zapewne. Czy mają ccśCzy m ają one 
wspólnego z klim atem ?

N iew ą tp liw ie  tak. W ytw a­
rza ją  one k lim a t, na jodpow ied­
nie jszy do pracy. A k lim a t ten, 
to : tem peratura powietrza, je ­
go odpowiednia w ilgotność, 
częsta zmiana i dbałość o do­
k ładne usunięcie pyłu, kurzu 
i  szkodliw ych gazów.

Zna jdu jem y się w  o lbrzy­
m ie j ha li w ie lk ich  pieców, w  
k tó re j zastyga w  form ach 
■płynna surówka. W ypływ ająca 
z pieca surówka p siada tem ­
peraturę praw ie 1400°, m im o 
to  robotnicy nie odczuwają ża­
ru  ■— w  h a li panuje m ity  
chłód. To gigantyczne urządze­
n ia  k lim atyzacyjne zapewnia­
ją  stały dopływ  chłodnego, czy­
stego i  w ilgotnego pow ietrza,

W w alcow niach tzw. ..gorą­
cych“  na juciążliwszą pracą 
b y ło  przerzucanie pociętych na 
k a w a łk i pasm wyw alcowanej 
s ła li, tzw. „kęsów “ , w piecach. 
Robotn icy dokonyw ali te i pra­
cy przy pomocy żelaznych d rą - 
Spw poprzez d rzw iczk i p'eca. 
G dy zważymy, że „kęsy“  te 
wazą n:ek;edy k ilkaset k ilog ra ­
mów. a rozpalane są do tem ­
pe ra tury  1250 stopni, to w y- 
obra; ć sobie możemy, ja k  
w ie lk ie  prom ieniowanie zno­
sie m usie li robotnicy. C iepło 
to  przenika ło  nawet przez 
ochronne ubrania i  powodowa­
ło, że ro b o tn ii po k ilkunastu

Toteż robotn icy  wchodzą do
wnętrza, gdy piec jest jeszcze 
dość gorący*. Oczywiście nie 
byłoby to M ożliwe, gdyby nie 
urządzenie ”  k lim atyzacy me, 
k tó re  dostarcza do wnętrza 
pieca w ie lk ich  iiości chłodnego 
pow ietrza, w  k tó rym  robo tn i­
cy nie odczuwają tem peratury 
rozgrzanego pieca.

W  walcow niach należy co 
pawien czas oczyszczać kana ły 

. ze>  zgorzeliny (zendry). A le  
przecież w tym  kanale zna jdu­
je  się ciepła woda, zaw iera ją­
ca sporą ilość odpadków pro­
du k tów  ubocznych, sm arów 
odpadkowych lub odpadków 
z benzolowni. Gorąco i zabój­
czo w yziew y powodowały, .że 
robo tn ik , oczyszczający kanał, 
m ćg! pozostawać w  n im  zaled­
w ie  k lik a  m inut. M i md to  jed­
nak zdarzały się śm ierte lne 
w ypadk i z powodu om dlenia 
i pozostania w  zatru te j atm o­
sferze kanału.

D aw n ie j radzono so b ie ,  w  
sposób najprostszy; oto posy­
łano do kanału od razu dwóch 
robo tn ików , z k tórych jeden 
p ilnow a ł, czy d rug i nie zem­
dleje. a w  razie . potrzeby 
udzie la! koledze pomocy. Jed­
nak praca była tak  uc iąż liw a 
i niebezpieczna, że zdarzało 
się, iż obaj nie b y li w  stanie 
w yjść po k ilk u  m inutach z ka­
nału i m usie li ich wyciągać in ­
n i robotnicy, pracujący na- 
zewnątrz.

Obecnie praca w

Ogólny w idok  pom powni w ie los topn iow ej

Ich k ilk a  rodzai, które można
podzielić ogólnie na urządze­
nia  stale i urządzenia przeno­
śne. Urządzenie tak ie  składa 
.vę zazwyczaj z f i l t ra  pow ie­
trza, dm uchawy, dysz w try s k u ­
jących wodę i przewodów, do­
prowadzających powietrze do 
miejsca przeznaczenia. U rzą­
dzenie k lim atyzacyjne może 
bądź zasysać pow ietrze w  
m iejscu pracy i po oczyszcze­
niu  go, zw ilżen iu 1 ochłodze­
n iu  — w ydm uchiw ać bezpo­
średnio w  pomieszczeniu, bądź 
też — zasysać świeże powie­
trze z zewnątrz budynku 1 do­
prowadzać je przewodami do 
odpowiednich stanow isk pracy.

Jeżeli chodzi o oczyszczenie 
powietrza, to można uczynić 
to dw iem a m etodam i: albo 
wdm uchiw ać czyste powietrze, 
k tó re  będzie w yp iera ło  powie­
trze zanieczyszczone, albo toż 
w chłan iać zanieczyszczenia 
bezpośrednio u ich źródła. Ten 
sposób możemy zauważyć

kanale w  sto larniach, gdzie

świeżego pow ietrza z zewnątrz.
Składa ją się one po prostu z 
s iln ika  elektrycznego, napę­
dzającego dm uchawę oraz z 
przewodów —  ru r, w ykona­
nych z dowolnego elastycznego 
m ateria łu , na p rzyk ład  z 
usztywnionego dru tem  brezen­
tu. W ylo t tego przewodu um ie­
ścić należy w  żądanym m ie j­
scu, co z powodu jego lekkości 
me spraw ia większego k łopo­
tu.

Urządzenie k lim atyzacyjne,
wciągające pow ietrze w  m ie j­
scu pracy i  przerabiające je 
według żądanych w arunków , 
jest bardziej zwarte. Składa 
się ono z elektrycznego s iln ika  
napędzającego- dmuchawę, k tó ­
ra ciągnie pow ietrze poprzez 
f i l t r  i w ydm uchuje nazewnątrz 
poprzez g rze jn ik  lub  ch łodn i­
cę, w  zależności od w a run ków  
w  m iejscu pracy. Ponieważ w  
hucie mam y do czynienia za­
zwyczaj ze zbyt wysoką tem ­
peraturą. przeto wchodzi w ra ­
chubę jedym ę chłodzenie po­
w ietrza. Odbywa się ono w  
sposób niezm iernie prosty: oto 
w strum ień przepływającego 
przez urządzenie pow ietrza 
w trysku je  się przy pomocy 
pompy rozpyloną wodę. Jak 
w iem y, woda podczas silnego 
parowania pobiera z otoczenia 
ciepło, a więc chłodzi to 'oto­
czeń.e; W rezultacie o trzym a­
m y w ięc z. urządzenia pow ie- 
frze ochłodzone', cło żądanej 
tem peratury. V 

Przewoźne urządzenie k li-

.. m  3 m m k
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Nowoczesna pompownia z dwom a pompani jednostepniowyrhi.

m aiyzacyjne umieszczone jest 
na m n ie  zaopatrzonej w  kó ł­
ka. Waży ono zaledwie 300— 
538 l; ii. a pozwala na dostar­
czenie do 500;i m* pow ietrza 
na rodzinę, wyrzucanego z 
szybkością do 6 m/sek.

Nowa l iu ta  będzie posiadała 
najnowsze urządzenia k lim a ­
tyzacyjne tak typów  stałych, 
j '.k  i przewoźnych oraz prze-' 

.nośnych.

Urządzenia, któro 
zapewnią Nowej Hucio 
dostateczną ilość wody 

i powietrza

N dcżv wspnmnmć również 
O ważnej sprawie (ksm w y wo-

cznego. Jeżeli zastosujemy dwa 
lub  w ięcej w irn ik ó w  obo-k sie­
bie 1 poprowadzim y w7odę k o ­
le jno  przez te w trn ra l, to  uzy­
skam y pompę dw u lu b  w ie lo ­
stopniową, dającą odpowied­
n io  w iększe ciśn ien ie wody.

Nie zapom ina jm y 1 o pow ie­
trzu, którego o lb rzym ie  Ilości 
muszą być doprowadzone do 
w ie lk ich  p 'eców 1 Innych urzą­
dzeń Now-ej H u ty . Pow ietrze to 
będzie doprowadzane z zew­
nątrz przy  pomocy o lbrzym ich 
nowoczesnych dm uchaw, na­
pędzanych tu rb in a m i parow y­
m i.

Lecz n ie  skończyliśm y jesz­
cze z powietrzem , gdyż po­
trzebne jest ono jeszcze jako 
pow ietrze sprężone, to  znaczy 
posiadające ciśn ien ie 'powyżej 
L 8 atm. Pracę sprężania po­
w ie trza  w yko nu ją  sprężarki, 
zwane często z cudzoziemska 
kom presoram i (należy w y ­
strzegać się te j b rzyd k ie j 1 ob­
cej nazwy). Oczywiście sprę­
żark i tak ie  zagrzewają się 
podczas pracy od sprężanego 
powietrza, muszą- w ięc być 

, chłodzone bądź strum ieniem  
powietrza, bądź też wodą, po­
dobnie ja k  chłodzone są s iln ik i 
samochodów lu b  m otocykli.

Możemy sobię wyobrazić, Ile 
1 ja k ie j długości przewodów 
użyć trzeba w  Nowej Hucie: 
woda,_ powietrze dmuchane, 
powietrze sprężone, para... A 
jaką o lbrzym ią moc muszą po­
bierać te w szystkie urządze­
n ia ! Na pewno same ty lk o  
urządzenia k lim atyzacy jne w y ­
magać będą poważnej liczby 
k ilo w a tó w  lu b  koni mecha­
nicznych. Czy w a rto  w ięc ty ­
le mocy poświęcać j^ ly n ie  dla 
wygody 1 dobrych w arunków  
pracy robotników?

M am y przed setbą dw ie  pa ry  
eleganckich pantofe lków . Na 
pozór są one zupełnie Jedna­
kowe. Jednakże Jedna ź n ich 
Jest trz y  razy tańsza od d ru ­
giej. P ierwsza para .wykonana
została z p raw dziw e j skóry  _
z m ateria łu , k tó ry  od niepa­
m ię tnych czasów człow iek na­
uczył się w yrab iać ze skór 
zwńorzących; druga natom iast 
zrobiona jest z. nowego m ate­
ria łu , k tó ry  p o ja w ił się dopie­
ro  niedawno, a k tó ry  ma przed 
sobą w ie lką  przyszłość.

N ie gospodarka’ hodowlana 
lecz chemia, nie pasterz — lecz 
laborant p rzyczyn ili aię . <j<> 
powstania tej d rug ie j 'p a ry  
panto fli.

P rzyzw ycza iliśm y się od da­
wna do nazw w ie lu  gatunków  
praw dziw e j skóry : chrom, 
zamsz, giemza. Obecnie zaś 
słyszymy coraz częściej: cho­
le w k i z k irży , płaszcz ż w in i-  
litu , b u c ik i z w orsvtu , w a lizka  
z graleksu. W szystkie te m a­
te r ia ły  — to  różne rodzaje 

,sztucznej Skóry.
Ze sztucznej skóry produku­

je się w  ZSRR nie ty lk o  pan­
to fe lk i; sztuczna skóra służy 
rów nież do w yrobu bu tów  m y­
ś liw sk ich  i odzieży dla m ary- ' 
narzy; używa się je j na pokry­
cie siedzeń w  metro, w yrab ia  
się 7, n ie j to rebk i damskie, te­
czki, op raw y książek itd.

Uczeni radzieccy opracowali 
metodę p ro du kc ji tzw . „k irż y -  

b  1 - m ate ria łu  do w vrobu
cholewek. „K irż a -S K “  — to

używa się odpow iedn ie j tk a n i­
ny. Jeśli potrzebna jest skóra 
szczególnie trw a ła , do je j p ro­
d u k c ji używa się tka n in y -m o ­
cnie jsze j: do w yrobu skóry 
przeznaczonej na obuw ie, do­
brze rozciągającej się na ko­
pycie, w yb ie ra  się tkan inę  od­
znaczającą się w iększą elasty­
cznością. Grubość sztucznej 
skóry może być różna i zależy 
od tego, ja k ie j grubości w a r­
stwa pokry je  tftaninę.

Jeden z rodzajów  sztucznej 
skóry — graleks — wynalezio­
n y  zestal przez D. G rafow a i 
V/. A leks: ej en ko; o trzym ał on 
swą nazwę z połączenia p ie rw ­
szych sylab nazw isk w ynalaz­
ców. Tkaninę bawełnianą pok­
ry w a  się w ars tw ą, m ieszanki, 
w  k tó re j skład, oprócz kauczu­
ku, wchodzi parafina, w aze li­
na, kwas stearynowy, sadza, 
siarka, kaolin, tlenek cynku  i 
w łókno  drzewne. Po w y tło ­
czeniu odpowiedniego wzoru, 
graleks w yg ląda ja k  p raw dz i­
w a skóra.

Sztuczna skóra ma w ic ie  za­
le t: jest ładna, nie poddaje się 
dz ia łan iu  gryzących kwasów, 
benzyny, olejów , dobrze znosi 
wysoką tem peraturę I s ilny  
mróz. Skóra natura lna n ig ­
dy  me byw a jednakowa na 
całej swej pow ierzchni, na - 
tom iast setki i tysiące me­
tró w  sztucznej skóry są abso­
lu tn ie  jednakowe pod wzglę­
dem jakości, P rzykraw acz 
nie potrzebuje się mamy - 
śiać, 7. którego kaw a łka  ma

ny  % praw dziw e j s k ó r  y ^ w i lg d  
nat-0'ta szybko wyparowuje^ 

m iast przez sztuczną nie?- 
w a tą  skórę w ilgoć nie m ‘  
przeniknąć. w ,,,

P racownicy Instytu tu  ^  
■kowo-Badawczego Nam'*1' ;  - 

Z a ią c z k o '« ®  
•u ik  -te ch n iG '

Aleksielenk**. "
A. Chomutow oprać-'

S kóry  , prof. A. 
oraz kandydaci n 
rtvch — W.
S a fra j * . . . . . .......
w a l; metodę, pozwalającą 
(łukować sztuczną skórę. 
ną  'do „oddychania“ . U'1 . k j 
szanki kauczukowej.  ̂ s‘u7' ^ y  
do pokryw ania tkan iny iy ^  
p ro du kc ji sztuczne! skory. ' 
daw a li oni sody. Przy n* j .  u 
wa.niti do 120" soda 
dw u tlenek  węgla. Gaz ten. _
j. , a «  pażąe do wydostania s:ę • ^
w ierzchnie, tw orzy w  ń » ^ !p.

•ne j na tkan inę warstw ie .
___ , ________ ___ ,„ iszanki kauczukowej rna! 
pory. przez k tó re  nie 
przedostać .się woda, P“  
staję się jednak powietrz®- ^  
dębny sposób zasteso' 
p rzy w yrob ie  sztucznej 1 
na podeszwy. Otrzymane 
szew lekką higieniczną > 1
i  cl. î „

RadzlerM  przemysł' oł»”  
n.v p roduku je  obecnie in, „n  ̂
pa r obuwia, r.s podeszw 
row ate j. Podeszwy te s*o: 
na jm n ie j dwa lata.

rnożs
.«Ś9*
>0

O

Materiał pnyszfoic*

W ym ien iliśm y tu I op!*8^ ^
k ilku w a rs tw o w a  ‘ tkan ina  ba- ¿ w yk ro ić  ï f lu b ° tn n a 'c  ^ ć  .h *  k I,k a  ^ le d w ie  m dze .iów *fe 
we łniana, nasycona specjalną * Wia i z tego wzeVdu » h , ™  f Zne1 skóry:wełn iana, nasycona specjalną 
substancją nadającą Jej w yg ląd 
skóry. Za wynalezienie „k irż y -  
S K “  tw ó rcy  je j odznaczeni zo­
stał! Nagrodą S talinowską.

Maszyna produkuje skćrą
_W oddziale fa fe ye m ym  % 

w ie lk iego  bębna maszyny s-pły- 
w a zw ój tk a n in y  bawełnianej, 
k tó ra  w ychodzi 7. drugiego 
końca maszyny jako długa 
wstęga m ię kk ie j sztucznej siko­
ry , już  pokryta  w ars tw ą m ie­
szanki kauczuku z masą pla­
styczną.

W  zależności od przeznacze­
nia  do w yrobu sztucznej skóry

w ia  i z tego względu sztuczna 
skóra jest idealnym  surowcem 
do p rodukc ji taśmowej.

Jednakże do osta tn ich jesz­
cze la t sztuczna skóra m ia ła  
poważną wadę: nie mogła „od­
dychać“  ja k  praw dziw a skóra 
— nie przepuszczała powietrza, 
a więc n ie  nadw aw ała się do 
p ro du kc ji odzieży i  obuw ia 
zamkniętego. Każdy, kto  pra- 
cował w  gumowych rękaw icz­
kach w ie, ja k  szy ,k'o pocą się 
w  nich reoe. Guma zatrzym uje 
w ilgoć, wydzie laną przez pory 
ciała ludzkiego. To samo dzie­
je  się 7. nogą obutą w  gumo-’ 
w y  but. ,W  ciągu doby 7  nogi 
wydzie la  się oko ło 'szk lanki 
w ilgoci. Przez buc ik  w ykona-

k i p roduku je  dziś kllKao ■ 
różnych namiastek ur0-
ważnego dla  gospodarki
wca- m*W  Naukowo-Badawez}^
stytuc ie  Namiastek S k * -  jej 
żna zobaczyć próbki nl(r 
k irży , w łochatego zam573 ' 
cnego chrom u, piękne. 8 ^
i la k ie ru . W s z y s t k i e van« 
nam iastk i skóry  P°“  ,e0.;etf
by ty  w  c iągu-ca łych
wszechstronnym  próbni- 
łan ia  w ody 1 olejów, b(; '„ną 
1 kwasów. A aĄv 5il ■ *

przejdzie
w szystkie Prpb^'jp-tw<ł 

ć\V l30 t' '  .

skóra 
przez
czas o trzym u je  „ś 'v 
do jrza łości“  —  prawo 
zania je j do produkcji-

g d y z ^ c i ^
V/Ó*"

prz

PKLvmmiczE Pom7AW%
POGLmii NA ?

Dwa tygodnie temu w  n r 143 z dn.
17.V I. br. (wyd. A) i 18.V I. (wyd. B) 
ogłosiliśmy konkurs „ C z y  znasz p rzy­
rodnicze podstawy poglądu na świat?“ . 
W  konkursie tym  zadaliśmy naszym 
czytelnikom  13 pytań dotyczących 
podstawowych zagadnień poruszonych 
w  drukowanym  przez nas cyk lu  p r z y ­
rodniczych a rtyku łów  światopoglądo­
wych.

n a  p i e r w s z ą  n a g r o d ę
SZYM  KO N KU R SIE  P R Z E Z Ń A ^ p  
Ł IS M Y  R AD IO A P A R A T, N A G iiO ^  
DRUGĄ STANO W I ZEGAREK' £ £  
RĘKĘ, D ALSZE NAG RO DY — 
CENNE KSIĘG O ZBIO RY, ’.CAE*1 
SCI OD 600 DO 200 ZŁ.

W  konku rs ie  mogą wziąć 11 
wszyscy czyte ln icy „S ztandaru  
d ych “ . Term in  nadsyłania  odp0" 1" 
dzi u p ływ a  z dniem  I  w rześnia l,r '

p i

sekundach dosłownie kąpał s:ę 
w  pocie. By odpocząć chwtlę, 
rob o tn ik  odchodził k ilka  kro ­
ków  od pieca — nierzadko na 
m roźne zimowe powietrze —  
naraża jąc się wskutek gw ał­
to w n e j zmiany tem peratury na 
zaziębienie.

Podobnie działo s-ę przy 
ręcznym  odciąganiu kręgów 
zw in ię te j nu gorąco taśmy 
sp-d  z w ija rk i. W ys ika  tem p— 
rs ta ra  taśmy poyrodowala. że 
robotn icy  mus-eli zmieniać się 
eti k ilk a  m inut. Te niesprzyja­
jące w a ru n k i pociągały za so­
bą brak chętnych 
przy odciąganiu kręgów, 1 
Lotn icy, us iłu jący w ytrw a  
stanowiskach, rych ło  zap; 
na ciężkie choroby.

W Nowej Hucie wszy: 
te niebezpieczeństwa i truć 
ści nie istnieją. Poteżn 
(Genia k lim atyzacyjne powo­
du ją , że praca przy piecach 
przy stanowiskach, gdzie
ciąga się gorące Urę„., .........
się nie ty lko  znośna, ale wręcz 
ła tw a, bezpieczna i mało w y ­
czerpująca.

Z a jrzy jm y  do innego oddzia­
łu  — plecy walcowniczy 
Piece te-m uszą po 
pew ien czas naprawom. Trzeba 
je  wygasić, czekać, aż ostygną 
i dopiero wtedy naprawiać 
wew nątrz. Niestety, nie ma nu 
to  czasu, pom ija jąc już stratę 
energ ii na wyziębienie pieca.

w a lcow ni nie przedstaw ia żad­
nego niebezpieczeństwa dzięki 
doprowadzeniu do w ewnątrz 
chłodnego i czystego powietrza 
z urządzenia k lim atyzacyjne­
go.

Poznajemy urządzenia 
klimatyzacyjne Komfcinału

Jak wyglądają same urzą­
dzenia klim atyzacyjne? Jest

maszynie zna jdu je  się w y lo t 
ru ry  wciągającej powietrze 
wraz z op iłkam i i kurzem. Ru- 
i i '  ze wszystkich obrabiarek 
d biegają do jednej wspólne* 
p--łączonej z s ina dm uchawą’ 
k in tą  wyciąga powietrze z ru r 
i wyrzuca je na zewnątrz bu­
dynku.

Zapoznajmy się t '” —z z
Ul idzcnicm i. dostarczającymi
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CZEKAMY, TOWARZYSZE, NA WASZE ODPOWIEDZI. P lS^' 

CIE DO NAS RÓWNIEŻ O WASZEJ PRACY NAD PRZYGOTO­

WYWANIEM ODPOWIEDZI.

U W A  G A ! DLA TYCH CZYTELNIKÓW, K T Ó R Z Y  DO­

TYCHCZAS NIE ZAPOZNALI SIĘ Z NASZYM KONKURSEM 

POWTÓRZYMY GO ZA TYDZIEŃ NA NASZEJ STRONIE PO fO ' 
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Ogólny w idok sprężarki w ie lostopniowej

Schemat nowoczesnego enam tu 1-0 ,
k. io w u n ik  f . i t r  i  . 1 klim atyzacyjnego: a) si

^;k' 1,1 .w!in .ik; o i e r o w ^ e r z r r ^ a : w,
p: zewożema. wodna, g) kóík

rodna, 
a do

d.v. k tó re j o lbrzym ie ilości 
będą niezbędne do kotłów  pa­
rowych. do chłodzenia w ie l­
kich pjeców, pieców s ta low n i­
czych, pieców grzewczych, 
walców  w  w a lcow ni; do n a j­
różniejszych celów — a w tym  
r -  ,do P ^ia . Wodę dostarczać 
będą z pob lisk ie j W isły potęż­
ne pompy obrotowe na jnow ­
szej konstrukc ji, dwu i w ie lo­
stopniowe.

Działanie takich pomp pole­
ga na zasysaniu wody do w ir ­
n ika, .który szybko w iru jąc  
wyrzuca wodę z pomocą s iły  
odśrodkowej do przewodu tło -

\V Polsce przed wrześni owej 
nie było  warto, gdyż nie 
przynosiło -zysku kapitaliście. 
A le  teraz, w  Polsce L ic o w e j, 
w k tó re j lud pracujący jeśli 
w łaścicielem  zakładów prze­
m ysłowych — robotn ik  jest 
pierwszą i najważniejszą oso­
bą w  hucie. Toteż Nowa Huta, 
dzięki w łaśnie m. ¡n. na jnowo­
cześniejszym urządzeniom ldi- 
m atyzacyjnym , będzie stała pod 
względem bezpieczeństwa i 
wygody pracy na najwyższym 
poziomie.

f i

J« a k  r o l i *  s ię  z a p a ł k i  ?
W  ciągu całego roku odbywa 

się w  lasach Zw iązku Radzie­
ckiego przygotowanie osik i ja ­
ko najlepszego surowca do 
w yrobu zapałek. Surow iec ten 
wysyłany jest do fab ryk  zapa­
łek, gdzie wysokosprawne p iły  
rozp ilow yw u ją  be lk i na w y­
żynki. (klocki), a specjalne ma­
szyny zde jm ują korę.

Z im ą k lock i nagrzewa się w  
komorze parowej, po to, aby 
było ła tw ie j rozp ilow ść je na 
taśmy, z których siecze się pa­
tyczki — przyszłe zapałki. Na­
stępnie transporte r unosi pa­
tyczki do zb io rn ika  napełnio­
nego roztworem  kwasu fosforo 
wego. Czyni się to po to, aby 
zapałka nie spalała się na po­
piół. Inny transporter odstawia 
w ilgo tne patyczki do- suszarni, 
gdzie .schną one w  gorącym po­
w ietrzu.

Teraz pozostaje ty lk o  usunąć 
z nięh zadry — w  tym  celu 
odsyła się je do bębnów. Tu 
po lerują się one przez ta rc ico

siebie w  czasie, szybkich obro­
tów  bębna. W ypolerowane pa­
tyczk i układane są przez spe­
c ja lną  maszynę w rów ne w a r­
s tw y  w kasetach.

Kasety transportowane są da­
le j do autom atu produkujące­
go zapałki. Każdy patyk w b ija ­
ny jest tu w  o tw ór taśm y tra n ­
sportera. Ogrzewając go, zabie­
ra się mu ostatn ią w ilgoć i jed­
nym  końcem zanurza do wanny 
z p łynną parafiną, po to, by 
przy zapaleniu lepka zapałki 
zapewnić, przerzut płom ienia z 
łebka na patyk.

O stygnięty ,pa tyk przesuwa 
się do nowego mechanizmu, 
k tó ry  zanurza ten sam jego ko­
niec w  zb io rn iku  z masą zapa­
lającą. Masa - ta przypom ina z

ż*
■Wfśmietanę. -  „ 7
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w yg lądu śmietano. t> 
ko lo r je j jest cie 

Gotowe zapałki z 
tym  łebkiem  maszy03 “  prze' 
w  kasetach a~ następ • Rtó- 
syta się je  d.o cRi«‘ u’ ,e *0'  
rym  maszyny z a ł« d 0 v v, N ( 3 m1 
palkam i i pustym i P ^ aj 3 \V 
o tw ie ra ją  pudelka. w.k ł‘ j?jadaJ*^ ~ :
nie porcje z&paieK 1 
pudełka vruu c in h  v skrzyniach- w

Cały ten proces żarn ^d-
żynka (klocka! w ?;ipc. ' K fia;
, . - • • ,,r\r>CP. I .«1w i«ęei.h  ocze-l'
żyt
bywa się m nie j w "*’"n>bi>cZ, 
gu jednej zm iany | 'oltaloéÇ1
Pod względem d^ L nizacJ‘ rr.echrfi nytechnolog ii i skal' l?‘ec 'J^,icZ0n-'r 
radziecki przemysł 'M  flf 
vu im  i iio  pierwsze iTi‘v

tc k S t- i i ' 1B’ i jo c | i o iy "„T echn ik i

za jm uje
świecie.

UWAGA: Ciąg dalszy druku fragntentów 
M. IliiR.d i H. Segcła „Jak człowiek stał s c o - - “' 
mam" — za tydzień. __ _.—
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